
LITERACKI, ARTYSTYCZNY NAUKOWY I SPOŁECZNY.

Rok n.Nr. 30. Lwów, Niedziela dnia 25. Lipea 1875 r.

PRENUM ERATA we L W O W IE :
W e w szystkich księgarniach, po cenie : rocznie 12  z łr. półrocznie 6  złr. 

kw arta ln ie  3  złr.
P R E N U M E R A T A  na P R O W I N C J I :

W e w szystkich księgarniach  i urzędach pocztowych : rocznie 14  złr. 
półrocznie 7  złr. kw arta ln ie  3  z łr. 5 0  cnt.

W  KRAKOWIE główny skład w księgarni I>. E . F r i e d  l e i  n a .

Redaktor A. J. 0. ROGOSZ.
Wydawcy: A. J. 0. ROGOSZ i F. H. RICHTER.

Główny skład w księgarni F . H. RICHTERA we Lwowie.

Biuro redakcji przy ulicy Halickiej 1. 52.

Dla W . Ks. POZNAŃSKIEGO główny skład w księgarni 
J .  K .  Ż n p a f is k ie g r o  w POZNANIU.

PRENUM ERATA w POZNANIU :
Rocznie 8  tal. półrocznie 4  tal. kw artaln ie 2  tal.

NA P R O W IN C JI:
Rocznie 9  tal. 10  sgr. półrocznie 4  tal. 2 0  srg. k w arta ln ie  2  tal. 1 0  sg

LUŹNE UWAGI.
XXX.

P  A R Y S T O K R A C J I  W E  W S C H O D N I E J  G A L I C J I .

I I . Uznając różność stanów, i wiedząc że 
chęć zniwelowania społeczeństwa jest bezsensem, 
gdyż to się nie udato nawet w tak demokraty
cznej części świata jak Ameryka północna, gdzie 
arystokracja pieniężna główną rolę odgrywa, nie 
bierzemy za złe naszej arystokracji, że żyje 
zamknięta w swojem kole, że wyjeżdża do wód 
zagranicznych, zamiast krajowych, że trzyma 
ekwipaże, ugałonowanych lokajów, i chętniej mó
wi po francusku jak  polsku. K to pragnie wol
ności dla siebie, niech jej nie odbiera drugiemu. 
Śmieszny przeto wydał nam się zarzut, uczy
niony przez pewne pismo perjodyczne, jakiemuś 
panu, że tenże nie umie poprawnie pisać po pol
sku. Grzech to stosunkowo najmniejszy, prawie 
żaden. Są Czesi, którzy od dziecka mówią po 
niemiecku, a mimo to są dzielnymi Czechami; 
są W ęgrzy, którzy najchętniej mówią i piszą po 
niemiecku, a mimo to nie zapominają, że są W ę
grami; są nareszcie Polacy w W . ks. Poznań- 
skiem, którzy zaledwie w ostatnich latach za
częli uczyć się po polsku, a mimo to gorliwiej 
pracują dla kraju, aniżeli bardzo wielu owych 
patrjotów, którzy blagę uważając za czyn szla
chetny, za kilka dni przesiedzianych w kozie 
domagają się od narodu aureoli męczeństwa!... 
Niech więc arystokracja żyje z kim chce, bo każ
dy szuka towarzystwa odpowiadającego jego po
jęciom i wymaganiom, niech robi co się jej po
doba, i mówi językiem, którym najswobodniej 
włada ale równocześnie niech pracuje dla dobra 
kraju, jeżeli chce by naród uważał ją  za stan 
wybrany, któremu należą się nad nim rządy.

Gdyby arystokracja nasza pojmowała swoje 
stanowisko, jej rola mogłaby długo jeszcze być 
bardzo świetną. Stan włościański u nas jeszcze 
ciemny, a średni dopiero się wyrabia. Ona nato
miast mając w ręku majątek, który w wysokim 
stopniu ułatwia rozwinięcie się umysłowe, mo
głaby spokojnie stać na czele, tem łatwiej, że 
cały nasz ogół, przejęty kierunkami arystokra- 

T. II. Xr. 30.

tycznemi, co z krwią dziedziczy, stokroć chę
tniej powierza nad sobą władzę temu, który ma 
tradycję i siłę, aniżeli temu, który dobija się 
uznania li rozumem i zasługą. Nie każdy w gro
nie naszej arystokracji urodził się tak  potężnym 
jak Mirabeau, ale każdy powinien mieć miłość 
dla kraju, który go wydał i wychował.

Słowa nasze są atoli grochem rzucanym o 
ścianę. W  świecie panuje siła rzeczy, która oba
la jedno a buduje drugie. Trudno z nią walczyć, 
trudniej jej się oprzeć, i dla tego wcale się nie 
dziwimy, że arystokracja w Galicji wschodniej 
znalazła się na tak fatalnej pochyłości w osta
tnim lat dziesiątku. Po tej pochyłości ona poleci 
w dół, póki nie zginie. Lecz aby miejsce nie zo
stało nagle opróżnione, o tem powinien myśleć 
stan średni.

Po miastach mamy już liczną inteligencję, 
która niech pamięta, że kolej na nią przychodzi. 
Podczas wyborów politycznych i autonomicznych 
nie oglądajcie się na panów, którzy nic robić nie 
będą, a ilekroć tworzycie Towarzystwa korzy
stne dla ogółu, nie wybierajcie więcej na preze
sów książąt i hrabiów, bo figurantów nam już 
nie potrzeba. Dobrzy są książęta i hrabiowie, 
jeżeli swego stanowiska i wpływów używają dla 
dobra powszedniego ale rozkładowym żywiołem 
stają się zawsze, ilekroć myślą o sobie tylko. 
A  arystokracja we wschodniej Galicji czy prócz 
siebie znajdzie więcej kogo? Tem pomijaniem na 
każdym kroku, albo ją zbudzimy z odrętwienia 
samolubnego, czego szczerze pragniem y, albo 
zmusimy do zupełnego usunięcia się z widowni— 
co dla niej będzie chlebem łaskawym.

Stan średni wyrósł już u nas z lat pierw
szej młodości; pełnoletność zbliża się szybkim 
krokiem, a więc rozum nakazuje mu myśleć o 
przyszłości. Niech więc uwierzy w swe siły i za
stąpi tych, którzy na zajętych stanowiskacli nie 
umieją się utrzymać.

Po ukazaniu się zeszłego numeru doleciały 
nas bardzo przychylne głosy, pochodzące właśnie 
od członków rodzin arystokratycznych. Nie w ąt
piliśmy ani na chwilę, że słuszności nie odmówią 
nam między nimi ci wszyscy, którzy trzeźwo

zapatrują się na nasze położenie. Nie mniej je
steśmy pewni, że tylko ci oburzą się na nasze 
słowa, którzy bądź rozbrat wzięli ze zdrowym 
rozsądkiem, bądź pozują na panów, nie mając 
prócz pretensji żadnych praw do tego. Pierwsi 
są dla nas umarli — o drugich nie dbamy.

BYLE WYŻEJ!
M ICHAŁA BAŁUCKIEGO.

(Dokończenie.)

X.

W stał więc tego dnia raniej, ubrał się 
pełen dobrej otuchy i hum oru i już m iał 
w ychodzić do doktora, gdy  przyniesiono mu 
list przysłany m iejską pocztą. Pismo było mu 
już znajome. Było to  to samo pismo, którem  
pierwej ostrzegał go anonym . Jan nie wiele 
w artości przyw iązyw ał teraz do podobnych 
ostrzeżeń; przypisyw ał je skry tej nienawiści 
czyjejś do żony. O bojętnie więc rozdarł ko
pertę  i spojrzał na kartkę.

N a kartce było napisane:
„Nierozsądny, dajesz się oszukiwać ha

niebnie. Przekonasz się o tem, skoro zasię
gniesz bliższych szczegółów w zględem  owej 
pani Raap, k tó rą  żona tw oja tak pilnie o d 
wiedza. Osoba taka nie istnieje. Panią R aap 
jest kochanek twej żony“ .

Jakkolw iek Jan z uprzedzeniem  czytał 
tę kartkę; jednak  wiadom ość w niej zaw arta 
zachwiała jego  wiarę w  żonę. Ostrzeżenie 
było zbyt wyraźne, aby można było  po w ąt
piew ać w jego praw dziw ość. T rzeba jednak 
było sprawdzić. Chw ycił niespokojny za ka
pelusz i w ybiegł na miasto.

W siadł do najbliższej dorożki.
—  Gdzie jedziem y ? —  spytał d o r ó ż k a r z .
—  Na Mariahilf. Nr. 16. Prędko.
D orożka popędziła z turkotem  po b r u k u .
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Z a kilkanaście minut stanęli u celu. Jan 
wyskoczył szybko z dorożki i pobiegł prosto 
na górę, na trzecie piętro. Biegł tak spiesznie, 
że tchu mu brakło. Musiał się chwilkę za
trzymać na końcu schodów, zaczerpnąć tro 
chę powietrza. W śród  tego krótkiego prze
stanku wzrok jego padł na bilet przybity na 
■drugich drzwiach od schodów, na którym  
stało wypisane dużemi literami nazwisko 
A nny Raap.

Janowi serce zabiło mocno. Za temi 
drzwiami miała się rozwiązać straszna w ą t 
pliwość jego. Nogi się pod nim zatrzęsły, 
brakło mu odwagi i siły postąpić naprzód. 
Wreszcie zdobył się na to ;  przystąpił do 
drzwi i zapukał lekko. Nikt nie odpowiadał. 
Miiczenie to było złow rogą zapowiedzią. Jan 
pow tórzył pukanie. T y m  razem  silniej nieco. 
Znowu nikt nie odpowiadał. W ątp liw ość  za
częła ustępować; z głuchego milczenia w y 
łaniała się potworna praw da i szyderczo 
urągała z nieszczęśliwego. Chora osoba nie 
mogła przecież być nieobecną w  domu, 
umrzeć tak prędko także nie mogła. D onie
sienie więc anonyma było oparte  na dobrych 
wiadomościach. W ięc tutaj schodziłh się j .g o  
żona, i on, ktoś kogo nie znał, kto mu w y 
kradał jego szczęście małżeńskie. Mógł teraz 
już przypuszczać, że był okradany; kradzież 
była tern więcej przerażająca, że złodziej był 
niewiadomy. Janowi przypomniały się te 
chwile, g d y  z pieskiem na ręku oczekiwał
w  powozie po godzinie na swoją żonę nie
domyślając się niczego; a ona tymczasem
z niewiadomym mu człowiekiem śmiała się 
z jego łatwowierności. T o  wydawało mu się 
prawie niepodobnem, aby kobieta mogła tyle 
mieć przebiegłości. On, który całe życie w o 
jow ał przebiegłością, popstępem czuł się 
m ałym  w porównaniu 'z tak szatańską
przebiegłością, tak wyrafinowaną zbrodnią. 
Chciał jeszcze wątpić w  to wszystko, cliciał 
żeby mu kto zaprzeczył i zeszedł ze scho
dów do stróża. Silił się na twarz spokojną 
i dobywając z trudnością głosu s p y ta ł :

—  Czy tu mieszka pani Raap, w dow a 
po urzędniku?

Stróż spojrzał z podelba na niego i 
m ruknął niechętnie:

— Tu.
—  Na trzeciem piętrze ?
—  Tak.
—  I jest chorą?
—  Podobno.
—  A jednak  nie ma jej w domu.
—  Cóż mnie to obchodzi.
—  Obchodzić cię powinno. Jesteś od

powiedzialny za to, co się w  domu dzieje. 
T e j  pani poszukuje policja, rozumiesz? Czy 
jest meldowaną?

Stróż zmieszał się tem pytaniem i spoj
rzał z t rw ogą  na surow ą twarz pytającego.

—  Nie meldowaliśmy, bo ta pani nie
daw no  się wprowadziła.

—  Kłamiesz. Mieszka tu od dwóch mie
sięcy. Ale nie pani Raap.

—  Jeżeli pan wiesz wszystko, po co 
mnie się pan pyta? —  m ruknął opryskliwie 
stróż.

—  Jak się nazywał ten pan, który zaj
mował to mieszkanie ? —  pytał coraz groź
niej i natarczywiej Jan.

—  Nie wiem. Nie chciał powiedzieć

swego nazwiska. Mówił tylko że tu potrze
buje widywać się z jedną damą, zapłacił mi 
za to, abym milczał. No i tyle. Nie m yśla
łem, że z tego jaka bieda wyniknie.

Jan zanotował nazwisko stróża i wszedł 
napowrót do dorożki. Kazał się zawieść do 
domu. Chciał co prędzej stanąć przed żoną. 
Sam  jeszcze nie wiedział, co zrobi, pilno mu 
jednak było zobaczyć kobietę, która była 
zdolna do podobnego czynu.

Dorożka pędziła szybko; on jednak na
glił wciąż dorożkarza do pośpiechu. Był nie
przytomny, odurzony tem wszystkiem, co się 
dowiedział. W  głowie czuł ogień palący, 
oburzenie szarpało mu nerwy, .w oczach mu 
się ćmiło, że nic prawie nie widział przed 
sobą.

Dojechał wreszcie do domu, rzucił do
rożkarzowi zapłatę i poszedł na górę: Parę
razy potknął się na schodach, musiał się 
chwycić poręczy, aby nie spaść, tak mu się 
dwoiło, tak tańcowało wszystko w oczach. 
D rapał się z wysileniem na górę, chciał co 
prędzej zobaczyć żonę i tę wściekłość, gniew 
i oburzenie, co w  nim wrzały rzucić jej jak 
piorun na głowę. Zdawało mu się, że ma 
tyle w  sobie okropnej siły, że słowem, spoj
rzeniem samem będzie ją  mógł zabić. Wszedł 
na piętro, zastał drzwi od pokoju żony otwarte, 
służący stał zakłopotany.

—  Gdzie pani? —  spytał.
—  Nie wiem.
—  Jakto? nie wiesz? —  W rzasnął okro

pnym  głosem Jan. ♦
—  Gdy przyszedłem z kawą, pani już 

nie było. Garderobianny jej nie ma także. 
Stróż mówił, że widział je w  nocy wsiada
jące do powozu.

—  Uciekła —  zaryczał okropnym  gło
sem Jan, i chwycił się w  rozpaczy i wście
kłości za włosy. W net się zerwał i zawołał 
szybko:

—  Biegnij na policję, daj znać, niech 
szukają, niech łapią. Zapłacę, co chcą. Cze
kaj, daj papier, napiszę sam do dyrektora  po- 
licji.

Służący przyniósł papier i pióro i p o 
łożył przed nim. Jan wziął pióro i począł 
pisać; napisał kilka słów; ale ich nie widział. 
Mgła zasłoniła mu wzrok. Obejrzał się do 
kola z przerażeniem, wszędzie ta sama cie
m ność; nawet służącego, k tóry  stał tuż obok 
niego, z trudnością tylko mógł dojrzeć.

—  Józefie, co to je s t?  co tak c iem no?—  
spytał macając rękami koło siebie.

—  W idno, panie, jasny dzień.
—  Jasny dzień, a ja  nie widzę —  za

wołał |an głosem, k tóry  nie da się opisać— 
Ratujcie, po doktora! —  i upadł z łoskotem 
na ziemię.

Zaniesiono chorego, nieprzytomnego na 
łóżko; przybyło kilku doktorów  i poczęli go 
badać. Organizm cały ucierpiał w  skutek sil
nego w strząśnienia; trzeba było działać uspo- 
kajającemi środkami i wzmocnić chorego, a 
równocześnie trzeba było postawić pijawki 
koło oczów, gdyż po zbadaniu pokazało się 
silne zapalenie siatkówki i wynaczynienie 
krwi, co groziło zupełną utra tą  wzroku. 
Chory poddał się z rezygnacją leczeniu, g o 
tów był na najboleśniejsze operacje, byle 
tylko odzyskał wzrok i zdrowie. Chciał żyć, 
żyć koniecznie, choćby dla tego, aby się

m ógł pomścić na żonie. Pozbawiwszy się do 
browolnie środka, którym  mógł więzić ją  
przy sobie, chciał teraz innemi sposobami, 
jakie mu podawało prawo, zmusić ją  do po 
w ro tu  do domu. W  tym  celu robił starania 
w policji przez swego pełnomocnika, nie ża
łował kosztów, byle tylko mógł dostać prze- 
niewierczą żonę w swoje ręce. Umiałby już 
zatrzymać ją  przy sobie i dręczyć. Zemsta 
jego płodziła najrozmaitsze, najpotworniej
sze pomysły dręczenia moralnemi torturami 
swojej ofiary.

Ale wszelkie usiłowania policji w  od 
szukaniu zbiegów były  nadaremne. Stracono 
wszelki ślad ich ucieczki. Jan napróżno w y 
czekiwał wiadomości o ich pochwyceniu. Po 
paru tygodniach stan zdrowia jego nieco się 
po lepszy ł; ale na wzrok nie polepszało mu 
się wcale. Sprowadzał najzdolniejszych o k u 
listów, robiono wszystko, co sztuka w y n a
lazła w tym  w zględzie; ale napróżno. Łu- 
dzono chorego nadzieją, bo widziano, że pe
wność u tra ty  wzroku zabiła by g o ;  obiecy
w ano mu polepszenie; ale Jan sam widział, 
że o polepszeniu m ow y nie ma.

O kropny  był stan chorego. Spętany 
brakiem wzroku leżał w ciemnym pokoju sam 
jeden, p ielęgnowany przez najemnych ludzi 
i wił się po łóżku bezsenny, zrospaczony a 
niezaspokojona zemsta podwajała jego cier
pienia. Nie miał nikogo z życzliwych koło 
siebie, był sam. Sam w śród ciemności okropnej, 
która go otaczała, bez nadziei wydobycia się 
z tego położenia. Koło niego wrzało gw arne  
życie miasta, dolatywały  go śmiechy i w e
sołość, a on po za granicami tego życia po
kutował jak  zły duch wśród m roków nocy. 
Nieraz w  takich chwilach przychodziła mu 
na myśl rodzina jego: ojciec, matka, brat, 
siostra, budziło się w nim pragnienie, żeby 
choć jedną z tych istot mógł mieć przy so
bie, żeby samotność nie była mu tak s tra
szną, bezdenną, nieskończoną; ale nie śmiał 
odezwać się do tej rodziny, z k tórą potargał 
w  tak okropny sposób wszelkie węzły święte.

Raz trapiony tą  pustką, która go o ta 
czała, zdecydował się posłać po siostrę i p ro 
sić ją  kazał by przyszła do niego. Ale s łu 
żący powrócił z odpowiedzią, że dama o 
którą się pytał wyjechała przed miesiącem 
nie wiadomo gdzie. Stracił więc i tę osta
tnią nadzieję. Położenie jego z każdym dniem 
stawało się straszniejsze. Tracił cierpliwość 
i rozpacz go ogarniała.

Jednego dnia, gdy  doktór przyszedł p o 
dług zwyczaju, zbadać stan jego, Jan zapy
tał go szorstko i gwałtownie.

—  Powiedz mi doktorze otwarcie, czy 
jest jaka nadzieja odzyskania wzroku? Nie 
łudźcie mnie p różno ; nie jestem dzieckiem.

—  Robię wszystko, co można —  rzekł 
doktór.

—  Mnie nie idzie o t o ; ale czy to zda 
się na co ?

—  Dzieją się czasem rzeczy, których m y 
przewiedzie nie możemy.

—  Ale to, co przewidujesz, doktorze, 
nie wróży mi nic dobrego ?

—  Trzeba cierpliwości.
—  Jak długo?
—  T o  może potrw ać miesiąc, dwa, może 

pół roku.
—  A potem  będę zdrów?
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—  T ego  na pewno mówić nie m ogę; 
ale być może.

—  Dosyć, doktorze. Zrozumiałem cię — 
rzekł chory dziwnym głosem.

Minęło znowu kilka tygodni. Chory 
sam nieraz badał stan swego zdrowia, kazał 
uchylać story, co zaciemniały pokój i p róbo
wał wzroku. Próby te robiły twarz jego co
raz więcej ponurą i dziką. Stał się milczącym, 
jak g rób ; a w tym grobie dział się już rozkład 
m oralny i robactwo zwątpienia gryzło mu 
duszę. Lektor najęty czytywał mu książki, 
odpisywał na listy i załatwiał niektóre jego 
polecenia. Raz przyszła dla chorego paczka 
z księgarni. Lektor odczytywał ty tu ły  świeżo 
w ydanych dzieł, k tóre księgarz przysłał do 
wyboru. Między innemi była Toksologja. 
wykład o działaniu trucizn. Lektor chciał 
to odesłać księgarzowi.

—  Zostaw pan —  rzekł chory —  bę
dzie mi to potrzebne do jednego procesu, 
Przeczytasz mi pan dziś wieczorem tę książkę.

Wieczorem rozpoczęło się czytanie. L e 
ktor spokojnym, jednostajnym głosem czytał 
opisy trucizn, o sposobie ich przyprawiania, 
o ich działaniu na organizm i objawach ró 
żnych. Jan słuchał wyciągnięty  na łóżku, 
z rękami źałożonemi na głowę, blady i nie
ruchomy jak trup. Gdy lektor przeczytał ca
łą broszurkę obejmującą nie więcej jak siedm- 
dziesiąt stronnic druku, Jan chwilkę milczał 
potem rzekł:

—  Przeczytaj mi pan jeszcze raz o dzia
łaniu kwasu sinowodowego... to mi właśnie 
potrzebne.

Lektor przeczytał ten ustęp powoli, 
dobitnie.

—  Dziękuję panu —  rzeki sucho Jan.
—  Czy będę panu dziś jeszcze potrze

b n y m : — spytał po chwili lektor.
—  Nie, nic mi już nie potrzeba — od 

rzekł chory.
W  parę dni potem była wiadomość 

w  kronikarskich zapiskach dzienników, że 
„Jan Dylski, adwokat z Galicji, skończył n a 
gle życie, otruwszy się kwasem sinowodowym. 
Przyczyną samobójstwa miała być melancholja, 
w  którą popadł z powodu utraty w zroku“ .

Dla osób, które czytają powieści g łó 
wnie dla ostatnich stronnic i aby wiedzieć 
co się stało z tą lub ową osobą powieści, 
musimy jeszcze dodać, że Helena pomimo 
śmierci męża nie wyszła za doktora. Sak ra 
ment bowiem małżeństwa nie dawał dokto
rowi dostatecznej gwarancji, czy ta, która 
dwóm  mężom umiała złamać zaprzysiężoną 
wiarę małżeńską, nie zrobi tego także trze
ciemu; obrączka ślubna nie wydawała mu 
się dość silną dla przykucia żony do siebie. 
Zył więc z nią bez dopełnienia obrzędów 
kościelnych i była mu wierniejszą dłużej, 
niż ślubnym swoim małżonkom, dłużej nawet, 
niż sobie doktór tego życzył, bo gdy się 
postarzała i zrujnowała majątek na podróże 
i wesołe życie, była mu ciężarem i zawadą. 
Jednego dnia ulotnił się bez wieści, a H e 
lena, nie mogąc już ani wdziękami, bo prze
kwitły, ani majątkiem, bo stopniał do skro
mnych fundusików, pozyskać sobie nowego 
towarzysza życia, zwróciła swe afekta do

cierpliwego oblubieńca wszystkich opuszczo
nych kobiet i została dewotką.

Piękna Mary złotowłosa kometa z Hi- 
tzing po kilku latach awanturniczego życia 
kupiła sobie męża. Był to jakiś wysłużony 
wojskowy, ciężki i rubaszny chłop; mimo to 
Marynia przeniosła go nad roje eleganckich 
zalotników, którzy jak błyszczące motyle 
kręcili się kolo jej wdzięków. Przeniosła go 
bo jej dał to, czego żaden z tamtych dać 
nie mógł i nie chciał, to jest nazwisko swoje, 
tytuł mężatki i trochę serca. Uczucia rodzin
ne upomniały się o  swoje prawa. Dziewczyna 
uciekła z wyżyn, na które się wdarła kosztem 
swojej uczciwej sławy i schowała się w  ci
chej ustroni domowej. Mówią nawet, że była 
bardzo dobrą żoną. .

Co się zaś tyczy Józefa, ten żyje dotąd 
zamożnie i szczęśliwie otoczony szacunkiem 
ludzi i ich życzliwością. Został radcą i krząta 
się gorliwie koło własnych interesów i pu
blicznych. Stowarzyszenia przez niego zało
żone nie wszystkie się utrzymały z powodu 
swarów, lenistwa i podejrzliwości członków, 
ale parę z nich rozwija się nadzwyczaj d o 
brze a widok ten sprawia mu nie małą po
ciechę. W  domowych stosunkach jest równie 
szczęśliwy i zadowolniony. T ro je  dzieci pod- 
rasta na jego i Tekluni pociechę. Ojciec 
myśli obydwóch synów kształcić na rzemieśl
ników. Widzieliśmy te dzieci na plantacjach 
w oktawę Bożego ciała. Chłopczyki szły 
przodem, a za niemi córeczka Józefa Andzia, 
śliczne dziewczątko z krętemi jasnemi w ło
skami prowadziła dziadka za rękę. Stary 
chciał zobaczyć koniecznie konika zwierzy
nieckiego, jak  uwijał się między tłumem lu 
dzi. Pchał się naprzód, spinał na palcach, 
wyciągał szyję, byle dojrzeć choć kołpak tu 
recki konika. Cieszył się jak dziecko tym  
widokiem. Może instynktowo przeczuwał, że 
ostatni raz widzi tę religijno-narodową pa
miątkę. Następnego roku już jej nie zoba
czył. Umarł, nie odzyskawszy już zupełnej 
przytomności.

S tara Dylska żyje jeszcze, starość nie 
pozwala jej się zajmować niczem; chodzi 
tylko po kościołach i modli się za szczęście 
syna, a wieczorami g ryw a z W alentym  K o
pciem, k tóry  także jest u józefa na łaskawym 
chlebie, w  marjasza lub w  pałki. Czasami 
starzv sprzeczają się, które lepsze czy Józef, 
czy Teklunia, każde swoje chwali; ale osta
tecznie zgadzają się, że oboje anielskiej do
broci i modlą się za nich i błogosławią ich.

Koniec.
Staszkówce 1874.

S T U D J A  0  S Z T U C E  W  P O L S C E
S k re ś lił

JÓ Z E F  ROGOSZ.

(Ciąg dalszy.)

W ystaw a obrazów we Lwowie w r . 1875.

II.

Wojciech Gerson.

Między malarzami, mieszkającymi w W ar
szawie, miejsce najwybitniejsze zajmuje Wojciech

Gerson. Galicja zna go zaledwie od la t kilku. 
Jeźli nas pamięć nie myli, na pierwszej wystawie 
lwowskiej pojawiły się jego 3\Madonna, i rodzajo
wa kompozycja przedstawiająca JSiewacza, później 
oglądaliśmy kokietka, roku zeszłego Jagiełłę i K ie j-  
stuta, a teraz przysłał Kazimierza CW. nadającego 
żydom prawa w 5Polsce. Z krótkiego tego przeglą
du widzimy, że Gerson poświęcił się głównie ma
larstwu historycznemu.

Rozpatrzywszy się atoli uważnie w jego 
talencie, trudno nie wypowiedzieć przekonania, 
że ten rodzaj malarstwa jest mu najmniej wła
ściwym. Gerson rysuje bardzo poprawnie i ma
luje pracowicie, ale na tern i koniec. Historyczne 
malarstwo domaga się potężnej charakterystyki 
pojedynczych osób, kolorytu pełnego życia, dra
matycznego układu, słowem siły we wszystkich kie
runkach, a tych zalet nie posiada talent Gersona. 
Jeźli na czem głównie mu zbywa, to na sile. 
W  nim przeważa pierwiastek liryczny, pełen 
miękości uczucia, skutkiem czego każdy jego 
obraz robi wrażenie sielanki. Oświetlenie zawsze 
prawie idealne, barwy przysłonięte mgłą także 
idealną, a ugrupowanie niepewne, jakby artysta 
lękał sią każdego ruchu męskiego, by nie popaść 
w brutalność. Głowy pojedynczych osób powta
rzają się u niego zbyt często, z okiem wyrazi- 
stem prawie nigdzie nie można się spotkać, w 
układzie miasto naturalności najczęściej poza, a 
w ruchach pozornie najgwałtowniejszych nie czuć 
energji. Każdy też jego obraz historyczny jest 
mozolnie wypracowany, ala w żadnym nie widać 
śladów twórczego ducha. Jego Xokietek, to nie 
król przez los ścigany, ale wieśniak śpiący; 
Kiejstut to nie wódz waleczny, ale starzec ucz
ciwy; Ua<jie(ło nie monarcha zuchwały, który dla 
dobra swego państwa nie cofa się nawet przed 
zbrodnią, ale żyd" chytry i rozgniewany, który 
u boku nie powinien mieć oręża; nakoniec jego 
Kazimierz ‘W . to nie prawodawca i opiekun uci
śnionych, ale pierwszy lepszy pan wyjeżdżający 
obojętnie na Iowy.

Gerson miałby stokroć większe powodzenie, 
gdyby miasto pasować się z trudnościami malar
stwa historycznego, oddal się cały kompozycjom 
rodzajowym. Szczególniej sceny miłosne i szczę
ścia domowego, w których przeważa pierwiastek 
tkliwy a spokojny, zgodziłyby się najlepiej z je
go kierunkiem romantycznym. W  takich kompo
zycjach szlachetny jego rysunek, podtrzymany 
oświetleniem poetycznem, które w historycznym 
dramacie nie jest właściwem, wystąpiłby w całej 
piękności, a koloryt mglisty nierównie by mniej 
raził. Prócz tego osoby z zacisza domowego sto
kroć łatwiej charakteryzować i grupować, ani
żeli te, które miotane gwałtownemi namiętno
ściami, lub z wielką ideą na czole odgrywają 
rolę wybitną na widowni dziejowej.

Jeżeli p. Gerson poświęcił się wyłącznie 
malarstwu historycznemu, odpowiedzialność za to 
cięży ponoś na niepowołanych jego krytykach. 
P rasa  warszawska wynosi pod niebiosa każde 
nowe dzieło tego artysty, a nawet p. Struve, 
któremu znajomości sztuki nikt nie odmówi, pi
sząc W Kłosach o Kazimierzu 'W. nadającym prawa 
żydom, uważa to malowidło za dzieło historyczne 
i jako takie rozbiera, a chociaż trafnie w ytyka 
kilka stron ujemnych, nie chce jednak wypowie
dzieć całego przekonania i chwali rzeczy, które 
na podw alę bynajmniej nie zasługują. Cóż do
piero mówić o niektórych krytykach lwowskich! 
P . Bronisław Zawadzki napisał niedawno wr 5Hu- 
chu Xiterackim , że Kazimierz ‘W . jest dziełem pra-
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avdziwie historycznem, że koloryt jest w niem 
„soczysty11 (sic) że charakterystyka osób działa

jących nie pozostawia nic do życzenia, i że ugru
powanie jest znakomite, lepsze, aniżeli na obra
zach Matejki. Przykro nam bardzo że nie mogąc 
przyklasnąć szanownemu koledze, musimy wypo
wiedzieć z całą otwartością, że w sądzie swoim 
omylił się od początku do końca.

I  to dla czego.
Nadanie praw w Polsce tułającym się ży

dom, było faktem doniosłości dziejowej, faktem 
głośno świadczącym, że już za Kazimierza W.  
w Polsce zapanowała cywilizacja, oparta na za
sadach dobrze pojętego chrystjanizmu. Aby chwi
lę taką wiecznie uprzytomnić, potrzeba wielkiej 
twórczości. Tymczasem co uczynił p. Gerson ? 
Najpierw dał nam obraz o małych rozmiarach, 
w którym widzimy figury stosunkowo drobne — i 
oto błąd pierwszy. Widocznie niektórzy nasi ar
tyści zapominają, że rozmiary obrazu powinny 
iść zawsze w parze z rozmiarami pomysłu. Im 
\większa myśl, tern większe płótno — i odwrotnie 
Eigury drobne mogą się pojawiać tylko w sce
nach rodzajowych. Estetyka jest pod tym wzglę
dem bardzo wymagającą, i tylko wtedy robi ustę
pstwa, jeżeli wszystko inne znakomicie wykoń
czone pozwoli zapomnieć o niestosowności roz
miarów. Tymczasem na obrazie Gersona i ta re
szta pozostawia nie mało do życzenia. Bo i jak
żeż wykonał swój pomysł? Oto na tarasie zam
kowej, stoi postać w stroju szkarłatnym, preten
sjonalnie podparta, mająca przedstawiać K azi
mierza W. Król wskazując jedną ręką na gru
pę żydów przed zamkiem, pół twarzą obrócił się 
do jakiegoś dygnitarza, który trzyma zwój par- 
garninu. Oblicze wielkiego monarchy zupełnie o- 
bojętne, a że przed nim widzimy pazia z soko
łem, żydzi zaś wyglądają głodem wycieńczeni, 
nie dziw przeto, iż nam na myśl przychodzi, że 
król wybierając się na łowy, i zaskoczony z nie- 
nacka przez żebraków, zamierza dać im jałmu
żnę. A więc nie charakterystyka osób i działanie, 
ale zwój pargaminu opatrzony pieczęcią wosko
wą, ten jeden zwój tylko każe nam się domyślać, 
że tu idzie nie o jałmużnę, ale o nadanie praw 
żydom prześladowanym. A gdybyśmy się tego 
nie chcieli domyśleć, cóż wtedy? Wszakże dy
gnitarz z pargaminem, mógł w tej drwili inne 
otrzymać rozkazy, nie tyczące się wcale tych po
staci wynędzniałych, zwłaszcza że żydzi, gdy 
im już pisemnie prawa przyznano, nie mogli wy
glądać tak rozpaczliwie. Oni wtedy nie prosili, 
ale dziękowali; nie jęczeli z boleści ale płakali 
z radości. Jeżeli jeszcze dodamy, że zw7ój przy
padkowa tylko można odkryć, to wtedy chyba już 
każdy nam przyzna, że artysta bardzo niejasno 
wypowiedział myśl przewodnią.

Ale idźmy dalej.
Zgromadzeni żydzi, to nie poważni repre

zentanci nieszczęśliwego narodu, którzy jako ta
cy przyszli do króla z prośbą o opiekę nad wszy
stkimi swymi współwyznawcami, to zwykła ro
dzina jakiegoś plemienia wschodniego, najpra
wdopodobniej cygańska — artysta bowiem chcąc 
żydów7 wyidealizować, zgubił charakterystyczne 
łinje ich rysów — rodzina, która zabłąkawszy 
się w lesie, trafiła przypadkiem na orszak kró
lewski, a korzystając z nadarzonej sposobności, 
przez usta najwymowniejszego prosi o jałmużnę. 
Jeżeli jałmużna bezustannie nasuwa nam się na 
myśl, pochodzi to także ztąd, że jakiś chłopaczek 
w kurtce zielonej, należący do orszaku królew- 
skiego, podaje kawałek chleba dziecku żydowskie

mu. Ale może artysta chciał przez to powiedzieć 
że Kazimierz W.  pozwalając żydom osiedlać się 
w Polsce, temsamem pozwolił im bez pracy kar
mić się chlebem naszym...

Niech nam teraz kto powie, co chce ten 
żołnierz obok żydów, a co ten wieśniak z ręko
ma wr dybach, którego w głębi widzimy? Mia- 
łożby to znaczyć, że w7ojsko będzie odtąd broni
ło nie tylko Polaków ale i żydów, i że Kazi
mierz W.  opiekował się tak dobrze żydami jak 
wieśniakami, których uwalniał z dybów, ilekroć 
im takow7e niesprawiedliwie włożono? A może 
chłopa ukarano dybami za napastowanie żydów 
wędrujących? Ależ w7 tym razie wieśniaków po- 
winnoby chyba być więcej, jeden bowiem, do tego 
młody i potulnie wyglądający, nie byłby się ta r
gnął na kilka osób, między któremi znajdował 
się jeden żyd, mający ramiona dość potężne, aby 
w razie potrzeby oprzeć się nawet dwom na
pastnikom.

Jak widzimy, kompozycja jest zagmatwana, 
niezrozumiała, pełna tajemnic, które mógłby wy
jaśnić tylko sam artysta.

Co do wykonania pojedyńczych figur, to i 
pod tym względem p. Gerson nie sprostał pod
jętemu zadaniu. Król jest nijaki, żyd proszący 
przypomina artystę patetycznie deklamującego 
na scenie, żołnierze nie mają żadnego wyrazu, 
słowem nie widzimy ani jednej postaci, odpowia
dającej nastrojeni ducha w7ażności chwili. Najle
piej wypadły twarzyczki biednych dzieci, od któ
rych nie wymagamy, by zbyt wiele myślały, i to 
niech posłuży na poparcie naszego twierdzenia, 
że p. Gerson może pomyślnie malować tylko sce
ny ciche i serdeczne, w7 których brak gwałto
wnych namiętności i prawdziwie męskiej siły.

Obok tych niedostatków obraz ma niepo
spolite zalety pod względem rysunku. Wszędzie 
on poprawny, a chłopczyk w zielonej kurteczce, 
który chleb podaje, mimo nader trudnej pozy, 
jest figurą prześlicznie wyrysowaną. W  łow7czym 
który niepotrzebnie psa strzeże, gdyż poczciwy 
bryś przypatruje się żydom z podziwienia godną 
obojętnością, i konwencjonalną powagą, artysta 
chciał się popisać wzorowem malowaniem ciała 
ludzkiego. Potężne ramiona wyrysował też do
brze, ale gdy rysunek poparł mglistym kolory
tem — zrobiły się ręce drewniane. Takie ciało 
widywaliśmy już nieraz na obrazach p. Gersona 
Ścięgom brak u niego siły.

Zebrawszy w7szystkie nasze zarzuty, musimy 
zakończyć twierdzeniem, że najnowszy utwór p. 
Gersona w żaden sposób nie da się zaliczyć do 
dzieł historycznych. Jest to praca bez głębszego 
znaczenia, wykonana po akademicku, konwencjo
nalnie, a gdybyśmy zamiast napisu artysty, umie
ścili nasz, np. taki: „Głodni cyganie proszą o 
jałmużnę magnata, wyjeżdżającego na łowy“ — 
znaczenie kompozycji nie tylko by na tern nie 
straciło, lecz zdaniem naszem znacznieby zy
skało.

(C. d. n.)

OSTATNI %ROMANOWYCH.
'Oryginalne pamiętniki z czasów carycy,

Katarzyny II-
(Ciąg dalszy,)

i i .

Wielka księżna, po wystąpieniu męża któ
re jej groziło najstraszniejszemi następstwami,

została nagle opuszczoną przez wszystkich; dwo
racy, co jej najwięcej pochlebiali, pierwsi się od 
niej odsunęli. Dopiero teraz zrozumiała sw7oją 
nieostrożność, lecz nie tracąc trzeźwości umysłu 
i usiłując użyć znowu wymowy, która jej tyle 
pomogła w pierwszym wypadku przed carową, 
upraszała o pozwolenie rozmówienia się z nią; 
wszakże Elżbieta stanowczo jej tego odmówiła. 
Wtedy udała się do posła francuskiego L ’Hopi- 
tala, którego wysokie stanowisko i osobiste przy
mioty wyrobiły mu u dw7oru wielkie wpływy, 
prosząc by zajął się jej losem i przedstawił ca
rowej, jak niesłusznie została dotknięta niełaską, 
a gdyby istotnie czemkolwiek zawiniła przed nią, 
to czyż nie wystarcza serdeczny żal, aby wyje
dnać u niej przebaczenie? Poseł użył całej wy
mowy. wszystkich pociech oraz rady, które mu 
rozsądek podyktował, lecz zastanawiając się nad 
niestosownością swego położenia jako obrońca 
w. księżnej, musiał jej odmówić swego pośredni
ctwa. Katarzyna pozostawała jeszcze pewien 
czas w rozpaczliwem położeniu, w którem nie 
tylko miała do zniesienia nienawiść w. księcia i 
pogardę carowej, lecz sami dworacy, co wczoraj 
pełzali u jej nóg, nagle opuścili ją wszyscy; na- 
dewszystko zaś bolała ją myśl utracenia na za
wsze Poniatowskiego, który nie mniej od niej 
cierpiał.

Dwór Warszawski wzywał go z powrotem 
lecz on nie mógł zdecydować się na porzucenie 
Petersburga. Udając chorego, przepędzał całe 
dnie w domu, a o późnej godzinie udawał się po
tajemnie do w. księżnej. Liczni atoli stróże śle
dzili każdy ich ruch — miejsce schadzek odkry- 
tem zostało i natychmiast zawiadomiono o tern 
carowę. Na wiosnę stało się to jeszcze trudniej- 
szem, gdyż w. księżna musiała wyjeżdżać razem 
z mężem do Oranjenbaumu, a Poniatowskiemu 
bez wybiegów niepodobieństwem było dostać się 
do zamku. Pewnego razu, schowawszy swego 
Białego Orła, przechodził po cienistej alei, którą 
mu naznaczyła Katarzyna. Niefortunny los i tu
taj go prześladował; potrzebaż, by w tym sa
mym czasie, niespodzianie, zapewne bez wszel
kiej myśli, znalazł się w tej samej alei dworski 
lokaj, który natychmiast poznał Poniatowskiego, 
jakkolwiek starannie obwiniętego płaszczem, i 
pobiegł o tem uwiadomić w. księcia. Piotr pra
gnąc zhańbić Poniatowskiego, kazał zawołać ofi
cera służbowego a opisawszy mu figurę i ubra
nie Polaka, kazał, nie zważając na nic przypro
wadzić go przed siebie. Oficer prędko go wyna
lazł, a zbliżywszy się do Poniatowskiego, zapy
tał, — kto jest, i czego sobie życzy? Poniato
wski odpowiedział na to, że jest Niemcem, kra
wcem, i przybył do Oranjenbaumu, aby wziąć 
miarę na mundur jednemu z oficerów holsztyń
skich.

— Mam rozkaz zaprowadzić cię przed w. 
księcia, odrzekł oficer.

— To być nie może, gdyż muszę wracać 
do Petersburga — odpowiedział Poniatowski.

— To mnie nic nie obchodzi, że czasu nie 
masz; musisz iść ze mną — i to mówiąc, zarzu
cił mu chustkę na szyję i pociągnął za sobą do 
w. księcia.

W. książę, ujrzawszy Poniatowskiego przy
prowadzonego przed siebie jak złoczyńcę, udał 
zagniewanego i wyłajawszy oficera, kazał go 
uwolnić. Później z wielkiem upodobaniem opowia
dał ten wypadek, a największą pociechą dla nie



go było powtarzać go  ze wszelkiemi szczegółami 
przed w. księżną.

Nie wiadomo, czy nie mogąc oprzeć się po- 
mimowolnej skłonności serca, czy w chęci zem
szczenia się na niewiernej małżonce, w. książę 
zakochał się w tym samym czasie w jednej z có
rek senatora Woroncowa, brata nowego kancle
rza. Było ich trzy siostry: starsza, zamężna za 
lir. Buturlinem uchodziła słusznie za najpiękniej
szą kobietę w Petersburgu; młodsza, Katarzyna, 
która odegrała później awanturniczą rolę pod 
imieniem ks. Daszkowej, miała przyjemne rysy 
twarzy i odznaczała się niepospolitym rozumem 
(późniejsza prezydentka Akademji nauk, ustano
wionej przez Katarzynę. Prz. W yd.); co zaś do 
średniej, Elżbiety Romanówny Woroncowej, któ
rą w. książę wkrótce zrobił hrabiną i w której 
namiętnie się rozkochał, to ta nie odznaczała się 
ani rozumem, ani pięknością, słowem nie miała 
w sobie nic pociągającego. Przystępność jej po
chlebiała księciu, dziwactwa bawiły, i przyzwy
czajenie stało się wkrótce wszechwładnie nad 
nim panującem. Senator WoroncoAY, podły i am
bitny dworak, w najhaniebniejszy sposób dopo
magał księciu do uwiedzenia swej córki.

Tymczasem Elżbieta z dniem każdym co
raz widoczniej zapadała na zdrowiu, a potrzeba 
spoczynku łącząc się z wrodzoną nieporadnością, 
działała w ten sposób, że odtąd carowa zupełnie 
zaniedbywała sprawy państw7a. Z największą ty l
ko trudnością namawiał ją kanclerz Woroncow  
do podpisywania najkonieczniejszych dekretów, 
a siły wracały jej zaledwo podczas uciech i za
bawy; bale, maskarady i inne festyny jeszcze 
ją  zajmowały i przychodziła o 11 godzinie wie
czorem, resztę nocy trawiąc przy kolacji, i zale
dwo o 6 z rana szła spać. Najważniejsze spra
wy były dla niej nic nie znaczącemi drobiazga
mi. — Uwiadomiona o stosunku swego siostrzeń
ca ze średnią Woroncówną, której uszczypliwie 
nadała przezwisko Pompadury, carowa często 
dla zabawy kazała sobie opowiadać najdrobniej
sze wypadki z ich pożycia, pragnąc przez to wy
naleźć jakikolwiek pretekst do usprawiedliwienia 
własnego prowadzenia, chociaż równocześnie tra
ktowała Woroncówną bez szacunku patrząc na nią 
z  pewnym rodzajem wzgardy.

"Wyczekując z wielką niecierpliwością chwi
li pojednania, Katarzyna sądziła, że po tak dłu
giem milczeniu, wypadało jej na nowo rozpocząć 
kroki u carowej; poprosiła też o to na piśmie, 
lecz Elżbieta zgodziła się pod warunkiem, który 
oburzył ją do najwyższego stopnia. Kazano jej 
odpowiedzieć, by się przyznała do wszystkich 
swoich miłostek i zdała się na łaskę tak caro
wej, jak swego małżonka. Na podobną propozy
cję cała duma powTróciła Katarzynie. Odtąd stała 
się niewidzialną na dworze, zamknęła się w swo
ich pokojach i prosiła carycę, by jej pozwoliła 
wrócić do Niemiec, wiedząc o tem bardzo do
brze, że tego pozwolenia nie otrzyma. Katarzy
na znając nadzwyczajne przywiązanie Elżbiety 
do młodego Pawła Piotrowicza, nie potrzebowa
ła się obawiać żeby monarchini zechciała odda
lić matkę od syna, czem zakwestjonowTałaby sama 
prawowite dziecka pochodzenie. Środek ten po
wiódł się wybornie, i w7 ślad za nim nastąpiło 
pogodzenie się, wtedy właśnie, gdy już Avszyscy 
mieli ją za całkiem zgubioną; ku A\7ielkiemu zdzi
wieniu dAvoru, ujrzano Katarzynę siedzącą obok ca
rycy aa7 teatrze, i  AAyszczególnianą nadzwyczajną 
uprzejmością. WpraAvdzie, w potajemnej umoAA7ie,
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k tó rą  zaw arła  aa7, księżna  z c a iw ą ,  p rzy rzek ła  
AA7ięcej nie widyAA7ać się z Poniatow skim , i av is to 
cie s ta ła  się od tąd  nierów nie ostrożn iejszą w 
SAVoich postępkach. P on ia tow sk i poprosił Avtedy 
o pożegnalną audjencję; nie ty lko m iłość ale i 
am bicja przyw iązyw ały  go mocno do K a ta rz y n y ; 
gdy  to  czynił, AvyszukiAvał stosow nych środków  
do podtrzym ania w niej nam iętności, k tó ra  po 
n iejakim  czasie dopomogła mu do Avłożenia ko
rony polskiej, i ciągle m iał nowe pozory  do zw le
kan ia  Avyjazdu.

M achinacjom  aa7, księżnej dopom agał spisek 
u k nu ty  p rzez BestużeAva, k tó rego  is tn ien ie  nie 
przerw ało  się z upadkiem  m inistra, ten  boAviem 
nie przestaAval korzystać  z najm niejszej sposo
bności aby czern ić  a v .  k sięcia  a v  oczach carow ej; 
najzręczniej udało się mu Avyzyskac na swoją ko
rzy ść  słabość carow ej, gdy jej podszepnął p rzez 
swoich sprzym ierzeńców , że a v .  książę  je s t za
chwycony, spodzie\\7ając się w krótce osiągnąć u p ra 
gnione n astępstw o  tro n u . I  ta k  rozd rażn iona  
caryca  przeciAA7ko swemu siostrzeiicoAVi, zosta ła  
tą  Aviadomością najboleśniej zranioną. W  pier- 
Avszej chwili uniesienia, zag ro z iła  naAvet pozba- 
AA7ieniem go tronu . W ie le  sądziło Avtedy, że z a 
m yśla AA7rócić następstw o  księciu  Ja n o w i (lAvan), 
k tó rego  przed  20 la ty  zrzuciła  z tro n u  a  k tó ry  
do tąd  dręczył się zam knięty  a v  fo rtecy ; inn i zaś 
nie bez głębszych podstaAV przypuszczali, że n a 
stępstw o przyznanem  zostanie PaAvlowi P io- 
tro  wieżowi.

P o  niejakim  czasie (w  grudn iu  1761  r.) 
gdy a a 7, książę Avyjechal do O ranjenbaum u, k aza
ła  caroAATa odegrać a v  te a trz e  operę, lecz w brew  
sAA7emu zAAjczajowi nie zaprosiła  na n ią  żadnego 
z cudzoziem skich m inistrów  ani nikogo z dwor- 
sk ich ; tow arzyszy ły  jej ty lko  a v .  k siężn a  i na j
bliższe dam y z o to czen ia ; w szedłszy do loży, za 
częła narzekać  na m ałą  liczbę Avidzow, przyczem  
k aza ła  w prow adzić na p a r te r  żo łn ierzy  gAA7ardji. 
G dy te a t r  nim i się napełnił, w zięła  n a  ręce  mło
dego PaAA7ła, a  podniósłszy go nad  głow am i s ta 
rych AAdarusów, k tó rym  zaAA7dzięczała koronę, 
cłrw aliła jego  przyjem ność, szczególniejsze rysy  
tAA7arzy , piękne za le ty  rozum u i serca, zdając się 
tem  prosić o ich AA7zględy przychylne ta k  d la  
niego ja k  i dla siebie. Ż o łn ierze  k rzy k n ę li na  to 
g ło śno : —  h u r r a ! G dyby E lżb ie ta  zechciała  by
ła  posunąć dalej Avyjątkowe swoje postępoAvanie, 
m ogłaby w tedy P io tra  na  Avieki odepchnąć od 
tro n u ; nie zw ażając atoli na  zacliAA7ycenie  s tare j 
gw ard ji, c a n w a  nagle ucięła. B yć może, że był 
to  jedynie  środek mający ją  przekonać  o przy- 
w iązaniu  żołnierzy, by tem  skuteczniej u rzeczy
w istn ić  dalsze zam iary, albo próboAA7ała  ty lko  n a 
s traszyć  a a 7, księcia. W  mieście noAA7in a  o tem  ca- 
łem zajściu  zaczęta budzić ro zm a ite  domysły, 
zw łaszcza a a7 kołach dAVorskich; opoAviadano sobie 
po cichu, peAA7ną h istory jkę, w  istocie nie m ającą 
żadnej rozum nej podstaAvy, mianoAA7icie, że przy  
urodzinach PaAvla, E lż b ie ta  nakłoniła jego mam- 
kę, by zam iast niego w zięła  dziecko, k tó re  ca- 
roAva m iała  z Razum ow skim . J a k ie k o lw ie k  były 
zam iary  caroAA7ej AA7zględem  Pawła, śm ierć tem u 
Avszystkiemu koniec położyła.

(C. d. n.)

ISMAILIA
przez

S A M U E L A  W .  B A K E R .
Opis ekspedycji dośrodkow ej Afryki d la zniesienia h a n d l u  

niewolnikam i.

S pisa ł w ed łu g  oryginału  an g ielsk iego  

Ji. j - f .  jS L E P O W R O N .

(Ciąg daUzy.)

X III .
In trygi w  obozie i wojna o zboże.

W idząc często płynące z wodą badyle d u ry , 
AA737wnioskoAA7ałem, że aa7 górze rzek i m uszą być 
jeszcze urodzajne AA7yspy, zaczem  w ysłałem  po
ruczn ika  B ak e ra  z kilkudziesięciom a ludźm i, żeby 
bliżej tę  rzecz zbadał. W  kilka  dni przypłynęła  
łódź z AATiadomością, że porucznik  AvygnaAA7szy 
m ieszkańców, zajął Avyspę dalej ku poludnioAvi. 
N a tychm iast odpłynąłem  z zasiłkiem , by  mu 
przyjść aa7 pomoc; m ieliśm y te ra z  AA7spaniałe t r z y  
w ielkie AA7yspy, k tó rych  urodzajność by ła  nadzAA7y- 
cznjna; Avprawdzie g ru n ta  upraw ne ciągnęły  się 
ty lko  samym brzegiem , środek  wyspy botviem 
je s t  m okry i bagn isty , ale za  to  nadbrzeża  by ły  
ta k  żyzne, że m ałe p rzestrzen ie  dawał}’ tru d n e  
do pojęcia zbiory, a  śpichlerze bardzo licznych 
AA7si były  przepełnione z iarnem . P rz e z  całe dw a
naście dni pracow aliśm y nad  zbieraniem  zboża, 
aa7 k tó rym  to  czasie ciężko naładow ane ok rę ta , 
tam  i napoAvrot robiły  d rogę  do Gondokoro. 
W tem dostałem  zaw iadom ienie z moich dAAróch 
s tac ji, iż A chrnet w ym łócił ju ż  SAA7oje zboże 
i czeka ty lko  na  s ta tk i, m ajor zaś A bdullah  Avy- 
słał już  cały zapas, i czeka na dalsze rozkazy. 
Posłałem  m u in s tru k c ję , żeby zaraz  puścił się 
aa7 drogę, k ieru jąc  ku  południow i, i b ra ł aa7 po
siadanie AA7sie położone po drodze przeciw ległe 
moim statkom . O kolica aa7 te j części była otAvarta, 
urozm aicona m ałem i pagórkam i, i rozrzuconem i 
ja k  aa7 pośród p a rk u  drzeAvami, kończąc się n a  
odległości pięciu mil od rzek i o strą  skał zasłoną. 
Podczas gdy  ok rę ty  nasze ciężko Avyladowane, 
czekały  chAvili odpłynięcia, dla rozem vania się po 
tylodnioAA7ym mozole, puściłem  się aa7 tOAvarzy- 
stAvie porucznika B a k e r  na  m ałą AFycieczkę, 
s trze la jąc  po drodze dzikie kaczki i gęsi, a a ' k tó re  
obfitują m okre części w yspy  i sąsiednie jez io ra . 
K oło  czw arte j po południu doleciał nas odgłos 
rotoAvego o g n ia ; domyśliliśmy się, że to peAA7nie 
m ajor A bdullah  ze SAA7oim oddziałem, k tó reg o  
spodzieAA7aliśm y się każdej chwili, zosta ł napa
dnięty  p rzez krajow ców . Z a ra z  też  pow róciliśm y 
do naszego okrętu , zkąd  żona moja m iała do
skonały w idok na  tę  m ałą  u ta rczk ę .

AVr odległości blisko mili od okrętów, oddział 
m ajora Abdullah maszerujący stosoAA7nie do moich, 
rozkazów , zosta ł znienacka n ap ad n ię ty  p rzez  
znaczną liczbę mieszkańcÓAY. B y ła  to  p ięk n a  
u ta rc z k a  a v  o tw artem  polu ; bębny i rog i odzy
w ały  się ostrem i tony, na  k tó rych  głos zb iegali 
się ze Avszystkicli stron  krajow cy na  pole bitAvy. 
B ia łe  uniform y moich żołnierzy, odbijały dosko
nale od czarnych postaci nagich BarysoAV, mo
gliśm y zatem  doskonale śledzić w szystk ie  po
ruszenia. M ajo r A bdu llah  bardzo oględnie z a 
bezpieczył ty ł  oddziału, obsadzając jedną  z m a
łych w io se k , ufortyfikoAA7aną gęstym  p ło tem  
(eupherlji), na  froncie zaś rozrzucił strzelcÓAV 
a v  jedną linję, pod trzym ując  ich silą, za jm u jącą  
pozycję Ave Avsi. Tym czasem  krajow cy, AArydając
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dzikie okrzyki rozlegające się dokoła, otoczyli 
oddział Abdullaha składający się z dziewięćdzie
sięciu ludzi. Dotychczas nie zdarzyło mi się wi
dzieć krajowców tak dobrze bijących się w otwar- 
tem polu; żołnierze utrzymywali gęsty ogień, 
który jednakże nie zdawał się czynić im wiele 
złego, postępowali bowiem ciągle naprzód, rzu
cając lance, i wypuszczając bezustannie strzały 
na linję strzelców. Kazałem zaraz umieścić jedną 
armatę w łodzi, a ludziom stać w pogotowiu. 
Ponieważ statki nasze major widział doskonale, 
czekałem zatem sygnału, w razie gdyby moja 
pomoc była potrzebną; wtenczas przepłynąwszy 
rzekę, myślałem z boku zaatakować nieprzyjaciół. 
Przy mnie znajdowało się tylko dwudziestu ludzi 
z pułku „Czterdziestu,“ i ośmiu artylerzystów; 
reszta była na wyspie, zajmując pozycję o cztery 
mile w tyle. Przed samym zmrokiem zauważa
łem, że Barysi zaczynają ustępować, widocznie 
w skutek znaczniejszych strat. W  tej chwili 
trąbka dala sygnał „naprzód,“ poczem jeszcze 
wśród zapadającego zmroku widzieliśmy w po
goń rzucających się żołnierzy. Barysi zaprzestali 
dąć w swoje rogi, i zebrani w jeden punkt, sta
nęli w znacznej odległości od żołnierzy, którzy 
również zformowani zatrzymali się w swojej po
zycji, odtąd słychać było tylko z rzadka odzy
wające się strzały, a w końcu noc zakryła 
wszystko przed naszym wzrokiem.

Spodziewając się jeszcze nocnego napadu, 
kazałem by armata była w pogotowiu, chociaż 
wiedziałem z drugiej strony, że w zajmowanej 
pozycji po za gęstym żywym płotem, którego 
grube i mięsiste gałęzie, są najlepszym wałem, 
ochraniającym od strzałów dzikich, Abdullah jest 
zupełnie bezpieczny.

Noc przeszła bez żadnego alarmu. Rano 
doładowawszy jeszcze ostatni okręt, zamierzyłem 
popłynąć z mojej wyspy do stałego lądu, na któ
rym znajdował się oddział Abdullaha. Minąwszy 
mielizny, znajdujące się na samym środku kana
łu, co nam godzinę czasu zabrało, dobiliśmy do 
wysokiego brzegu, który tworzył bardzo dogodną 
przystań. Z tego miejsca okolica, zrazu pagór
kowata, w coraz wyższe wynosiła się góry, two
rząc ładny krajobraz, który na wszystkich pun
ktach urozmaicały wsie gęsto rozrzucone. K ra
jowcy widocznie porzucili te strony, gdyż ani 
jedna dusza nigdzie się nie pokazywała.

Nie widząc zbliżającego się oddziału ma
jora Abdullah, sądziłem, że znalazł znaczne za
pasy zboża, które zabiera i dla tego opóźnił się 
z wymarszem. Ranek był śliczny. Nie mając co 
robić, wziąłem strzelbę i w towarzystwie Bakera, 
dwóch żołnierzy i nieodstępnego Monsora, puści
liśmy się ku wsi zajmowanej przez nasz oddział, 
strzelając po drodze kaczki i gęsi, w niezliczonej 
ilości napotykające się w tych stronach. Byliśmy 
już o jakie pół mili od wsi położonej na wzgó
rzu, gdy dostrzegłem wychodzący tłum ludzi, 
z dużemi koszami na głowach. „Żołnierze znaleźli 
duże zapasy zboża i niosą je teraz do okrętu“ 
zauważył Monsor. Mój wzrok był atoli lepszy 
jak jego, dostrzegłem bowiem zaraz, że ci ludzie 
nie są z naszego oddziału, lecz Barysi unoszący 
spiesznie swoje ziarno. Gdzie jednak mógł się 
podziać Abdullah? widocznie opuścił swoją po
zycję, ale dla czego i poco? Takie były pytania 
na któreśmy nie mogli znaleść odpowiedzi. Tym
czasem było nas tylko pięciu, Barysi zatem mogli 
nas z łatwością zaatakować i odciąć od okrętów. 
Zrozumiawszy położenie, postanowiłem wrócić 
natychmiast bardzo wolno i spokojnie, aby oka

zać nieprzyjaciołom, że się ich nie obawiamy, 
i jesteśmy zupełnie swobodni. Powróciwszy na 
okręt, wysłałem natychmiast jedną dużą łódź, 
żeby płynąc na dół rzeką, starała się w drodze 
zatrzymać oddział Abdullaha, który musiał się 
cofnąć, dla niezbadanej jakiejś przyczyny. Byłem 
bardzo zniecierpliwiony tym faktem. Dziewięć
dziesięciu ludzi zlękło się wczorajszej z krajow
cami utarczki, i cofnęli się widocznie ku pozycji 
zajmowanej przez podpułkownika Achmeta, za
miast złączyć się zemną, skutkiem czego zosta
wili mnie na los szczęścia z małą garstką trzy
dziestu ludzi. Był to przykład nieradności ofice
rów pozostawionych własnym silom.

Wysławszy łódź, wziąłem z sobą dziesięciu 
ludzi, i razem z porucznikiem Baker, puściłem się 
wzdłuż brzegu rzeki w myśli spotkania wraca
jącego łodzią oddziału. Podczas tego marszu, 
zabawialiśmy się strzelaniem kaczek, co było 
obliczone na obalamucenie krajowców, aby po
chodu naszego nie uważali za ucieczkę z bojaźni 
przed nimi. W  godzinę ukazał nam się rozpięty 
żagiel opływający górę Regiaf; wiatr dął silny, 
okręt szybko pomykał, ciągnąc za sobą łódź, wy
słaną przezemnie, a gdy załoga ujrzała moje 
znaki, statek dobił do brzegu. Wkrótce wylądo
wali major Abdullah i jego waleczni towarzysze. 
Pospieszny odwrót, który ze świtem rozpoczął, 
major usprawiedliwiał obawą ponownego ataku 
nieprzyjaciela, zwłaszcza że zapas jego amunicji 
był prawie wyczerpany; że mógł się ze mną po
rozumieć przez trąbkę, o tem zapomniał. Przy
stąpiwszy do przejrzenia ładownic, przekonałem 
się, że największa część żołnierzy miała osiemna
ście do dwudziestu naboi, reszta zaś co najmniej 
jedenaście; taka więc ilość uważaną była przez 
majora za zupełne wyczerpanie amunicji.

Napad wczorajszy opisywał jako wykonany 
przez znaczną siłę, i z niesłychaną odwagą; żoł
nierze jednak odparli groźny atak, nie doznawszy 
żadnego ubytku ani w zabitych ani w rannych, 
podczas gdy nieprzyjaciel utracił dwudziestu lu
dzi, których ciała Abdullah sam przeliczył.

Chcąc osobiście obejrzeć pole wczorajszej 
bitwy, zwróciłem się z całym oddziałem ku wsi; 
poprzednio zajmowanej przez majora. Zbliżywszy 
się, ujrzałem kilkadziesiąt sępów, zajmujących 
różne punkta, na których ziemia krwią była 
zbroczona, a tuż przy płocie leżał przez dzikie 
ptactwo oporządzony szkielet ludzki, co dowo
dziło, że nieprzyjaciele rzeczywiście podsunęli się 
odważnie do zajmowanej przez wojsko pozycji. 
Wszystkie ciała zostały jak zwykle uniesione 
przez Bary sów, którzy sumiennie grzebią pole
głych towarzyszy, nie zostawiając ich nigdy na 
pastwę ptactwu; szkielet więc pozostały musiał 
należeć do jakiegoś przybysza, który widocznie 
nie miał przyjaciół.

Po zbadaniu miejscowości posunęliśmy się 
na południe, i przechodząc liczne osady całkiem 
przez mieszkańców opuszczone, obrałem nakoniec 
pozycję w sześciu bardzo z sobą zbliżonych 
wsiach, które tworzyły małą kolonję. Tu zosta
wiłem majora Abdullaha z jego oddziałem, pole
cając, aby zgromadził durę ze wszystkich sąsie
dnich zagród, i niezwłocznie ją wymlócił. Równo
cześnie naładowane statki odesłałem do Gondo- 
koro, pod komendą Bakera z rozkazem dla 
pułkownika Achmeta, żeby jak najspieszniej złą
czył się ze mną. W  kilka dni, t. j. 4. listopada 
wysłałem piętnastu ludzi z „Czterdziestu“ dalej 
na południe, gdzie odkryłem jeszcze ogromne 
zapasy zboża. Okolica ta  leżała za pasmem gór,

które ją całkiem zakrywały. Na skalistym brzegu 
przypierającym do statków, ludzie moi powysta
wiali sobie naprędce zgrabne chaty, tworząc 
w ten sposób mały improwizowany obóz, a w po
środku stały moje konie, i spichlerze napełnione 
w połowie czysto namlóconem ziarnem, które 
czekało powrotu okrętów z Gondokoro. Właśnie 
byłem zajęty ostatecznem urządzeniem naszej 
stacji, gdy pojedyńcze częste strzały, w kierunku 
wysłanych żołnierzy z pułku „Czterdziestu,“ zwró
ciły moją uwagę. Nie mogąc nic zobaczyć z miejsca 
przez nas zajmowanego, rozkazałem podać sobie 
konia, a zostawiwszy małą straż przy łodziach, 
wszyscy bowiem ludzie zajęci byli czyszczeniem 
zboża, zabrałem tylko z sobą Monsora i trzech 
żołnierzy. Kłusem dopadłem najwyższego punktu 
góry, pokrytej ślicznym kobiercem zielonej trawy, 
zkąd ujrzałem całą okolicę, łamiącą się w licznych 
pagórkach z Białym Nilem płynącym w głębi 
doliny. Nie opodal leżała wieś, w której postrze
głem straż stojącą na dwóch najwyższych cha
tach, podczas gdy reszta oddziału wysunąwszy 
się naprzód, strzelała do murzynów z małym 
jednak skutkiem. Widocznie zostali z nienacka 
napadnięci, ale straż na dachach jeszcze dość 
wcześnie rzuciła alarm; przestrzeń była otwarta 
i prawie całkiem z drzew obnażona, tylko gdzie 
niegdzie wznoszące się pagórki, były głębokiemi 
przerżnięte wąwozami, które rozdartym kanałem 
skalistym w porze dżdżystej toczyły wody, spa
dające z gór do Białego Nilu.

Za mojem ukazaniem się na białym koniu,, 
z czterma tylko ludźmi, ozwały się ze wszech 
stron bębny i rogi. poczem ukazali się krajowcy, 
którzy biegnąc pędem, łączyli się w widocznej, 
myśli napadnięcia na mój szczupły zastęp. Przez 
ten czas dojechałem do wsi, i kazawszy wstrzy
mać ogień, rozwinąłem moich ludzi w jeden sze
reg, i tak zajmując przestrzeń na siedemdziesiąt 
kroków ruszyłem naprzód. Front ze szkarłatnych, 
mundurów, jakie nosił pułk „Czterdziestu," wy
glądał wcale imponująco; na czele jechałem sam 
na pełnej krwi arabie „Gridy-Grey." Był to naj
piękniejszy koń, jakiego kiedykolwiek miałem, 
pełen ognia, ogromnej szybkości w biegu, i rzad
kiej odwagi w boju; strzał znosił bez drgnienia. 
W tym porządku postępując szybko naprzód, 
słyszeliśmy ciągle wznoszący się chór dzikich 
okrzyków, złączony z suchym odgłosem bębna 
i rykiem rogów. Zebrane tłumy mieszkańców szły 
na przeciwko nas, uzbrojone w łuki i lance, ge
stykulując i skacząc ustawicznie z jednej strony 
na drugą, podług swego zwyczaju, dla utrudnie
nia nam celu. Spuściwszy się pospiesznie w mały 
wąwóz, stanęliśmy niebawem na drugim pagórku, 
i ztamtąd ujrzeliśmy murzynów cofających się 
po za drugie wzgórze. Przeszedłem tak jeszcze 
blisko milę, bez jednego wystrzału, i gdy nie
przyjaciel cofał się ustawicznie, zachowując mię
dzy nami jednakową odległość, pojąłem jego za
miar. Była już piąta po południu, za godzinę 
słońce miało zajść, a my tak ciągnięci za cofa
jącym się nieprzyjacielem, mieliśmy w chwili, 
gdy mrok odejmie celność strzałom naszym, zo
stać otoczeni przez przeważną siłę, i być odcięci 
od okrętów. Wstrzymałem więc mój oddział, 
a objaśniwszy żołnierzom zamiar Barysów, ka
załem wykonać spieszny odwrót, który miał dań 
do myślenia naszym nieprzyjaciołom, że zmykamy 
przed ich siłą.

Po przejściu pierwszego pagórka, postano
wiłem w chwili, gdy na jakiś czas będziemy za
kryci przed wzrokiem murzynów, którzy nie-



199  —

wątpliwie za nami podąża., ukryć się we wsi 
opuszczonej, i tam przyjąć podążającego za nami 
nieprzyjaciela. Po wykonanym zwrocie, oddział 
mój przejęty myślą manewru, z szybkością puścił 
się na dót pagórka; na widok naszego odwrotu 
dzicy wydali okrzyk radości w nadziei odcięcia 
nam powrotu do okrętów. Przeszedłszy prawie 
suche koryto małej rzeczki, sączącej się w doli
nie, wdrapywaliśmy się na grzbiet drugiej góry, 
i ztamtąd obróciwszy się ujrzałem Barysów w ca
łym pędzie podążających za nami i spuszczają
cych się na dót właśnie, gdy my przebyliśmy 
szczyt góry. W  tej chwili tracąc się obopólnie 
z oczów, zajęliśmy spiesznie pozycje ukryte za 
zabudowaniami wsi. Barysi znajdujący się na 
wzgórzu po prawej naszej stronie, widzieli nas 
wykony wujących ten manewr, i trąbiąc na rogach 
z antylop usiłowali ostrzedz podążających za 
nami krajowców, którzy jednak nie zważając na 
dawane znaki, niebawem się ukazali. Zapowie
działem moim ludziom, aby nie dawali ognia bez 
mego rozkazu; sam zaś ukryty za chruścianym 
spichlerzem z nieodstępnym Monsorem u boku, 
czekałem sposobności przywitania ich mojemi 
strzałami. Krajowcy znajdujący się po prawej 
stronie posunęli się naprzód, zajmując nam tył, 
podczas gdy z frontu, bez najmniejszego porządku 
postępujący oddział, rozbiegł się rozglądając po 
wszystkich stronach. W  tern zauważyłem jedną 
całkiem czerwoną postać, która wyglądała jak 
laska laku z szerokiemi bransoletami z kości 
słoniowej. Człowiek ten był na samym przodzie, 
i wchodził właśnie na duże mrowisko dla lepszego 
objęcia wzrokiem okolicy.

— To szejk — szepnął mi z tylu Monsor, 
gdy przyklęknąwszy za ścianą, zmierzyłem się do 
niego. Strzał się rozległ i czerwony człowiek 
przekoziołkowawszy się kilka razy stoczył się 
z pagórka. W  tej chwili dały się słyszeć prze
raźliwe krzyki; rogi dęły jakiś ogłuszający alarm, 
podczas gdy czerwony szejk usiłował powstać 
i giestami oznajmiał, że żyje. Łuki Barysów po
syłały nam tymczasem strzały, które jednak nie 
dosięgały celu. Monsor stał tuż koło śpiclilerza 
trzymając dla mnie ciągle w pogotowiu dwie 
strzelby; moi ludzie spokojnie ukryci czekali 
rozkazu, a ja wdrapawszy na szczyt okrągłego 
zabudowania, mogłem doskonale mierzyć, gdzie 
wypadnie. Czerwony szejk, był teraz o jakie 200 
kroków oddalony, gestykulując i energicznie prze
mawiając do swoich ludzi, którzy widocznie byli 
zastraszeni naszem ukryciem, gdy wtem wymie
rzona kula z wysokości mojej pozycji przeszywa
jąc go przez piersi, przerwała słowa zachęty, 
i padając na twarz, legł, by już więcej nie 
powstać. Kilku mieszkańców rzuciło się naprzód 
dla podniesienia ciała, jeden z nich dosięgnięty 
kulą upadł, lecz zrywając się jak kot na nogi, 
dalej pogonił; w tern posłane dwa nowe strzały 
dosięgły uciekających, którzy spiesznie poczęli 
opuszczać tak niebezpieczne miejsce. Moi żołnie
rze prosili mię teraz, by im pozwolić pogonić za 
uciekającymi, i wysadzając się w piętnastu, ru 
szyli naprzód. Barysi odwróciwszy się, wysiali 
naszym kilkanaście strzał z łuków, ale ci przy
klęknąwszy w otwartem polu, rozpoczęli ogień 
i zraniwszy jednego, który zaraz przez swoich 
został uprowadzony, puścili się naprzód, rozno
sząc kilku na bagnetach, i po zdobyciu broni po 
zabitych, w tryjumfie powrócili na swoje stano
wisko. Nieprzyjaciel stanął w różnych punktach 
na 400, do 1.000 kroków w oddali; wielu zajmo
wało nasz tył, rozchodząc się to w prawo to

w lewo, widocznie nie wiedzieli, czy nam nie 
odciąć powrotu do okrętów. Postanowiłem ko
rzystać z ich niedecyzji, i odmieniając broń na 
wszystkie strony raziłem ich celnemi strzałami. 
Gdy już kilku legło, reszta wystraszona ciągłym 
świstem kul koło uszów, zaczęła się spiesznie 
wynosić. Przeraźliwe ich bębny zaczynały już 
cichnąć, gdy zauważyłem raptowny zwrot i za- 
mięszanie w tłumie krajowców znajdujących się 
po naszej prawej stronie; wszczął się wrzask 
i popłoch. Barysi wydając krzyk przeraźliwy ca
łym pędem zwrócili się w przeciwną stronę, a za 
nimi ukazał się szereg pędzących żołnierzy. Był 
to oddział pod dowództwem sudańskiego oficera, 
który pod marszałkiem Bazaine służył w Me
ksyku. Energiczny ten oficer, usłyszawszy strzały, 
gdy wracał z dziennym ładunkiem zboża ku okrę
tom, pozostawił ziarno na drodze i pospieszył 
nam w pomoc. Złączywszy się z nim, wykona
łem odwrót w porządku, i w pół godziny po za
padłym zmroku stanęliśmy w naszym obozie.

(C. d. n.)

Z dziedziny nauk przyrodniczych.
I E C Z N E  ^ Ś N I E G I .

Jeżeli w okolicy tropikowej będziemy się 
wspinać z doliny na wierzchołek góry, która ma 
wysokości najmniej 15.000 stóp, a więc n. p. 
na który ze szczytów Kordyljerów, zauważymy że 
temperatura coraz się zmniejsza, a roślinność się 
zmienia w stosunku do klimatu tak samo, jak
byśmy odbywali drogę z równika ku północnemu 
lub południowemu biegunowi. Jak  tu następuje 
nasamprzód strefa gorąca, potem umiarkowana, 
a nakoniec zimna, tak też i tam, różnica tylko 
polega na tern, że w kierunku od równika ku 
biegunom, strefy klimatów i wegetacji leżą obok 
siebie na płaszczyźnie, podczas gdy w górach 
wznoszą się pasmami jedna nad drugą.

Opuściwszy znajdujące się u stóp Kordylje
rów gaje palmowe i bananowe i zacząwszy się 
wspinać w górę, spostrzegamy jeszcze do wyso
kości 5.000 stóp drzewa i krzewy liściaste; udają 
się tutaj wszystkie rośliny plantacyjne gorącej 
strefy, albowiem temperatura w cieniu wynosi 
jeszcze plus 20° R. Idźmy dalej, a wzniósłszy 
się po nad 5.000 stóp dojdziemy do granicy ka
ktusów, które w tern miejscu tworzą rozległe 
lasy. Oprócz kaktusów znajdujemy tutaj rośliny 
mające wiele podobieństwa do północno - amery 
kańskiej i europejskiej flory. Udają się tutaj 
wszystkie warzywa obu tych stref roślinnych. 
Podczas nocy w maju i czerwcu woda pokrywa 
się grubym na cal lodem, podczas gdy południo
wa temperatura w cieniu wynosi plus 10“ R., 
a termometr w słońcu podnosi się jeszcze do 
35° R.

Wspinając się wyżej, uczujemy wzmagające 
się z każdym krokiem zimno, jakkolwiek promie
nie słońca w południe pieką jeszcze dokuczliwie. 
Wegetacja staje się taką samą, jaką mają kraje 
położone nad zatoką Hudsona i na północy Eu
ropy; rosną tutaj dziko drzewa szpilkowe i krzaki 
podobne do jałowca i trawa. Można uprawiać 
ziemniaki, Quinoa (rodzaj pszenicy) i jęczmień, 
który jednak w wysokości 10.000 stóp już nie 
dojrzewa i nie wydaje ziarna, stanowiąc tylko 
wyborną paszę dla bydła. Między 10 do 14.000 
stóp spotykamy na pasie mającym około 3.000 stóp 
szerokości wegetację, podobną jak krople wody

do tej, jaką posiada Grbnlandja i Szpicbergi. 
Idźmy jeszcze wyżej, a dojdziemy do miejsca, 
gdzie życie organiczne ustaje zupełnie; znajdu
jemy się w regjonie wiecznego śniegu, jakkol
wiek jesteśmy na równiku, a kilkanaście tysięcy 
stóp pod nami upał jest nie do zniesienia.

Między zwrotnikami są kraje n. p. Peru 
i Boliwja, w których klimatyczne różnice naszej 
ziemi możemy studjować na przestrzeni 7 mil, 
nie wznosząc się wyżej jak tylko i/4 mili, podczas 
gdy odległość równika od biegunów wynosi 1350 
mil. Jeżeli kto chce mieć wyobrażenie, jak może 
wyglądać na biegunie północnym, niekoniecznie 
potrzebuje puszczać się w tak długą i niebez
pieczną podróż: wystarczy mu jeżeli zrobi podróż 
w Alpy, połączoną z daleko większą przyjemno
ścią i wygodą. Podróżując z południowej Erancji 
do Alp nadmorskich, mamy naprzód pomarańczo
we drzewa, gaje oliwne i mirtowe, wawrzyny 
i dęby wiecznie zielone, nad którymi wznoszą się. 
sosny i pojedyńcze drzewa daktylowe. Wzniósłszy 
się wyżej, przebiegamy lasy kasztanowe i dębo
we z opadającym liściem; wyżej jeszcze spoty
kamy buki, a nadomiar drzewa szpilkowe i krze
wy. Następnie nie widzimy już żadnego drzewo
stanu. Towarzyszą nam jeszcze przez jakiś czas 
karłowate krzaki, które potem ustępują miejsca 
porostom, aż nakoniec wieczny śnieg, który nawet 
w najgorętszych miesiącach nie topnieje, nie do
zwala rozwijać się żadnej roślinności. W  ten 
sposób postępując od morza Śródziemnego ku 
linji śnieżnej podczas wędrówki trwającej dzień 
jeden, możemy widzieć tyle różnych flor, jakbyśmy 
przez cztery miesiące z morza Śródziemnego do 
morza lodowatego podróżowali.

W  każdych górach, jeżeli tylko są dosta
tecznie wysokie, znajdujemy granicę, po za 
którą śnieg nawet w miesiącach letnich nie to
pnieje; w okolicy leżącej bezpośrednio pod tą  
linją graniczną, flora ma zadziwiające podobień
stwo do flory podbiegunowej. Nie tylko wszystkie 
familje roślin i gatunki są prawie te same, ale 
co więcej, bardzo wiele rodzajów mają obie te  
flory wspólne; zasługuje to na podziwienie tern. 
bardziej, ponieważ między Alpami a najwyższemi 
norwegskiemi górami, gdzie się znowu tę samą 
florę spotyka, znajdują się rozległe równiny i 
niższe pasma gór, na których podbiegunowe ro
śliny rosnąć nie mogą.

Tę florę polarną, jak słusznie nazwać mo
żemy florę alpejską, spotykamy nietylko w wyż
szych regionach Alp, najwyższych gór w Euro
pie ; znachodzimy ją w Europie, Azji i Ameryce, 
wszędzie w górach o tyle wysokich, aby miały 
klimat odpowiedni dla tych roślin. Dla tego znaj
dujemy tę samą florę w Piryneach, w Sierra 
Newada, w Karpatach, na Kaukazie i w górach 
szkockich, norwegskich i islandzkich; odszukuje
my jej ślady na najwyższych szczytach Apenin 
i gór hiszpańskich, widzimy ją na Altai, w gó
rach Tauryckich, w Himalaji i w wyższych pa
smach gór północno-amerykańskich, a nawet 
w Kordyljerach nad równikiem.

Charakterystyczną cechą tej flory są piękne, 
jednobarwne kwiaty, odznaczające się szczególniej 
powabnym kształtem i wielkością. Śnieżysta bia
łość, najpiękniejszy błękit i jaskrawa puspura 
tworzą dziwny kontrast z nieczystemi barwami 
k w ia tó w  rosnących na płaszczyznach. Jakkolwiek 
jednak kwiaty alpejskie bawią oko ślicznemi 
swemi barwami, brak im za to po większej części 
zapachu. Te miłe dziatki Flory przedstawiają 
się w Alpach tem cudowniej, ponieważ ich oto-



.czenie tworzy z niemi rażący kontrast: rosną na 
nagich skatach pośród nieprzejrzanych pól śnie
gowych. W idok alpejski jest mity i majestatyczny 
zarazem.

Pod pewnym względem flora alpejska po
dobną jest do naszej wiosennej; różnica jest tylko 
ta, ż.e flora alpejska nie zna lata ani jesieni. Po 
wiośnie bezpośrednio następuje zima. A le właśnie 
ta  krótkość wiosny czyni florę alpejską jeszcze 
milszą i interesowniejszą: podobną ona jest do 
motyla o tęczowych barwach, który tylko kilka 
tygodni żyje, przeleżawszy się przez wiele mie
sięcy jako poczwarka ukryty w ziemi.

Tak jak region flory alpejskiej zniża się 
ciągle w kierunku od równika ku biegunom, a 
pasy reprezentujące pojedyncze strefy wegetacji 
coraz się stają węższe, tak samo zniża się i gra
nica wiecznego śniegu. Na równiku —  w Kor
dylierach — trzeba się wznieść do 14.500 stóp 
wysoko, aby dosięgnąć granicy wiecznego śniegu; 
na Etnie leży ta granica w wysokości 9.000 stóp, 
w Pireneach między 8—9.000 stóp, tak samo 
i  w Alpach, w Karpatach zaś obniża się do 
8.000 stóp; w Uralu leży niżej 5.000 stóp, a 
w  Szwecji i Norwegji chwieje się między 6.000, 
a  2.200 stóp (Hammerfest i Przylądek Północny.)

(C. d. n.)
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Z ziemi zwątpień, z ziemi kałów,
Gdzie schla marnie,
Do krainy ideałów,
Pieśń się garnie.
Czyż dziwota? Tu tak brudno 
Tam, tak biało —
Tu o oddech piersi trudno 
Tam, tchnij całą 1 
Co krok tutaj to przeszkody 
Drgnąć nie śmiecie.
„Pokaż paszport a dowody 
Muz, ty, dziecię !“
Tam gdzie spojrzysz, w którą stronę,—
Swobód zdroje,
Niepojęte, niezmierzone ;
Wszystko tw oje!
Tu tak ciemno —  gwiazdek parę 
I te gasną,
Zwątpisz nie chcąc w każdą wiarę,
W twoją w łasną!
A tam przestwór. Hej ! bez końca!
Hulaj duszo!
W nim księżyce, gwiazdy, słońca,
Śniegiem pruszą!
A tam jasno. Nic nie kłamie,
Nic nie zwodzi,
Słowo z czynem, ramię w  ramię,
W parze chodzi.
A tam, z czystych wiar krynicy
Ufność błogą
Mogą czerpać podróżnicy,
Znojni drogą!,..
I gdy życia cierpkie męty,
Gorżkie fale,
Zrodzą niesmak, zrodzą wstręty,
Smutki, żale,
Z przejrzystego marzeń zdroju,
Z dum strumienia,
Czerpnąć spory haust spokoju,
Zapomnienia.

Paryż d. 22 Czerwca 1875 r.

J. S. Chamite.
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p r z e ł o ż y ł  z f r a n c u s k i e g o  J. Pł . . .

R ozdział. XIX.

(Ciąg dalszy).

( Pora deszczowa.  —  K w estja  odzienia.  —  Polow anie n a  f o k i . —  

F a b ryka c ja  świec. —  D om ow e roboty w  P a ła c u  G ranito
w ym .  —  D w a  m ostki. — W yp ra w a  po  ostrygi.  —  Co H a r -  

bert zn a jd u je  p r zy  sobie w  kieszeni).

Pora zimowa rozpoczęła się na serjo z mie
siącem czerwcem, któremu na północnej.półkuli 
odpowiada grudzień. Rozpoczęła się zaś ulewą i 
wichrami następującemi po sobie bez przerwy. 
W tedy to mieszkańcy Pałacu Granitowego mo
gli ocenić korzyści mieszkania zabezpieczonego 
od burz i słoty. „Dymniki11 byłyby im zaiste nie
dostatecznego udzieliły schronienia przed srogo- 
ścią zimy, a prócz tego można się było obawiać 
powtórnego zalewu ze strony wzburzonych w i
chrami fal morskich. Cyrus Smith przedsięwziął 
był nawet pewne środki ostrożności, ażeby ile 
możności ubezpieczyć umieszczoną w „dymnikach11 
kuźnię i piece.

Cały ten miesiąc czerwiec upłynął na ro
zmaitego rodzaju pracach, przy których nie za
niedbywano także polowania ani rybołówstwa, 
tak że spiżarnia mogła być zawsze obficie zao
patrzoną. Pencroff postanowił wolnym czasem spo
rządzić łapki, po których wiele sobie obiecywał. 
Sporządził także siatki z włókien roślinnych i 
nie minął dzień żaden, ażeby królikarnia nie do
starczyła do kuchni pewnej ilości strzyżaków. 
Nab cały prawie czas trawił na soleniu i na wę
dzeniu mięsa, w skutek czego konserwowało się 
wybornie.

Teraz poczęli zastanawiać się na serjo nad 
kwestją odzienia. Osadnicy nasi posiadali tylko 
te suknie, w których wyrzucił ich balon na wy
sepkę. Suknie te były ciepłe i trwałe, czuwali 
nad niemi i nad bielizną swoją z największą tro
skliwością, utrzymywali je we wzorowej czysto
ści, mimo to jednak trzeba je było wkrótce za
stąpić innemi. Wreszcie na wypadek ostrej zimy 
musieliby osadnicy nasi cierpieć srogie zimno.

W  tym względzie przemyślność zawiodła Cy- 
rusa. Zmuszonym byl myśleć o zaradzeniu naj
gwałtowniejszym potrzebom, stworzyć mieszkanie, 
zaopatrzyć się w żywność; tym sposobem mogły 
ich mrozy zaskoczyć zanimby kwestja odzienia 
została załatwioną. Trzeba się więc było uzbroić 
w rezygnację i przepędzić zimę bez szemrania. Za 
powrotem wiosny mieli wyprawić wielkie polowanie 
na owe barany skalne, które zjawiły się im podczas 
wycieczki na górę Franklina, a nagromadziwszy 
dość wełny, potrafiłby inżynier niezawodnie spo
rządzić z niej ciepłe i trwałematerje... Jak? —  to 
już było jego rzeczą.

—  No cóż, wynagrodzimy to sobie wędząc 
nasze łydki przy ogniu w Pałacu Granitowym! 
rzekł Pencroff. Paliwa mamy dość, nie ma więc 
powodu oszczędzać go.

—  Zresztą, odparł Gedeon Spilett, wyspa 
Lincolna nie leży zbyt wysoko, więc i zimy nie 
muszą być na niej prawdopodobnie zbyt ostre. 
W szak powiedziałeś, Cyrusie, że ten trzydziesty 
piąty równoleżnik odpowiada mniej więcej poło
żeniu Hiszpanii na tamtej półkuli?

—  Bez wątpienia, odparł inżynier, jednak 
i w Hiszpanii bywają czasem ostre zimy! N ie

brak wtedy ani śniegu ani mrozów, więc i wy
spa Lincolna może być także przez nie nawiedzo
ną. W  każdym razie jednak jest to zawsze wy
spa, i jako taka powinna, jak sądzę, posiadać 
temperaturę bardziej umiarkowaną.

— A  to czemu, panie Cyrus? zapytał Harbert.
— Ponieważ morze, moje dziecko, można 

uważać za rodzaj olbrzymiego zbiornika przecho
wującego w sobie ciepło nagromadzone letnią 
porą. W  zimie wydaje ze siebie tę ciepłotę, 
w skutek czego w krajach nadmorskich panuje 
zawsze średnia temperatura, nie zbyt wysoka 
w lecie, lecz za to nie zbyt niska w zimie.

— Przekonamy się o tem, odparł Pencroff. 
Dlatego też nie myślę wcale łamać sobie głowy 
nad tem, czy będzie zimno, pzy nie. To jednak 
pewna, że dnie są już krótkie, a wieczory długie. 
Dlatego wartoby się zastanowić nad kwestją 
światła.

— N ic łatwiejszego, odparł Cyrus Smith.
— Jak zastanowić się nad nią? zapytał 

marynarz.
— Jak ją załatwić.
— Kiedyż się do tego weźmiemy?
— Jutro, a zaczniemy od polowania na

foki.
— Ażeby fabrykować z nich łój?
—  W stydź się, Pencroffie, świece!
Taki był w samej rzeczy projekt inżyniera. 

Projekt ten dał się łatwo wykonać, zwłaszcza 
że mieli wapno i kwas siarczany, a foki miały 
im dostarczyć potrzebnego do tej fabryki tłuszczu.

Byt to właśnie dzień 4. czerwca i niedziela 
Zielonych świąt. Uchwalili zatem jednogłośnie 
obchodzić to święto uroczyście. Zawiesili więc 
wszystkie roboty a natomiast wznosili modły do 
nieba. Lecz modły ich były modłami dziękczyn
nemu Osadnicy wyspy Lincolna nie byli już wię
cej nędznymi rozbitkami, wyrzuconymi na odlu
dną wysepkę. N ie prosili już o nic, lecz dzię
kowali.

Nazajutrz 5. czerwca, przy dość niepewnej, 
pogodzie, wyruszyli na wysepkę. Trzeba było 
korzystać z odpływu, ażeby kanał przejść w bród. 
Przy tej sposobności postanowili bądź co bądź. 
wybudować czółno, któreby ułatwiało im na przy
szłość komunikację i na którem by mogli popły
nąć Dziękczynną w głąb kraju, podczas wypra
wy w południowo-zachodnie okolice wyspy, którą 
zamierzali przedsięwziąć w pierwszych dniach 
wiosny.

Fok było podostatkiem, i myśliwi nasi uzbro
jeni w okute żelazem oszczepy, ubili ich z ła
twością pół tuzina. Nab z Pencroffem odarli je 
na miejscu ze skór, i zabrali ze sobą tylko tłuszcz 
i skóry, które im miały służyć na obówie.

Owocem polowania było około trzysta fun
tów tłuszczu, którego miano użyć do fabrykacji 
świec.

Fabrykacja ta nie przedstawiała najmniej
szych trudności. W ynikły z niej fabrykat nie 
był wprawdzie zupełnie doskonały, lecz zawsze 
użyteczny. Gdyby Cyrus Smith nie posiadał nic 
więcej prócz kwasu siarczanego, to zmięszawszy 
go z tłuszczem takim, jak np. tłuszcz fok i roz
grzawszy tę mięszaninę przy ogniu, mógł tym 
sposobem wydzielić z niej glycerynę, a następnie 
zapomocą kipiątka wydobyć z niej oleinę, mar
garynę i stearynę. Dla uproszczenia jednak tego  
procesu wolał przemydlać tłuszcz zapomocą wa
pna. W  skutek tego otrzymał mydło wapienne, 
które pod wpływem kwasu siarczanego dawało 
się łatwo rozkładać, wapno osiadło na spodzie
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jako siarczan, a kwasy tłuszczowe zostały uwol
nione.

Z tych trzech kwasów, oleinowego, marga
rynowego i stearynowego, pierwszy będąc płynem 
został usunięty w skutek wyciśnienia. Dwa zaś 
pozostałe utworzyły substancję, z której miano 
lepić świece.

Cała operacja nie trw ała dłużej jak dwa
dzieścia cztery godzin. Knoty sporządzono po 
kilku próbach z włókien roślinnych. Zamaczane 
zaś w owym płynie przemieniły się w prawdziwe 
świece stearynowe, ulepione ręką, którym prócz 
białości i politury nie brakowało nic więcej. Nie 
posiadały zapewne tych zalet co świece maczane 
w kwasie barwnym, które w miarę jak się palą 
nabierają pewnej szklistości, a wypalają się całe 
aż do najmniejszego kawałeczka. Cyrus Smith 
jednak sporządził parę pięknych szczypców. I  tym 
sposobem świece te oddawały im w długie wie
czory spędzane w Granitowym Pałacu znamieni
te  usługi.

Przez cały ten miesiąc nie brakowało ró
wnież roboty w nowem mieszkaniu, a mianowicie 
roboty stolarskiej. Ulepszyli narzędzia, które by
ły nader pierwiastkowego kształtu i powiększyli 
zbiór takowych.

Między innemi sfabrykowano także nożyczki, 
któremi osadnicy nasi mogli wreszcie podstrzydz 
sobie włosy, a i brody swoje, jeżeli nie ogolić, 
to przynajmniej przystrzedz wedle upodobania. 
H arbert nie posiadał brody, Nab miał jej nie
wiele, lecz zato towarzysze ich posiadali zarost, 
który w zupełności usprawiedliwiał fabrykację 
nożyczek.

Sporządzenie piłki ręcznej kosztowało ich 
nieskończenie wiele trudu, ostatecznie jednak 
otrzymali instrument, którym przy pewnem na
tężeniu można było rznąć drzewo. Korzystając 
z niego powystrugiwali stoły, ławki, szafy, któ
remi umeblowali główne pokoje, wreszcie łóżka, 
których całą pościel stanowiły materace z ziół 
i trawy. Kuchnia z półkami, na których stały 
narzędzia z wypalonej gliny, i z piecem cegla
nym wyglądała wybornie a Nab urzędował w niej 
z taką powagą, jakby w jakiem laboratorjum 
chemicznem.

W krótce jednak stolarka musiała ustąpić 
ciesielce. Nowy bowiem kanał odpływowy wy
drążony miną, wymagał koniecznie dwóch mostów, 
z których jeden musiał być wystawionym na 
W ielkiej Tarasie, a drugi na samem wybrzeżu. 
Obecnie bowiem tak Tarasę jak i wybrzeże prze
rzynał potok, który trzeba było przebyć chcąc 
się dostać w północne okolice wyspy. Aby go 
zaś ominąć, trzeba było obchodzić daleko na za
chód aż po za źródła Czerwonego Potoku. Naj
prostszą zatem rzeczą było wystawić na Tarasie 
i na wybrzeżu dwa mosty, dwadzieścia do dwu
dziestu pięciu stóp długie, składające się z kilku 
drzew ociosanych z gałęzi. Cała ta  praca trw ała 
tylko kilka dni. Z  postawionych w ten sposób 
mostów skorzystali zaraz Nab z Pencrolfem, uda
jąc się do owych ław z ostrygami, które odkryli 
byli wśród wzgórz nadbrzeżnych. W zięli zaś ze 
sobą w tym celu rodzaj niekształtnego wózka, 
który miał zastąpić dawniejszą plecionkę zbyt 
niewygodną. Przywieźli ze sobą kilka tysięcy 
ostryg, które osiedliły się odrazu wśród skał 
tworzących naturalne ławy przy ujściu Dzięk
czynnej. Mięczaki te były wyborne i służyły za 
codzienne prawdę danie.

J a k  widzimy więc, wyspa Lincolna, jakkol
wiek mata tylko jego cząstka znaną była osa- 
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dnikom, zaspakajała jednak wszystkie ich potrze
by. Usprawiedliwioną więc była z ich strony na
dzieja, że poznawszy najskrytsze jej zakątki, 
zwłaszcza całą ową część lesistą, ciągnącą się od 
Dziękczynnej aż do Zatoki Jaszczurowej, nowe 
odkryją w niej skarby.

Jeden tyło brak jeszcze dawał się czuć osa
dnikom naszym. Mieli podos tatkiem żywności 
azotowej tudzież płodów roślinnych, które miały 
wpływ pierwszych złagodzić. Korzonki ze smo- 
czaków wyfermentowane należycie dostarczały 
im napoju kwaskowatego, coś w rodzaju piwa 
daleko lepszego od czystej wody. Sfabrykowali 
nawet cukier, i to bez trzciny cukrowej i bez 
buraków, zbierając w naczynia ciecz, którą wy- 
daw'aly ze siebie drzewa należące do familji klo
nów, zwane przez botaników: acer saccharinum , 

rosnące we wszystkich krajach strefy umiarko
wanej, a których wielką liczbę posiadała także wy
spa. Z „monardów" zebranych na królikarni przy
rządzali wyborną herbatę. Wreszcie posiadali 
także poddostatkiem soli, która jest jedynem cia
łem mineralnem wchodzącem w skład pożywie
nia.. Czegóż im niedostawało ? Oto chleba!

Być może że później potrafiliby osadnicy 
zastąpić ten artykuł innym jakim równoważni
kiem, np. mąką ze sago lub mączką z drzewa 
chlebowego, i w istocie wszelkie było prawdopo
dobieństwo — że owe lasy, ciągnące się na po
łudnie, między inne swe płody zaliczały i te sza
cowne drzewa, których jednak dotychczas nie na
potkali jeszcze nigdzie.

Opatrzność jednak miała w tym względzie 
przyjść im wprost z pomocą, prawda że tylko 
w nieskończenie małej cząsteczce, lecz bądź co 
bądź Cyrus Smith z całym swym rozumem i całą 
przemyślnością nie zdołałby był nigdy wytwo
rzyć tego, co H arbert pewnego dnia czystym 
przypadkiem znalazł w podszewce swej kamizel
ki, którą właśnie naprawiał.

Tego dnia — deszcz lał właśnie strumie
niami — osadnicy nasi zgromadzeni byli w du
żej sali Pałacu Granitowego, gdy nagle H arbert 
zawołał:

— P atrz  pan, panie Cyrus. Oto ziarnko 
zboża!

I  pokazał towarzyszom ziarno, jedyne ziar
no, które przez dziurawą kieszeń kamizelki za- 
lazło było za podszewkę.

Okoliczność tę wyjaśnia fakt, że Harbert, 
będąc jeszcze w Richmondzie, miał zwyczaj kar
mić kilka gołębi dzikich, grzywaczów, które mu 
darował Pencroff.

— Co, ziarno zboża? zapytał żywo inżynier.
— Tak, panie Cyrus, ale tylko jedno, je

dyne !
— E ! mój chłopcze, zawołał śmiejąc się 

Pencroff, oto byśmy z niem daleko doprowadzili, 
na honor! Cóżbyśmy poczęli z jednem ziarnkiem 
zboża?

— Co? będziemy z niego mieli chleb, od
parł inżynier.

— Co, chleb? może ciastka, a może i tor
ty  ! zaśmiał się marynarz. Ba, b a ! Nie udławili
byśmy się ponoś nigdy tym chlebem, który by dało 
to ziarnko!

H arbert, nie przywiązując wielkiej wagi do 
swojego odkrycia, chciał już odrzucić ziarnko, 
gdy Cyrus Smith wziął je do ręki, przypatrzył 
mu się dokładnie, a przekonawszy się, że jest 
jeszcze w dobrym stanie, utkwił wzrok w mary
narza i odezwał się spokojnie:

— Wiesz, Pencroffle, ile jedno ziarnko mo
że zrodzić kłosów?

— Przypuszczam, że jeden kłos! odparł 
marynarz, zdziwiony tern zapytaniem.

— Dziesięć kłosów. A  wiesz, Pencroffle, 
wiele jeden kłos może zrodzić ziarnek?

— Na honor, nie.
— W  przecięciu ośmdziesiąt, rzekł Cyrus 

Smith. Otóż zasadziwszy to ziarnko, pierwszy 
plon z niego przyniósłby nam ośmset ziarn, dru
gi plon z tych ziarn zasadzonych przyniósłby 
sześćkroć czterdzieści tysięcy ziarn, trzeci plon 
pięćset dwanaście miljonów, czwarty plon prze
szło czterysta miljardów ziarn. Taka jest pro
porcja.

Towarzysze Cyrusa słuchali go w milczeniu. 
Cyfry te zdumiewały ich, a jednak były to cyfry 
dokładne.

— Tak, przyjaciele moi, ciągnął dalej in
żynier. Taka jest proporcja arytmetyczna w pło
dności natury. A  czemże dopiero jest to rozmna
żanie się ziarnka zboża, którego kłos jeden wy
daje tylko ośmset ziarn, w porównaniu z jedną 
laską maku, która wydaje trzydzieści dwa tysią
ce ziarn, lub z laską tytoniu, która wydaje ich 
trzysta sześćdziesiąt tysięcy? Gdyby nie rozliczne 
przyczyny które je niszczą, rośliny te w kilku, 
latach ogarnęłyby całą ziemię.

Inżynier jednak nie zakończył jeszcze na 
tern swej indagacji.

— A teraz powiedz mi, Pencroffle, ciągnął 
dalej, czy wiesz wiele czterysta miljardów ziarn 
wynosi ćwiartek zboża?

— Nie wiem, odparł marynarz, wiem tylko 
tyle, że jestem bydlę!

— Otóż, przeszło trzy  miljony, licząc sto 
trzydzieści tysięcy ziarn na jedną ćwiartkę.

— Trzy miljony ćw iartek! zawołał Pencroff.
— Trzy miljony.
— W  czterech latach?
— W  czterech latach, odparł Cyrus Smith, 

a nawet tylko w dwóch latach, jeśli, jak sądzę 
po geograficznem położeniu naszej w'yspy, będzie
my mieli do roku dwa żniwa.

N a to Pencroff według swego zwyczaju nie 
znalazł lepszej odpowiedzi nad straszliwe „hurra!“

— Otóż zrobiłeś dziś, Harbercie, odkrycie 
niezmiernej dla nas wagi, dodał inżynier. W szy
stko, przyjacielu mój, wszystko może się nam przy
dać w położeniu, w jakiem się znajdujemy. Pro
szę was, pamiętajcie o tem.

— Nie, panie Cyrus, nie zapomnimy o tem 
z pewnością, odparł Pencroff, a jeśli znajdę kie
dy ziarnko tego tytoniu, co to się mnoży trzysta 
sześćdziesiąt tysięcy razy, to zapewniam pana, 
że go nie rzucę na w iatr! A  teraz wiecie, przy
jaciele, co nam wypada zrobić?

— Zasadzić to ziarnko, odparł Harbert.
— Tak jest, dodał Gedeon Spilett, i to 

z całą pieczołowitością, na jaką zasługuje, gdyż 
ziarnko to ukrywa w sobie przyszłe żniwo nasze.

— Oby tylko zeszło! zawołał marynarz.
— Zejdzie, odparł Cyrus Smith.
Był to dzień 20. czerwca, a zatem właśnie 

pora sposobna do zasadzenia tego jednego a tak 
drogocennego ziarnka. Zrazu chcieli go zasadzić 
w garnku napełnionym ziemią, po namyśle jednak 
postanowili zaufać zupełnie naturze i powierzyć 
je ziemi. Stało się to jeszcze tego samego dnia, 
a zbytecznem byłoby dodawać, że nie pominięto 
przytem żadnego środka mogącego zapewnić po
myślny plon.
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Niebo rozjaśniło się nieco, a osadnicy nasi 
■wydrapali się na samą górę Granitowego Pałacu. 
Tu obrali miejsce zakryte dobrze od wiatru a 
wystawione na pełne działanie południowych pro
mieni słońca. Oczyścili to miejsce, wyplewli z nie
go troskliwie chwasty, skopali je nawet, ażeby 
wypłoszyć z niego robactwo i glisty, położyli na 
niem warstwę czarnej ziemi zmieszanej trochę 
z wapnem, ogrodzili je, poczem wtłoczyli ziarnko 
w wilgotny grunt.

Czy nie wydawało się tak, jak gdyby osa
dnicy nasi kładli kamień węgielny do przyszłej 
budowy ? To przywiodło Pencroffowi na myśl ów 
dzień, kiedy to zapalił był jedną zapałkę, jaką 
wtedy posiadał, i trud, jaki kosztowała go ta 
operacja. Tym jednak razem była to rzecz o wiele 
większej wagi. W  samej rzeczy bowiem, rozbit- 
ki nasi byliby zawsze tym lub owym sposobem 
przyszli w końcu do ognia, lecz żadna potęga 
ludzka nie zdołałaby im wrócić po raz drugi 
owego ziarnka zboża, gdyby nieszczęsnym jakim 
.trafem miało zaginąć! (C. d. n.)

I D E A L I Ś C I ,
POW IEŚĆ 

J A N A  L A M A .

(Ciąg dalszy.)

Tom II.

J t o Z D Z I A Ł  II.

W  zapiskach z p ierw szych dwu lat pożycia 
m ałżeńskiego państw a Zam eckich nie w spom ina 
pani H elena ani pośrednio ani bezpośrednio o p. 
A lfredzie Zgorzelskim . Zdaje się, że zapom niała 
o  nim. Z jaw ia on się dopiero  po tym  przeciągu 
czasu, za granicą, nad jeclnem z jez io r Iom bardz- 
kich, gdzie p. T adeusz z żo n ą  zam ieszkuje przez 
p a rę  tygodni p iękną willę. Poetyczne to  miejsce 
pobytu  nabyw a dla pani H eleny w iększego w dzię
ku, z pow odu zajm ującej lektury , zastosow anej 
do otoczenia. Czytamy w zap isk ach :

.... „W yobrażam  sobie, że L ucrezia  F lo ria 
ni je s t autobjografią swojej au tork i. K siążka ta  
m a dla mnie szczególny urok , bohaterka  jej p rze
m aw ia mi do duszy, ja k  gdyby w yrażała własne 
swoje myśli i uczucia. Ileż je s t praw dy w tych  
np. słow ach: „Potęga miłości nie m ierzy się za
sługą ukochanego przedm iotu. Miłość żyje w ła 
snym swoim płom ieniem , k tó ry  zapala się bez 
w zględu na to , co nam  m ów i doświadczenie lub 
rozum . Co dzień widzimy isto ty  wzniosłe, spo ty 
kające się z niew dzięcznością i zdradą, podczas 
gdy dusze przew rotne i nędzne w yw ołują uczucia 
gw ałtow ne i trw ałe. L udzie dziw ią się temu, bo 
nie um ieją zbadać tajem niczego charak teru  m i
łości, k tórej każdy  doświadcza, nie rozum iejąc jej 
w cale. Jest to  przedm io t ta k  głęboki, że sam a 
.myśl o nim  jes t p rzerażającą, ale czy nie na le
żałoby zbadać na serjo  to, co zaledwie spostrze
żono pobieżnie? Czy nie m ożnaby studjować, ana
lizować, zrozum ieć i po jąć do pewnego stopnia 
to  uczucie rozkoszne i straszne, najw iększe, do 
jak iego  człow iek jest zdolnym ? N ikt mu się 
n ie oprze, a jed n ak  przybiera  ono formy i 
pozory tak  rozm aite, ja k  rozm aitem i są indywi
dualne właściwości ludzi. Czy nie m ożnaby uchwy
cić jego esencji metafizycznej, odkryć  prawideł 
jego ideału, i następnie, wszedłszy w siebie, do
ciec, czyli się żywi m iłość szlachetną i słuszną,
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lub też zgubną i szaloną w swojem łon ie?  W sz a k  
m ożna doświadczać wielkich w zruszeń  i zdaw ać 
sobie z nich spraw ę. Jest to  nieszczęściem  dla 
mnie, ale posiadam  tę  zdolność, i w śród  najw ięk
szych burz w mojej m łodości, myśl m oja pożerała  
się sama, by widzieć jasno  w śród w ichrow i chmur, 
co ją  ogarniały. Nie pojm uję naw et, by wśród na
m iętności, duch nasz m ógł w ytężać się w innym 
kierunku, ja k  ty lko w  tym  jednym . W iem , n ieste 
ty, że wysilenie to jest bezskutecznem , i że im 
bardziej pragniem y w idzieć dokładnie, co się 
w  nas dzieje, tern bardziej w zrok  nasz się z a 
ciemnia, ale pochodzi to  ztąd, że praw idło miłości 
nie jest jeszcze znane, i że nie um iano dotych
czas ułożyć jej katechizm u. Przeczuw am  wszakże, 
że znajduje on się w Ew anielji. Nie wiem, ale 
zdaje mi się, że Ew anielia  nie w yraża dobrze 
w szystkiego, co Jezus mówił i myślał. P rzysięgła
bym, że nie był on tak  nieświadom ym  miłości, 
ja k  utrzym ują. Przypuszczam , że wiódł żyw ot 
dziewiczy, ale też tern lepiej uchwycił m etafizy
czną stronę miłości. Przyznaję, że był Bogiem, 
ale w  jego wcieleniu w idzę m ałżeństw o z ma- 
terją, połączenie z kobietą, k tó re  nie zostaw ia 
mi żadnej wątpliw ości co do myśli boskiej. Nie
chaj się tedy nikt nie śmieje ze mnie, jeżeli po
wiem, iż Jezus rozum iał m iłość lepiej niż k to k o l
w iek; dosyć jest rozw ażyć jego postępow anie 
z M agdaleną, z Sam arytanką, z M artą i Marją, 
jego przypow ieść o robotn ikach  dw unastej godzi
ny, tak  wzniosłą i g łęboką! W szystko  co czynił, 
co mówił i myślał, zm ierza do tego, ażeby nam  
u kazać m iłość ja k o  w iększą w przyczynie swojej, 
niż w swoim przedm iocie, ja k o  lekcew ażącą nie
doskonałość istot, i tern po tężniejszą i gorętszą, 
im bardziej rodzaj ludzki je s t winnym , słabym, i 
niegodnym  takiej wspaniałomyślnej miłości. Miłość 
praw dziw a, jest to  m iłość chrześcijańska, zastoso
w ana do jednej istoty i n iejako w niej slconcen- 
tro w an a .“ W  tein miejscu, Salvato r robi zarzut, 
że m iłość je s t uczuciem najbardziej egoistycznem, 
najmniej zgodnem  z tą  m iłością, jakiej nauczał 
Chrystus, a F loriani w oła: „W asza  to  miłość jest 
tak ą , nędzni m ężczyźni! A le miłość, k tó rą  nas 
Bóg obdarzył, k tó ra  z jego łona, czysta i p ło
m ienna, pow inna była przejść w nasze łono, ta mi
łość, k tó rą  ja  pojm uję, o k tó re j marzyłam , której 
szukałam  i k tó rą  zdaw ało mi się nieraz, że zna
lazłam  — niestety, na chw ilkę! —  m iłość ta  jest 
w iernem  odbiciem  owej, ja k ą  Chrystus czul i ob ja
w iał dla ludzi. Jest to  refleks miłości boskiej, 
ulegający tym sam ym  co ona praw idłom . Miłość 
ta  jest spokojną, łagodną, spraw iedliw ą, ze sp ra 
wiedliwymi. D la grzeszników , staje się ona nie
spokojną, płom ienną, gw ałtow ną, nam iętną. Jeżeli 
widzisz m ałżonków  kochających się w sposób 
spokojny, czuły i w ierny, nazwij to  przyjaźnią. 
A le jeżeli, jak o  człow iek szlachetny i uczciwy, 
pokochasz nam iętnie nędznicę, kobietę upadłą, 
bądź pewnym, że to  jest miłość, i nie wstydź, 
się jej, bo Chrystus kochał w  ten  sposób tych, 
k tó rzy  go ukrzyżow ali. T a k  ja kochałam T ealda 
Soavi. W iedziałam , że je s t egoistą, próżnym , 
zarozum iałym , niewdzięcznym , ale szalałam  za 
nim. Gdym się przekonała, że jest podłym, n ikczem 
nym, przeklinałam  go, ale kochałam go ciągle. K o 
chałam  go ta k  mocno, że stałam  się niezdolną 
kochać kogo innego. D la zbrodniarza, nie mogłam  
kochać człow ieka uczciwego...."

„Tak. ja kochałam ^/Llfreda, dodaje pani H ele
na do tego długiego wypisu z rom ansu pani Sand. 
W iedziałam , że jest podłym , a pośw ięciłam  mu

w szystko. Później zdaw ało mi się, żem go za 
pomniała, ale gdy się zjawił, uczułam, że kocham  
go ciągle. Ach, i ja, ja k  L ucrezia Floriani, odda
łam  się szalonem u złudzeniu, że m ogę być szczę
śliwą z drugim. Pom yliłam  się, ja k  ona. Św ięte 
to  słow a: „Mężczyźni nie m ogą nam  poczytyw ać 
za  zasługę heroizm u, jakiegośm y dały dow ody 
dla drugich, owszem, poczytują go nam  za zbro 
dnię. Im  więcej umiałyśmy poświęcić, nim eśm y ich 
poznały, tern mniej ich zdaniem, zdolnemi je s te 
śmy do poświęcenia. „T adeusz wie, że kochałam  
Alfreda, nie robił mi nigdy w yrzutów  z tego po 
wodu, ale w yrzut ten  czuję w każdem  jego spoj
rzeniu, w każdem  jego słowie. P oniża on m ię i 
depce pobłażaniem , przebaczeniem , stokroć  nie- 
znośniejszem  od w yrzutów . Z kąd on m a praw o 
przebaczać mi cokolw iek?"

Od tego czasu, pani H elena w zapiskach 
swoich toczy potajem ną w alkę z m ężem  i w krótce 
przychodzi do w niosku, ż i  go nienawidzi. Coraz 
częściej w spom ina o Alfredzie. W y raz  „pośw ię
cenie" odgryw a w tern w szystkiem  w ielką rolę. 
Pani Zam ecka „poświęca się" dla swoich obo
w iązków  ja k o  żona, i znajdujem y rachunek pana 
T adeusza  m ocno obciążony z powodu, iż m u 
oszczędzono nieprzyjem ności przypraw ienia m u 
formalnych rogów . Byłoby to  czemś zbyt zw y
kłem , pow szedniem , i doprow adziłoby do rychłego, 
prozaicznego końca. Pośw ięcając się dla zniena
widzonego m ęża, pośw ięca się pani H elena w sze
lako  i dla kochanka. A lfred jest un pariier perce, 
całe życie prześladuje go b rak  pieniędzy. Pani 
Zam ecka z m acierzyńską praw ie troskliw ością 
usiłuje ile m ożności napraw ić tę winę losu. Zna
czne sumy, przeznaczone na „szpilki" dla bogatej 
dziedziczki Rym iszow a, idą tą  drogą. Od czasu 
do czasu tow arzyszy im westchnienie, czy nigdy 
już, nigdy nie będzie inaczej, i czy w szystkie po 
święcenia p ozostaną  na zaw sze niew ynagrodzo- 
nemi? T a k  płyną la ta  tęsknot i pragnień. Mąż 
staje się coraz bardziej znienaw idzonym , Alfred 
traci coraz więcej pieniędzy. W  b raku  gotów ki, 
przyjaciółka ra tu je  go z kolizji swoim podpisem  
na w ekslu. W k ró tce  pokazuje się, że ja k  dawniej, 
tak  i teraz  podpis pani H eleny okazał się n iedo
statecznym , i p. A lfred podpisał obok niej, jej 
m ęża. „P raw id ło  miłości," czerpane z ewanielji 
objaśnionej p rzez panią Sand, zapew nia mu i w tym 
w ypadku „pogardę wprawdzie, ale miłość n ie
zm ienną." Tym czasem  sum a niezapłacona rośnie, 
i przybiera zatrw ażające rozm iary. D obrow olna 
szczodrość pana T adeusza, obok  bieżących po 
trzeb, nie w ystarcza na opłacenie procentów  — 
żona musi się brać na sposoby, ażeby dostać 
więcej pieniędzy. Pani Podw alska dostarcza parę 
razy p re tek stu  do tych zam achów  na kieszeń 
m ężow ską, ale w szystko jest niedostatecznem , 
i okazuje się coraz konieczniejszą po trzeba „zro
bienia czegoś," coby 'pozw oliło  w ybrnąć z k ło p o 
tu. Nie znajdujem y w szakże w zapiskach na j
mniejszej w skazów ki, by się znalazł sposób na to. 
Alfred w śród tych am barasów  nie traci swobody 
um ysłu ani fantazji, i dowiadujem y się z m anu
skryptów  pani Heleny, że jest to  przym iot, k tó ry  
go robi mimo w szelkich wad, szczególnie miłym. 
Znajdujem y tam  dysertację o „porządnych lu 
dziach," nieznośnie nudnych, i o tak  zwanych 
„przyjem nych ł o b u z a c h , "  do których zaliczony 
je s t p. Zgorzelski. Nieznacznie, epitet ten zajął 
miejsce ukochanego „łotra i nikczem nika," a rów 
nocześnie m ąż nie nazyw a się już Tadeuszem , 
ale „starym ," tout court. Nowa ta  term inologja nie
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nastręcza w szelako formułki m atem atycznej, k ló- 
raby  pom ogła rozw ikłać interes z p. Bergerem , 
prow adzi ona tylko do w niosku, że „stary“ nie 
m a się nigdy dowiedzieć o niczem, albo pani 
H elena odbierze sobie życie.

(C. d. n.)

Piśmiennictwo polskie.
O wydaniach, zbiorow ych i najnowszej edycji 
pism  Z ygm unta Krasińskiego, k ilka  słów  przez

ADAMA KULICZKOWSKIEGO.

Utwory i prace celniejszych pisarzów na
szych obecnej epoki ukazują się od lat kilku 
i kilkunastu w zbiorach, bądź rzeczywiście zu
pełnych (a tych jest nader mało), bądź do zu
pełności pretensje roszczących. Nie będziemy 
wyliczali tutaj tych zbiorów; dodać jednak nie 
zawadzi, że z pomiędzy pisarzów, których prace 
w ten sposób wychodzą na widok publiczny, jedni 
zakończyli już i zawód literacki i żywot, drudzy 
żyją ale um ilkli; jedyny tylko z tego grona J . 
I. Kraszewski z właściwą sobie genjalną zdol
nością nie przestaje jak zawsze pracować na 
przeróżnych niwach piśmienniczego zawodu.

Dziś, gdy się już zamknął okres twórczego 
słowa w pieśni i zeszło z pola wielu innych pra
cowników pierwszorzędnych, takich jak Szajno
cha, Libelt lub Kremer, wydawnictwa zbiorowe 
znakomitszych utworów ostatniej epoki nietylko 
przynieść mogą nieobliczone korzyści dla społe
czeństwa, ale są także poniekąd wyrazem bieżą
cej chwili, odbiciem stanu społecznego i ducha 
czasu. Gdy się w grobach swoich pokładli ci, 
którzy żywem, podniosłem słowem budzić umieli 
ducha w narodzie, a nie pozostawili dziedziców 
swych myśli i swych pieśni, cóż dziwnego, że 
społeczeństwo, że naród tęskne oblicze zwraca 
ku zmarłym, że się pragnie nakarmić duchową 
puścizną swych duchowych szermierzy?... Ta jest 
dziś logiczna konieczność zbiorowych edycyj cel
niejszych naszych pisarzów. Wydawnictwa takie 
oddać mogą także, jak się rzekło, znamienite 
narodowej sprawie usługi, jeżeli będą tak usku
tecznione, ażeby mogły być w rękach c a ł e g o  
n a r o d u ,  a nie tylko pewnych^zamożniejszych 
klas społeczeńskich. Nieodbitym warunkiem jest 
zatem przystępna cena księgarska.

W  krajach, gdzie oświata ogółu do wyż
szego niż u nas wzniosła się stopnia, gdzie po
trzeba czytania i kształcenia się sięgnęła do 
najdalszych kończyn społeczeńskich, gdzie wie
śniak bez biblji lub gazety obejść się nie potrafi, 
we Francji, Anglji i Niemczech, wydania ulubio
nych pisarzów narodowych dokonywają się na wiel
kie rozmiary, po kilkadziesiąt tysięcy egzempla- 
rzów na raz, i dla nadzwyczaj niskiej, prawie 
bajecznie małej ceny przystępne są dla wszy
stkich. U nas książki, do niedawna jeszcze bar
dzo drogie, mogły się znajdować tylko w ręku 
zamożniejszych i to zamykało niejednemu drogę 
do czytania i kształcenia się w duchu narodo- 
wym. Dopiero w najnowszym czasie edycje zbio
rowe zmieniły ten stosunek, rozrzucając pełnemi 
garściami zdobycze i prace ducha narodowego 
między łaknących. Do najtańszych zbiorów zali
czyć należy komedje Aleksandra hr. Fredry wy
dane w AVrarszawie nakładem Gebethnera i Wolffa, 
drukujące się staraniem A. J . O. Rogosza po
wieści Józefa Dzierzkowskiego i dokonaną świeżo

nakładem księgarni Gubrynowicza i Schmidta 
edycję pism Zygmunta Krasińskiego.

Przeglądając tę ostatnią, uczyniliśmy nie
jedno spostrzeżenie, które powszechnej radzibyśmy 
podać uwadze. Przytem niech nam wolno będzie 
przywieść kilka szczegółów o wspomnianem wy
daniu, które pod względem typograficznym sta
rannie jest wykonane.

Utwory Zygmunta przejrzał, jak się o tem 
dowiadujemy ze słów umieszczonych na tytule, 
p. J . Amborski i ułożył wszystkie porządkiem 
chronologicznym, czego w edycji F . A. Brock- 
hausa nie przestrzegano. Oświadczyć musimy, że 
chronologiczne porządkowanie dzieł jest rzeczą 
w zbiorowych edycjach nie tak  małej wagi, jak 
się na pozór wydaje i że u nas w tego rodzaju 
przedsiębiorstwach niestety nader rzadko na to 
się uważa. A  przecież wiadomo, że podobnie jak 
w życiu społeczeńskiem i każdego człowieka 
poszczególnie, tak też i w życiu pisarza, w jego 
duchowej pracy bywa pewien rozwój, którego 
przeoczać się nie godzi, jeżeli pragniemy wyro
bić sobie rzetelny i jedynie sprawiedliwy sąd 
o autorze. Indywidualne usposobienie pisarza 
przy mniejszem lub większem specjalnem uzdol
nieniu, jego otoczenie, wrażenia, które odbiera, 
ciaśniejszy lub szerszy pogląd na stosunki, śród 
których się porusza, na których przebieg nieraz 
sam wpływa lub wpływowi temu podlega, to 
wszystko i tysiąc innych okoliczności rozwija 
się, zmienia, potęguje lub słabnie z biegiem 
czasu i nie pozostaje bez odbicia w utworach 
literackich. Nie obojętną jest tedy rzeczą chro
nologiczny układ dzieł w zbiorowych wydaniach. 
Tylko ścisłe, wszelako w każdym danym wy
padku rozumne przestrzeganie tego porządku 
ułatwi czytelnikom ujęcie i zrozumienie ogólnych 
dążności pisarza, objaśni wzajemny stosunek jego 
utworów, tudzież stanowisko każdego z nich wobec 
spółczesnej chwili.

Jeżeli to, cośmy dopiero wyłuszczyli, zasto
sowanie swe mniej lub więcej konieczne znaleść 
ma w ugrupowaniu prac każdego pisarza, o któ
rym historja literatury z obowiązku swego mó
wić powinna, to cóż powiedzieć o utworach 
takiego myśliciela-poety jak Krasiński, którego 
każda dalsza kreacja w ścisłym i koniecznym 
zostaje związku z poprzedzającą, a uważana 
w oderwaniu od innych, sama dla siebie, mogłaby 
pojętą być jednostronnie, jeżeli nie całkiem fał
szywie? Prawda, że każdy utwór ducha zwykł 
przemawiać sam za sobą; ale tacy pisarze jak 
autor Irydjona mają prawo żądania od czytającej 
społeczności, ażeby ich rozumiano i sądzono 
przedewszystkiem podług genezy ich twórczej 
roboty, a więc w związku z tem, co już jako 
konieczne podług siebie prawdy wypowiedzieli 
i na których się w dalszych swoich pracach, jako 
na podstawach opierają.

Lwowscy wydawcy pism Krasińskiego po
stanowili trzymać się chronologicznego porządku. 
Zasada ta  ze wszech miar byłaby godną uznania, 
gdyby była konsekwentnie przestrzeganą. Wsze
lako zaznaczyć musimy, że nie wszędzie trzy
mano się obranego porządku. Jeżeli „Irydion-i 
wyszedł z druku w roku 1836, „Noc letnia" 
w roku 1841, a „Pokusa,“ jak powiada Stan. 
Tarnowski, datuje się także z tego samego czasu, 
tj. z epoki między rokiem 1836 a 1840, nie mo
żemy zrozumieć, dlaczego „Irydjon" w wydaniu 
Iwowskiem położony jest po „Nocy letniej11 i 
„Pokusie"!... Je s t to usterek znaczny i razić 
będzie niepospolicie tego czytelnika, któryby ze

chciał wziąć na uwagę słowa wstępne Stanisława 
Tarnowskiego, zamieszczone na kilkudziesięciu, 
stronicach pierwszego tomu tej edycji. A utor 
pomienionej przedmowy, klasyfikując podług sie
bie i innych utwory Zygmunta, powiada wyra
źnie, że „Trzy myśli Ligenzy,“ „Noc letnia" 
i „Pokusa" należą do tego samego twórczego 
okresu poety, do okresu, któremu p. Tarnowski 
naznacza miejsce między „Irydjonem11 a „Przed
świtem," a którego cechą, jak powiada, jest ja 
kieś „chwilowe wstrząśnienie i zachwianie wszys
tkich pojęć," uwydatnionych przez poetę w jego 
poprzednich kreacjach, przedewszystkiem zaś 
w „Nieboskiej komedji" i w „Irydjonie."

Jeżeli to twierdzenie służyć będzie za pod
stawę do sądu o genezie i znaczeniu utworów 
Krasińskiego w ogóle i jeżeli sąd taki ma sobie 
wyrobić ktoś na podstawie jakiejś systematycznie 
dokonanej zbiorowej edycji, wówczas zaprawdę 
nie godziło się kłaść „Pokusy" i „Nocy letniej" 
przed „Irydjonem.11

W  drobnych poezjach usiłowano także za
chować porządek chronologiczny, o ile to się 
dało uczynić. Siedem utworów tej ostatniej ka- 
tegorji, nie noszących wyraźnej daty, umieszczono 
zatem na samym końcu zbioru. Je s t jeden wszakże 
pomiędzy tymi wierszami, „Koloseum." który 
mógłby znaleść inne miejsce, jeżeli autentyczną 
jest jego data z 18. lutego 1842 roku.

(Dok. nast.)

jP OGADANKI,
X X X .

Pesym istyczne moje przew idyw ania nie ziściły 
się na szczęście, i zjazd lekarzy i przyrodników  
znalazł u ogółu lwowskiego tyle udziału i zrozu
mienia, ile go być mogło w śród pory  kw aśno- 
ogórkow ej. Jedna ty lko ilum inacja zrobiła nieza-. 
przeczone fiasko, z pow odu iż pom yślano o niej 
za późno. N atom iast wystąpił godnie w imieniu 
gminy sto łecznej, prezydent m iasta urządzając 
przyjęcie u siebie na cześć gości tak  rzadkich 
i znakom itych. D la niegalicyjskich członków  zjazdu, 
było to  now ością w idzieć zgrom adzonych przy tej 
sposobności dygnitarzy urzędow ych i w ojskow ych 
austrjackich. Nie jeden wzdychał, myśląc, ja k  po 
myślnie rozw ijałaby się jego dzielnica, gdyby jej 
tak  sprzyjały stosunki, ja k  nam. W estchnienia 
tego rodzaju w ypadają zaw sze na niekorzyść Ga
licji. Ile razy  zdarzy nam  się pochwalić przed 
Poznańczykam i lub W arszaw ianam i, tem i na.szemi 
„sprzyjającem i stosunkam i," tyle razy  m im owoli 
każdem u przychodzi na myśl pytanie, czy Galicja 
korzysta  jakby należało z tego, czem ją  obdarzył 
los, a odpow iedź na to  pytanie w ypada niestety  
zaw sze przecząco. Jest w szakże nieco przesady 
w  tych niekorzystnych sądach o naszym  kraju . 
Nie m a wątpliw ości, że K rólestw o albo L itw a 
um iałyby lepiej od Galicji w yzyskać w arunki tak  
pom yślne, ale K rólestw o i L itw a nie o trzym ały 
w  spadku po śp. Rzeczypospolitej tyle w ad orga
nicznych, co Galicja, i nadto, nie są w ystawione 
na tak i napływ  żywiołu obcego, m aterjalnie i in
telektualnie potężnego. Ł atw ie jsza  w tej m ierze 
spraw a z Moskalem, niż z Niemcem. Jeżeli mimo 
to  po stu latach Galicja jest więcej po lską niż 
była nią w chwili rozbioru, to  sąd o niej powi- 
nienby nie być bardzo ostrym.

Co się tyczy Lw ow a, spraw ia on zwłaszcza
*



n a  przybyw ających z W arszaw y nie najlepsze 
w rażenie. Pew ien koron iarz  m ówił mi, że znalazł 
n  nas ty lko  jedną ulicę na w skroś polską, a tą  
j e s t  —  Zarw anica, czyli, mówiąc oficjalnym języ 
kiem, ulica Serbska. P aradoks ten ma nieco słu
szności za sobą. Nie radzę w praw dzie nikom u, 
by szedł w dzień przekonyw ać się o tern, ale 
rano, nim się rozpocznie ruch handlowy, w arto 
pó jść  i zobaczyć, że je s t to  w istocie jedyna ulica, 
■w k tó re j nie m a szyldów niem ieckich na sklepach, 
są  tylko polskie, a tu  i ówdzie, hebrejskie. Kupcy 
żydow scy, k tó rzy  tam  czatują na przechodniów, 
poryw ają ich gwałtem, i ciągnąc do swoich skle
p ów  i kram ów , nie zaczynają z nimi rozm owy 
po  niemiecku. Pochodzi to  ztąd, iż nikt nie cho
dzi tam  nic kupow ać dobrowolnie, oprócz nie- 
przyjaciółek „w alki ekonom icznej," Polek. Nikt 
jeszcze nie widział Niemki na Zarwanicy. Na in
nych ulicach, zdaniem  m ojego koroniarza, język  
niem iecki daje się słyszeć nadto  często.

Najfatalniej zaprezentow ało  się nasze miasto 
swoim  gościom pod w zględem  gastronomicznym. 
P ierw szy zaraz w spólny obiad w  sali sejmowej 
w ypadł ta k  okropnie, że na drugi dzień nie m ożna 
było już znaleść m iłośników  tow arzyskości dość 
rezolutnych, by się nie wahali zasiąść do takiej 
biesiady.' D la statystyków  jest to zagadką, jak im  
sposobem  restau ra to r potrafił zebrać na prędce 
tyle ochłapów  w ołow iny i tyle nie świeżych k u r
cząt, ile ich było po trzeba  do zepsucia kilkuset 
żołądków ? Ściśle biorąc, była to  w iększa sztuka, 
niż kupić dobrego m ięsa w ja tk ach  i dostać świe
żych kurcząt o tej porze roku  — ale K rakow ianie 
mianowicie, zam iast uznać zasługę, śpiew ają hymny 
na  cześć swojego H eurtego i nielitościwie pom ia
ta ją  kuchniam i lwowskiemi.

t f t  ^5
*

T rzech  rzeczy potrzeba nam  koniecznie nim 
będziem y mogli powiedzieć, że m ieszkam y w m ie
ście: dobrej restauracji, łazienek, i m uzyki miej
skiej. Tow arzystw o przem ysłow e m arzy o założe
niu łazienek, i zbiera podpisy na udziały. O m u
zyce także  mówi się od czasu do czasu, zw ła
szcza ile razy  nie dopisują kapele  wojskowe. 
Chodzi właśnie ty lko o kupienie instrum entów  i 
o  m ianowanie dobrego kapelm istrza, m uzyka b o 
wiem utrzym ałaby się sama. K apele w ojskow e 
zbierają w cale okrągłe sumy za swoje produkcje 
pryw atne i często tak  są rozryw ane, że nie p o 
dołałyby wymaganiom, gdyby ich było dwa razy 
więcej. K to  wie, czy i w tej sprawie, rów nie jak  
w spraw ie łazienek, nie zaradzi najłatw iej ogólnej 
potrzebie jak i przedsiębiorca pryw atny. Co się 
tyczy restauracji, tej chyba już nigdy nie będzie
my mieli, napisano bowiem w księdze przezna
czeń, że L w ów  m a mieć ty lko  dobre cukiernie, 
a każda trak ty jern ia  m a tu być dobra tylko przez 
trzy  dni po sw ojem  otwarciu. Nawet hotelu zu 
pełnie po  europejsku urządzonego odm aw ia nam  
nieubłagane fatum.

*  *
*

W  program ie zjazdu lekarzy i przyrodników , 
opuszczono p rzez dziwne niedopatrzenie kilka 
nader ważnych rzeczy; a m ianowicie: zwidzenie 
szpitalu powszechnego, zwidzenie zakładu obłą
kanych, i zwidzenie wystawy obrazów . Ma się 
rozumieć, iż każdy uczestnik zjazdu m ógł sam 
uzupełnić program  w tej mierze, ale w ypadało 
przecież i kom itetow i pom yśleć o tem. Nie od
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rzeczy byłoby także spow odow anie uchwały zjaz
du, dotyczącej utw orzenia w ydziału lekarskiego 
na uniw ersytecie lwowskim. W  takich spraw ach 
ja k  ta, po trzeba pukać często i głośno nim o tw o
rzą, bo jak o ś nie bardzo chcą otwierać. Czer- 
niowce w ypukały sobie cały uniw ersytet, k tórem u 
od jesieni rb. niczego już nie będzie brakow ać, 
oprócz słuchaczy. Są profesorow ie —  jest naw et 
k a ted ra  „języków  słow iańskich" — jest bib ljo teka, 
składająca się z 12.000 tom ów , zakupiona po ja 
kim ś zm arłym  uczonym niemieckim. W ydział le
karsk i we Lw ow ie miałby oprócz teg o  w szystkie
go jeszcze i słuchaczy, ale jakoś kw estja  jego 
bytu idzie ja k  z kam ienia. Pow inienby był pa
m iętać o nim kom itet z jazdu ..

Jan Lam.

S T A N O W I S K O  F I L O Z O F J I
KAEOLA LIBELTA,

i stosunek jego do innych  w spółczesnych  
filozofów polskich.

N apisał 

P r .  p .  p i O L I C K I .

(Ciąg dalszy.)

Dla tego to pojęcia filozoficzne Libelta nie
zgodne są z pojęciami kościoła; dla tego to po
lemika z nim duchowieństwa katolickiego*). Cho
ciaż Libelt w jednym z dalszych punktów ty
czących się charakteru przyszłej filozofji polskiej 
mówi, że religja Chrystusa, a bliżej katolicka, 
zmniejszająca samowładztwo rozumu, jest religją 
słowiańską ( ! )  — „wszakże, powiada,, będzie to 
religja w zgodzie z fllozofją, a więc religja po
stępu, tem samem różna od dotychczasowego na 
opokę stwardłego katolicyzmu".**)

To co dotychczas powiedziałem o piętnie 
religijnem w naszej filozofji, przedstawia więcej 
jego stronę zewnętrzną, że tak powiem ciało tej 
cechy. Jest jednak jeszcze strona wewnętrzna,

* )  Zobacz „Odpowiedź jednego  z księży dekanatu  
K robskiego P . Dr. K. L ibeltow i na jego  uw agi, dotyczą
ce stosunku duchowieństwa do obywatelstwa." Poznań 1869.

* * )  L ib e lt: „Filozofia i Krytyka" 1845, str. 106. 
Luźnych tych zdań trudno pogodzić nie w iedząc, co po
wodowało L ibelta do uznania religji katolickiej „słow iań
ską", która to słowiańska ma być przecież różna od d z i
siejszego „na opokę stw ardłego katolicyzm u". Oto L ibelt 
dla tego  religję katolicką nazwał słow iańską, że ona od
rzuca sam ow ładztw o rozumu, co usiłow ał przeprowadzić  
i on w swojej F ilozofji i Krytyce, a to w  celu przyjęcia 
innego pierwiastku dla filozofii, pierw iastku ludow ego. 
Że zaś ten  jest także zasadą religji katolickiej (owo dzia
łanie dwóch św iatów na siebie), ztąd katolicyzm w ydał 
się L ibeltow i zrosłym  z duchem  Słowian, a raczej wyro
słym  z niego, a w ięc religją słow iańską. A że ta ma być 
różną, to dla tego, bo L ibelt żąda reform y w  katolicy
zm ie, odpowiedniej do ducha czasu i postępu nauki. — 
Tym  sposobem  tłum aczy się ow a sprzeczność w  powyż- 
szem  zdaniu.

Jakoż w wydaniu drugiem  z r. 1874 robi L ibelt 
w niem  poprawkę. M ianowicie pow iada tylko, że będzie  
to religja postępowa w zgodzie z filozofią (str. 89). P o
czerń w odnośniku dodaje objaśnienie w sposób jak m ó
w iliśm y. „Jeżeli się m ówi o postępowej religji, powiada  
on, o takiej, któraby była w zgodzie z filozofią, nie m o
że się ten postęp rozciągać do tego, co samą iściznę w y
znania stanowi, a więc ani do dogm atów , ani do sakra
m entów, ale w płynąć tylko może na obrządki i ceremo- 
nje zewnętrznego nabożeństwa, oraz na pojęcia i wyobra
żenia, które z rozwojem  nauk nie m ogą być w sprzecz
ności. N ie ostanie się ow e „sta sol" przed system em  K o
pernika, ani genezis M ojżeszowa przed badaniami geolo- 
gji i archeologji. W  obliczu astronom ji ziem ia nasza sta
ła  się maluczka w gronie nieskończonych słońc i św ia 
tów, i teologja jej na piedestału jedynego i centralnego  
punktu stworzenia nie utrzyma. W edle tego, n ie jedno  
wyrażenie pism a św. trzeba brać w  sym bolicznem , a nie 
rzeczyw istem  znaczeniu, aby pogodzić wym agania nauki 
z wyobrażeniam i wiary (str. 91).“

wiejący duch czasu w niej zawarty. Jak cecha 
narodowa tak cecha religijna zostawała pod je 
dnakowymi wpływami z góry. Jak tam, tak tu  
misja jest jej charakterem. Tam, przygotowanie 
naszego narodu i reszty Słowian do odrodzenia 
się w żywocie społecznym, politycznym; tu, przy
gotowanie go i całej ludzkości do odrodzenia się 
w żywocie duchowym, wiekuistym — oto jej 
charakter.

W e wszystkich pisarzach z tego okresu 
znajdzie się studja lub myśli poświęcone ducho
wemu żywotowi człowieczeństwa i jego przy
szłości. A  jeżeli i obcy mówią o odrodzeniu się 
ludzkości w duchu, to nasi twierdzą i dowodzą 
że spełni się to za pośrednictwem umęczonej 
Polski. Królestwo Boże na ziemi ma wejść przez 
naród umęczony i zabity politycznie. Z niem łą
czą nadzieję odrodzenia się Polski w bycie pań
stwowym. A  ileż to prac było w tym rodzaju, 
i jakże związek cechy religijnej ściśle się tu łą
czy z cechą narodową!

Zwykle pisarze tego kierunku, studjując 
dzieje ludzkości, dzielą je na trzy części. Dwie 
mówią minęły, pierwsza do, druga po Chrystu
sie — trzecia nadchodzi teraz: Królestwa Bo
żego na ziemi. Znajdzie się tu ciągłe jego na
woływanie; ciągle myśl zwróconą ku niemu, głę
boką tęsknotę za niem, i pieszczenie się myślą 
jego. I  jeżeli pierwotnie wychodziły w tym ro
dzaju dzieła w charakterze mistycznym, ł ) póź
niej zajęto się tem poważniej, tak, że niedawno 
wyszło dzieło z tendencją ściśle filozoficzną, acz 
bardzo excentryczne i pod względem firmy nad
zwyczaj niesmaczne 2). Dzieło to świadczy je
dnak, że nie ucichła wcale ta myśl, jakby się 
na pozór zdawało; lecz przeciwnie rośnie i mę
żnieje, by dojrzeć z czasem do końca. Tyszyński 
np. uważa, że przyszłość ludzkości, w jaką wcho
dzimy, ma być co do ciała połączeniem się naro
dów przez miłość, i ma zapanować jedność i zgo
da, a co do ducha ma to być jeden pasterz i 
jedna owczarnia 3). Goluchowski na miłości bu
duje cały swój system. Jest ona u niego tem, 
czem myśl i wyobraźnia u innych. Miłość, mówi 
on, rozwiązuje wszystkie palące kwestje ludzko
ści, jej teraźniejszość i jej przyszłość4). Supiń- 
ski zaś mówiąc o siłach rzutu w przeszłości, po
wiada, że w starożytności prawo było wiarą, a 
wiara była jedynem prawem. „Ten prąd umysło
wo-religijnego rozwoju, mówi dalej, był jedyną 
siłą istniejącą po za towarzystwem, silą działa
jącą na nie z zewnątrz, zatem mogącą na wstę
pie stanąć w miejscu przyrodzonej siły rozkładu. 
Prąd religijny trafił w naturę człowieka, on 
przeto pozostanie na zawsze społeczności ludz
kiej zarzewiem 5) ,“ „Jeżeli nas poznaki nie mylą 
mówi wreszcie Libelt, a wskazują na nie zewsząd 
mężowie, przenikający nas rozumem i natchnie
niem, to nowa idea się rodzi i wstępuje w świat 
idea wolności, równości i braterstwa ludów, przy
nosząca jak idea chrześcjańska dobrą dla nich 
nowinę, a będąca zapowiedzianem bo błaganem 
w powszechnej modlitwie wszystkich chrześcijan,

1) C ieszkow skiego „Ojcze Ńasz" Paryż 1848 zobacz 
str. 200, 201, 270.

2) W. S te fa ń sk i: „Szkoła o K rólestw ie Bożem,"  
Drezno 1870.

3) T yszyński: „P ierw sze zasady krytyki pow szech
nej" W arszawa 1870. T. II, str. 215 i następne.

4) G oluchowski: „Dumania" W ilno 1861 T. II, str.
5) Supiński: „Myśl ogólna fizjologji pow szechnej". 

Lwów 1860 str. 200.



królestwem Bożem na ziemi *).“ Wszelako, mó
wi dalej, idea wciela się nie w pierwszy lepszy, 
ale w odpowiedni sobie materjal. Idea chrześ- 
cjańska przypadała do ducha i usposobienia szcze
pu germańskiego, i dla tego ludy germańskie 
stały się jej piastunem. Podobnie Polska przed
stawia takie powinowactwo ducha swego z ideą 
wolności, równości i braterstwa ludów.

„W szakże nigdzie indziej nie istniała taka 
złota wolność, jak w Polsce. Nigdzie nie było 
tak wrodzonego pojęcia równości i braterstwa, 
które przeszło w zwyczaj i obyczaj, w prawo i 
instytucje kraju. Wadą jedynie było i do upadku 
przyprowadzić musiało, że te dobra społeczne 
rozciągały się tylko na jeden stan uprzywilejo
wany, a nie sięgał}7 do szerokich warstw ujarz
mionego ludu, w którym przecież jako na rozle
głej podstawie, spoczywa siła i potęga narodu.

„Dobra owe duchowe, acz tylko na stan 
panujący ograniczone, miały przecież tak potę
żną siłę assimilacyjną, że nie zaborem i mieczem 
ale dobrowolnem przystąpieniem sąsiednich naro
dowości i krajów Polska urosła w granice i po
tęgę. Litwa z nią się połączyła, Prusy się jej 
z dobrej woli poddały, a ziemie ruskie wiekopo
mną unją lubelską zlały się z nią w jeden naród, 
w jedną wspólną ojczyznę.

„Gdzież podobny przykład w dziejach in
nych narodów poświetla ? N ie jest że to progno
stykiem przyszłej, międzynarodowej unji wszel
kich narodowości i wszelkich organizacyj poli
tycznych? — prognostykiem królestwa niebies
kiego na ziemi, a więc ustankiem wojen, a za
czątkiem panowania wiecznego pokoju?

„Wszystko zatem mówi, że Polska, która 
przelewała krew za Europę, staczając na jej kre
sach nieustające boje z dziczą Tatarów i Mon
gołów; która oswobodziła Wiedeń i chrześcjań- 
stwo od nawału wyznawców koranu; która wal
czyła obok Francji za idee wolności i wyzwolenia, 
jakie rewolucja francuska światu ogłosiła; która 
chwilę ostatecznego rozbioru poprzedziła wieko- 
pomnem, jak na owe czasy dziełem: konstytucją 
trzeciego maja; która na chorągwiach swoich 
zapisała pamiętny napis: „za naszą i za waszą 
wolność" — że ta Polska powołaną jest za przed
stawicielkę idei wolności, równości i braterstwa 
ludów7, idei chrześcjańskiej polityki międzynaro
dowej, za którą obecnie ponosi męczeństwo i śmierć 
polityczną**).

„Jeżeli tak jest, jeżeli naród nasz obecnie 
spełnia rzeczywiście ofiarę za odkupienie idei 
narodowej, idei zbratania się ludów na zasadzie 
narodowości rozwiniętych, natenczas po umęcze
niu na drzewie krzyża nastąpić musi i nastąpi 
jego zmartwychpow7stanie. A  ten sam lud, któ
ry dziś sprawuje rolę kata i opraw7cy, przejrzy 
i nawróci się, bo nie zmarnieje nigdy narodów 
obcowanie, a jak zawsze wydawrało, tak i tu z 
czasem wydać musi owoce ***).“

Oto ostatnie słowa Libelta, jako filozofa 
narodowego i religijnego! Oto jak silnie połączo- 
ne są te cechy naszej fiilozofji, i jak szczególnie 
w Libelcie znajdują wybitny swój charakter.

Pominę tu wykład innych pojęć, które mo-

***) L ib elt: „W cielające się idee czasu." Kraków  
1869, str. 16 — 1 7  ; m ówi jeszcze o tem  i w  w ie lu  innych  
m iejscach, np. P ism a Pom niej. T. IV, str. 197, System  
Um m ctwa T. I, str. 178; T. II, str. 221.

*) Ppdobnie utrzym yw ał, jak w iem y, Tyszyński, 
Cieszkowski i Trentowski — co do tego  ostatn iego, to 
zobacz jego  „Stosunek filozof]i do teologji" w „Roku" 
1843, T. I, str. 76, gdzie tę m yśl rozwija.

**) L ib elt: tam że str. 1 8 — ;19.
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żna odnieść także do cechy religijnej, jak pojęcia 
istoty Boga i nieśmiertelności duszy. W iemy w7 
ogóle, że wszyscy nasi filozofowie (prócz najno
wszych ze szkoły pozytywnej) pojmują ducha ja
ko osobę — jest to ich wspólne znamię. W sze
lako pojęcia te co do szczegółu samej istoty  
rzeczy są bardzo różne. Ci, którzy stoją na sta
nowisku katolickiem, przyjmują je w7 znaczeniu 
dogmatycznem; ci zaś którzy stoją na racjonal- 
nem, dają rozmaite określenia, oparte zwykle 
na zasadach ich systematów, często najdziwacz
niejsze1), nie mówiąc o pozytywistach, że mater- 
jalne2). W szystkie te nie zgadzają się, rozumie 
się, z pojęciami kościoła, i tyle tylko o nich mo
żemy tutaj powiedzieć. W ażność bowiem przed
miotu nie pozwala go traktować lekko —  ramy 
zaś naszej rozprawy są bardzo szczupłe — ogra
niczyć się zatem musimy na tem, cośmy powie
dzieli.

Pozostaje nam teraz przejść do cechy osta
tniej, by uzupełnić rozbiór stosunku naszego 
autora do innych spółczesnych filozofów pol
skich.

Pamiętamy dobrze, że cecha rzeczywistości 
powitała w skutek w7ręcz przeciwnych rezulta
tów ów7czesnej filozofji. Nasi uczeni nigdy nie 
mieli pociągu do subtelności filozofji niemieckiej. 
Począwszy od Jana Śniadeckiego, zawziętego 
przeciwnika Kanta i Kołłątaja, sławnego refor
matora politycznego, niechęć ta trwała ciągle aż 
do Mochnackiego, Mickiewicza i Kraszewskiego. 
Naturalny w7stręt do subtelnostek niemieckich 
był tak wielkim, że nie potrafiły go przekonać 
żadne perswazje i zachwalania Szaniawskiego, 
Jarońskiego, Jankowskiego i innych. Dopiero z 
wystąpieniem Dr. Kremera, łamiącego trudności 
i formy i treści3), zmieniać się poczyna opinja.

Mimo to jednak, oświecona nasza publicz
ność nigdy nie mogła się przekonać do filozofji 
niemieckiej; zawsze w niej widziano oderwany 
idealizm4). To też gdy nakoniec w kołach filozo
fów przyjęła się filozofja niemiecka, i pomału za
częto w niej smakować, trzeba byto nie lada 
odwagi, aby wystąpić przeciwko niej, i śmiało 
domagać się innej, opartej na rzeczywistości. 
Dank pod tym względem należy się uczonemu 
krytykowi Alex. Tyszyńskiemu, który pienvszy 
wyrzekł (w7 r. 1841 w Bibliot. W arszaw.), że 
dojście do ostatecznej prawdy jest udziałem Sło
wian, a bliżej nas Polaków —  następnie zażą
dał teorji rzeczywistości. „Nie ukaże się stałe 
dobro i szczęście w7 bycie ludzkości, mówi on, 
aż się nie ukaże pierwej poznanie ich, lub jaś
niej, nie przyjdzie i nie objawi się pierwej wśród 
ludzi byt prawdy w rzeczywistości, aż się nie 
ukształci pierwej teorja rzeczywistości5)". W pra

*) Zobacz np. L ibelta System  Um nictwa 1857 II. 
307, co do zrodzenia się Trójcy B o g a ; II, 313 co do po
jęcia trzeciej osoby Trójcy ś w .; 3 2 1 — 322 co do pojęcia 
samej trójcy Boskiej. Zobacz też jego  E stetykę I. 321 
gdzie  m ówi, że „kluczem psychologji będzie zaw sze che- 
mja organiczna" (!), a czego dowodem  ma być w pływ  
potraw i dyety na rozwijanie naczelnych władz ducha.

**) Zobacz np. dzieło p. L evittoux Zarys filozofj- 
Natury. W arszawa 1869 str. 133 — 139, gd zie  m ówi o isto 
cie duszy i jej nieśm iertelności.

***)  Zobacz co do tego  rozprawę T rentow sk iego  
p. t. H ogel i Kremer, w czasopiśm ie krakow skiem  „Na 
Dziś" T. I, str. 129 i następ.

*) Tak np. H. Rzew uski, znany autor L istopada, 
utrzym ywał, że filozofja w tedy tylko m oże m ieć wartość, 
gdy rezultaty jej będą dodatnie dla życia, i gdy się oprze 
na gruncie narodowym . — Zobacz jeg o  P ism a wyd. w 
Petersburgu 1851. T. I, str. 1.

**)  T yszyń sk i: Początki filozofji krajowej w Bibl. 
W arsz. w r. 1850. T. IV, str. 280 — 281; albo Rozbiory  
i krytyki T. I, str. 131.

wdzie co do owej rzeczywistości już przed tem  
pisali inni, między którymi Libelt; ale ich poję
cia są tak niejasne, tak ogólne, że pierwszeństwo 
należy oddać Tyszyńskiemu1). Co on mówi, ro
zumieć łatwo, jest wyraźnem — co mówią inni 
jest ciemnem, jest więcej jakimś nieoznaczonym 
intuicyjnym objawem, którego treści domyślać 
się trzeba. Najlepiej będzie gdy przytoczymy nie
które co do tego ustępy.

„Tylko taka filozofja ma przyszłość i życie 
— mówi nieznany autor2) której treścią, stano
wiskiem i charakterystyką jest twórczość, bo ta  
filozofja tylko rozwiązuje żywotne zadanie czasu, 
zadanie skojarzenia świata myśli i świata czynu.... 
Pojęcie twórczości jest żywiołem filozofji polskiej 
i innego żywiołu filozofja naszego narodu mieć 
nie może i mieć nie będzie. Filozofja w Polsce 
nie pokaże się oderwaną od żywota, nie będzie 
martwą abstrakcją, lecz będzie podwaliną bytu 
społecznego44. Jeżeli filozofją nieoderwaną od ży
cia podobało się autorowi nazwać twórczą, to 
co innego, ale bez tego kto proszę, zrozumie, co 
to jest filozofja twórcza ?

Libelt traktując tę kwestję podnosi dwa 
stronnictwa filozofów: rozumujących mistyków i 
na filozofji niemieckiej ukształconych, które jako 
narodowe, uważa za przejście do filozofji słowiań
skiej. Po icli dopiero ożenku, mówi on, tj. po 
ożenku tego. co już ludzkość wyrobiła, i tego, co 
szczep słowiański, a w szczególności polski, jako 
zapłodek nowego postępu ducha przechował, i 
przez przeczucie i mistycyzm do wiedzy dopro
wadził, rozwiną się także do filozoficznego poję
cia dzisiejsze żywotne kw7estje osobow7ości Boga 
i nieśmiertelności duszy3). Tym zaplodkiem zaś 
jak wiemy, jest wiara w7 ciągłe działanie świata 
niewidomego na widomy, będąca u ludu. Odtąd 
też, mówi Libelt, filozofja powinna być popular
na, tj. ludowa (!) kojarząc się z myślą bożą, któ
ra jest w7 ludzie i rozwijając takowTą przez czyn. 
Od czynu, od wielkiego czynu zacząć musi filo
zofja słowiańska4).

„Filozofja słowiańska, mówi nadto, nie bę
dzie dalszym ciągiem filozofji niemieckiej, co już 
w7edle narodowych pierwiastków byłoby niepodo- 
bnem, ale będzie przerzuceniem się ze stanowiska 
niemieckiego na stanowisko zupełnie inne — a 
to przerzucenie nastąpi W skutek koniecznego 
postępu ducha.

„Będzie to filozofja postępu, nieprzyjaciółka 
wszelkiej stagnacji, pociągająca przechodem sw7o- 
im ociężałych, a tych co chwytają za koła jej 
potężnego, toczącego się naprzód rydwanu, aby 
go zatrzymać lub wrstecz cofnąć — powalająca 
o ziemię i gruchocąca na miazgę. Będzie to filo
zofja żywota i czynu, a zatem rzeczywista za- 
tracicielka zastarzałych przesądów, w7szelkich 
pleśni czasu i blichtru, utrzymującego się dotąd 
sztucznym i fałszywym żywotem.

„Drugą rozległą i praktyczną stroną nowe 
filozofji w nieskończone następstwa płodnej, bę
dzie skoncentrowanie ducha w jednostce, bo ina
czej żywot jego jest niepodobnym. Filozofja pod 
tym względem będzie nieustanną inkarnacją my
śli, nieustannem poczynaniem z ducha.

1) B liższe co <lo tego poglądy rozwinął on w dru
gim  tom ie dzieła : P ierw sze zasady krytyki powszechnej'.

2 ) M yśl o przyszłości filozofji przez D ... w  „Roku" 
1845, zesz. IV, str. 1 4 — 15.

3) L ibelt: F ilozofja i Krytyka 1845, str. 293 297.
4) L ibelt: tam że str. 106, albo w „Roku" 1844 

X. II. Czynem tym  jak  chce Libelt, m a być w łaśn ie sta 
nowisko jego  filozofji, o czem bgdzie w dalszym  ciągu.
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„Trzecia najwyższa praktyczna strona tej 
iilozofji że jest filozofją wychodzącą z siebie do 
pojawu —  że jest twórczą, działającą — że jest 
filozofją czynu*).“

Jeżeli filozofją rzeczywistości Libelta ma 
s.tać na zupełnie innem stanowisku niż dotąd, 
to  pomijając to, jakiemby ono być miało, jest to 
bardzo zrozumiałem, i każdy może się na to zgo
dzić. A le coby znaczyć miało owe skoncentrowa
nie ducha, owa inkarnacja i nieustanne poczy
nanie —  przyznamy się trudno rozumieć, bo mo
żna bardzo dowolnie tłómaczyć. A  jeżeli główną 
stroną tej filozofji jest wychodzenie z siebie do 
pojawu, i to ma być owym wielkim czynem, to 
pytamy, któraż filozofją taką nie jest? Taka 
filozofją czynu jest każda, choćby najwięcej oder
wana.

Otóż, jak powiedziałem, pojęcia niektórych 
filozofów, jak Trentowskiego, Libelta, co do ce
chy7 rzeczywistości są niejasne. N ie ulega kwe- 
stji, że one powstały także pod wpływem ducha 
czasu; być może też dla tego tak trudno je 
zrozumieć. W łaśnie jako takie różnią się'bardzo 
od jasnych i zrozumiałych pojęć Tyszyńskiego.

Tym sposobem oznaczyliśmy stosunek L i
belta do innych spółczesnych filozofów polskich. 
Tu jednak uwzględnialiśmy przeważnie filozofów 
starszej generacji. Ponieważ jednak Libelt 
często jest zaczepiany, wypada więc choć w 
ogóle oznaczyć i do pozostałych jego stosunek.

Z pomiędzy tych zasługuje głównie na uwa
gę Niemirycz, Struve, Ochorowicz i Levittoux. 
Pierwszy z nich swojemi Badaniami filozoficzne- 
mi tajemnicy życia nie zrobił prawie żadnego 
wrażenia —  krytyka wyraziła się o nich, jako
0 pracy mistycznej, i na tern się skończyło. Co 
do nas, powyżej już o nim mówiliśmy. Pozostali 
zajmują inne stanowisko. Dr. Struve, zwolennik 
tak zwanej szkoły idealno-realnej; Ochorowicz 
zaś i Levittoux pozytywiści, acz nie we wszy- 
stkiem ze sobą zgodni, obudzili ruch filozoficzny
1 polemikę trwającą ciągle. Pierwszy z nich tj. 
D r. Struve, stojąc na gruncie historyczno-kryty- 
cznym usiłuje pogodzić wszelkie dotychczasowe 
kierunki, o ile one mają w naturze ludzkiej rzeczy
wiste swoje uprawnienie. Tak dobrze więc upraw
nione wymagania racjonalizmu, jak materjalizmu i 
mistycyzmu powinny być uwzględnione. Na tern wła
śnie opiera Dr. Struve całą teorję poznania i zasadę 
przyszłego rozwoju filozofji. I  dziwna,że gdy p.Ocho- 
rowicz zgadza się na określenie poznaniaprzez Dr. 
Struve, które sam przytacza,nie zgadzasię na po
wyższą jego zasadę, i uważa taką filozofję za 
nieuzasadnioną. „Dogodzić wszechstronnym po
trzebom natury ludzkiej, jak się wyraża prof. 
Struve, mówi p. Ochorowicz, zadowolnić od razu 
i  mistyczne i materjalistyczne skłonności ludz
kiej duszy, jest to przedewszystkiem zaprzeć się 
wszelkiej ściśle naukowej filozoficznej metody. 
Albo filozofją jest nauką, a wtedy nie może u- 
względniać mistycznych skłonności duszy ludz
kiej (!) — albo nią nie jest, a w takim razie 
nie może zaspokoić prawdziwie naukowych po
trzeb <luszy**).“ Poczem przytacza p. Ochorowicz 
następujący ustęp Dr. Struve, z jego mowy o 
charakterystycznych cechach filozofji, mianej na 
akcie uroczystym w uniwersytecie warszawskim: 
„Poznanie jest procesem, wypływającym z wza

jemnego działania i ciągłego wzajemnego uzu
pełniania się wszystkich władz umysłowych czło
wieka; dla tego też w żaden sposób nie można 
rozprawiać o poznaniach czystego rozumu nieza- 
leżących od doświadczenia, ani też o poznaniach 
doświadczalnych, wolnych od wszelkiego wpływu 
ze strony przyrodzonych skłonności i praw rozu
mu". Jeżeli tedy p. Ochorowicz zgadza się na 
powyższy ustęp*), gdzie jest mowa o wszyst
kich władzach i przyrodzonych skłonnościach, to 
dziwi nas, dla czego się nie zgadza na powyższą 
zasadę, gdy przecież kierunek mistyczny ma za 
podstawę także jedną z naszych władz ducho
wych, a mistycyzm jest przyrodzoną skłonnością 
człowieka, i to tern-większą, im stan ten jest 
bliższy natury, czyli swej pierworodnej przyro
dzonej treści.

Otóż na podstawie tej polemiki, z której 
zdaje mi się, p. Ochorowicz zwycięzko wyjść nie 
może, okazuje się nam stosunek Libelta do obu 
tych panów. Mianowicie, kiedy Struve przyznaje 
filozofji Libelta wielki postęp w skutek rozwinię
cia na podstawie wyobraźni wspaniałego systemu 
w formie rzeczywistych dotykalnych kształtów  
świata**) —  Ochorowicz wywody Libelta na ta
kiej podstawie, uważa co najwięcej za dowcipne***). 
Stanowisko jego jak i Dra. Levittoux będąc zu
pełnie rożnem od stanowiska Libelta, w zasadzie 
też wyłącza ich pojęcia. Libelt stoi na rozdrożu 
między idealizmem a realizmem, i to nie tylko 
co do zasad i pojęć, ale i co do metody. Tym
czasem Ochorowicz i Levittoux tak w zasadach 
swych i pojęciach, jak metodzie są pozytywistami. 
Z tego względu stosunek Libelta do nowszej 
generacji filozofów nie może być traktowany 
w ten sposób jak starszej. Młodzi porzucili po
mysły o narodowości i religijności w filozofji. 
Chcą tylko filozofji pozytywnej, filozofji rzeczy
wistości ale „rzeczywistość" nie w tamtem zna
czeniu. Zakres filozofji nie może, według woli, 
przechodzić po za granice obserwacji zewnętrznej 
i wewnętrznej — wszystko po za tem, to już nie 
pozytywna rzeczywistość—tylko na granicach ta
kich znajduje się naukowy przedmiot badania —  
to tylko jest rzeczywistością.

Tym sposobem rozbiór stosunku Libelta do 
tych myślicieli, schodzi do rozbioru ich zasad 
poznania, czyli ich naukowego stanowiska. O tem 
więc jeszcze słów parę, gdyż właściwie dotych
czas już w ten sposób rzecz traktowaliśmy.

(C d. n.)

B I  B L I O G R  A F J  A.
Polska.

—  Polska w czasie trzech rozbiorów (1772 —  
1799). Studja do historji ducha i obyczaju przez J. 
I. Kraszewskiego. Tom I I I .  Nakładem J. K . Żu- 
pańskiego —  Poznań, 1875

W  obszernym  tym  tom ie, zam ykającym  całe dzieło, 
autor rzucił obraz stosunków w P olsce od roku 1791 —  
1799. Tom rozpada się ua 11 rozdziałów , m ianow icie I. 
Polska i m ocarstw a sąsiednie (1791) ; II. Sejm i kraj 
(1791 — 1792) ; III. Maj i Targowica (1792); IV. K siążę  
Józeł i Kościuszko (1792); V. Targow iczanie (1792); 
Ostatnie chw ile Targow icy (1792); VII. Ostatni sejm  
Rzeczypospolitej (1793); VIII. Kraków i W arszawa (W ielki 
Tydzień 1794); IX . K ościuszkowskie pow stanie (1794); X.

*) L ib e lt:  tam że str. 112, 124 — 126, albo w  „Ro
ku" 1844. X , 16, 2 5 — 27.

**) O chorow icz: W stęp i P ogląd  ogólny n a  filozo
fję  pozytywną, W arszawa 1872 w  Bibliot. Pozyt. zesz. I. 
str. 60 — 61. .

*) O chorowicz : tam że str. 79.
* * )  Struve: W ykład system atyczny logik i I, 271.
***) O chorowicz w  powyższej pracy str. 74. Zobacz 

też jego studjum psycho-fizjologiczne „Duch i M ózg.11 W arsz. 
1872. str. 110.

Oblężenie W arszawy, M aciejowice i Praga (1794); X I. 
Na m ogiłach (1795 — 1799). O dziele tem , pom ów im y  
wkrótce obszerniej w m iejscu w łaściw em . Całe dzieło z ło 
żone z trzech obszernych tom ów, kosztuje 33 marek.

Niemiecka.

—  Geschichte der Gesellchaft von Dr. J. J . 
Ilo ssb a eh , V I I  B and . W iirzb u rg , S tu ber —  1 8 7 5 .

Ciekawe to dzieło, obejmujące razem  siedm  tom ów  
zostało nareszcie ukończono. Ostatni tom  je st najbardziej 
zajmujący dla szerszych kół czyteln ików , ponieważ autor  
zajmuje się w nim socjalizm em , komunizmem, i rozwiąza- 
zaniem  tak zwanej kw estji socjalnej. Komunizm rozpo
czyna się gruntownem  w yjaśnieniem  znanej utopji Tom a
sza Morusa, następnie autor przechodzi do Cam panelli i  
pokrewnych mu duchów a nakoniec do epoki w ielk iej re
wolucji francuskiej. Socjalizm  ekonom iczny jest rep rezen
towany przez Saint-Sim ona, Fouriera, Ludwika Blanc, Prou- 
dhona i L assalla a relig ijn y  przez B uchez’a i innych  
aż do K ettelera. K westja socjalna, jest, że tak pow iem y  
ekstraktem  krytyki obu poprzedzających. Przedstaw ienie  
w tem  dziele zajmującem jest jasne, a m aterjał bardzo  
obfity i dobrze ugrupowany.

FraucuMksi.

—  B arnabę, par F erd in an d e F a b re  —  P a r is  —
1 8 7 5 .

Romans powyższy, który w łaśnie prasę opuścił, je st  
tak napisany, że z przyjem nością m ogą go czytać lud zie  
w szechstronnie naw et wykształceni. Są w nim  m iejsca  
wspaniałe, sceny kom iczne i tragiczne, a m ęzkość i pra
w da przebijają z każdej karty.

—  L e  B r ig a d ier  F red er ic ;  par E rckm ann —  
C h atrian , P a r is  —  1 8 7 5 .

W iększej jeszcze w artości jak poprzedni, jest rom ans 
niniejszy, napisany przez znaną spółkę literacką, której 
pow ieści oddawna obiegają całą  Europę. W  tym rom ansie  
praw ie nie ma intrygi, kobiet brak w ielk i, ale za to je st  
w szędzie w ielk ie serce i patrjotyzm  g łęboki, który czy
teln ika porusza. Ten brygadjer Fryderyk, to biedny Fran
cuz przez N iem ców wypędzony, który n ie m a  spokojnego  
m iejsca aby głow ę z łożyć. Z przyjem nością w idzim y, że po. 
strasznej katastrofie, jaką Francja przeszła, w jej literaturze- 
zaczyna się objawiać duch zdrowszy aniżeli ten, który przez, 
ośm naście lat zatruw ał jej organizm  za drugiego cesarstw a.

—  G alsa , par G eorges J a p y-L em erre  —  P a r is  —
1875.

Kto pragnie wzruszeń, zachwytów idealnych, niech- 
tę pow ieść przeczyta. Cyganka sierota, kocha artystę sie
rotę, i po pierwszem  wyznaniu m iłości um ierają oboje,, 
ku w ielkiem u niezadow oleniu czyteln ika, który w olałby  
przecież, aby oboje żyli i byli szczęśliw i. A le  co począć„ 
jeśii autor chciał in a czej!

W iadomości z kraju i ze św ia ta .
—  Na czele tego działu przynależy dzisiaj 

miejsce sprawozdaniu z przebiegu pierwszych dni ze
brania, na które w obecnej chwili cały kraj ma zwró
cone oczy, a Lwów dumny i radośny, że mieści je  
w swoich murach, święci je jako narodową uroczy
stość. Drugi zjazd przyrodników i lekarzy przyszedł 
do skutku. Szczęśliwy i godny odradzającego się 
pracą i wiedzą narodu pomysł urządzania perjody- 
cznego takich zjazdów, którego pierwszem urzeczy
wistnieniem zajął się Kraków w r. 1809, znajduje 
chlubne i płodne rozwinięcie się swoje w zjeździe 
dzisiejszym! Niepodobna znaleść silniejszego i do
sadniejszego dowodu żywotności tej myśli, nad ol
brzymi udział w obecnem zebraniu we Lwowie sił 
przez nią powołanych, i nad gorące zajęcie się nią 
wszystkich warstw naszego kraju, uwydatnione 
w przyjęciu i ugoszczeniu dostojnego zgromadzenia.

Kraj pojął, że doniosłość takich zjazdów nie 
kończy się na wielkich pożytkach naukowych, wyni
kłych z narady i porozumienia się tylu badaczy i  
pracowników na jednem polu; ale że największą wagę 
i akcent stanowi tu zapoznanie ze sobą, zbratanie 
i wzmocnienie węzłów serdecznych pomiędzy sztucznie 
rozdzielonemi częściami narodowego cia ła! To też  
przyjęcie było godne mężów spieszących z taką po
dwójną misją. Na uiluminowanym i uwieńczonym zie-
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le n ią  dw orcu w ybór m iejscowych s ił naukow ych i 
in te lig en c ji oczekiw ał n a  czcigodnych gości. N a oścież 
o tw o rzy ły  im się liczne, obyw atelsk ie  domy.

20go, w poniedziałek  w sali ratuszow ej z g ro 
m adzenie, po pow itaniu  przez p. p rezyden ta  J a s iń 
sk iego  w im ieniu rep rezen tac ji m iasta  L w ow a —  
ukonsty tuow ało  się, podzieliło  n a  sekcje i u łoży ło  
p lan  sw oich czynności. N astępnie  licznie zeb ran i 
uczeni, uczestn icy  i publiczność natłoczona na  gale- 
rjach , w ysłuchali popularnego i wielce zajm ującego 
odczytu  dr. Izy d o ra  K opern ick iego  p. t .  „Ś w ia t ro 
ś linny  i zw ierzęcy  w w yobrażeniach  lekarsk ich  i po
ję c iach  naszego lu du '4 oraz gruntow nej i w ielce pou
czającej p racy  p. c. k . rad cy  górniczego E . W inda- 
k iew icza  „ R z u t oka na rozw ój przem ysłu  naftow ego 
i na  stosunk i geologiczne ropy i wosku ziem nego 
w  G alicji. “

O głoszenie czasu i m iejsca popołudniow ych w y
cieczek , oraz dla posiedzeń sekcyjnych na  dzień n a 
s tę p n y  zakończyło  to p ierw sze zeb ran ie  publiczne. 
P ię k n y m  i ch arak te ry stycznym  objawem w yborów  
w  zgrom adzeniu  było, iż  k ażd a  część daw nej P o lsk i 
z y sk a ła  sw ego przedstaw icie la . W spólny objad w sali 
sejm ow ej dał m ożność rozp a trzen ia  się bliższego 
w  całej p lejadzie  znakom itych i zasłużonych  na  polu 
n au k i postaci. Ś w ie tn ia ły  pomiędzy zebranym i p ie r
w szorzędne n azw iska : dr. M ajera , p rezesa  A kadem ji 
k rak o w sk ie j i zarazem  prezesa  obecnego zjazdu, dr. 
H o y e ra  i Ż abczyńskiego  z W arszaw y , prof. S zafar- 
k iew icza, dr. K aczorow skiego z P oznan ia , dr. R ol- 
lego z K am ieńca P odolsk iego  itd . itd ., oraz całej 
g ru p y  m łodych uczonych z W arszaw y , że  w ym ienim y 
tu ta j ty lko  pp. Ju l ja n a  Ocliorowicza, re d ak to ra  „N i
w y ,44 znanego ju ż  chlubnie z p rac  na  polu filozofji 
i  psychologji i R ejchm ana, red ak to ra  „P rzy ro d y  i p rze 
m y słu .44

N ajw iększy  in te re s  budziła  n iezaw odnie postać 
J a n a  K ubarego , W arszaw iak a , podróżn ika  po A u- 
s t r a l j i ,  p rzyby łego  na  z jazd  ten  z H am burga . N iżej 
rozp iszem y się o nim . N ie będziem y szli w ślad  za 
zeb ranem  tow arzystw em  odw iedzającem  muzeum p rz e 
m ysłow e, G w iazdę, K opiec. R o zk ład  i u ła tw ien ie  
ty ch  w ycieczek przynoszą  p raw dziw y zaszczy t kom i
te to w i zjazdow em u. W ieczorem  gościnne salony p re 
z y d en ta  m ia s ta  o tw orzy ły  się d la  p rzyby łych  i dla 
m iejscow ych uczestn ików  zjazdu . D zień  następny, 21 
lipca, we w torek , pośw ięcony b y ł posiedzeniom sekcyj
nym , z k tó rych  sprawca nie do nas należy . D zienn ik  
z jaz d u  i p ism a specjalne szczegółow o zapoznają pu 
b liczność  z rezu lta tam i tych  posiedzeń, m y tu  w spo
m nim y ty lko  o ciekaw ym  w ykładzie  p. K ubarego , 
k tó ry  zapoznał zgrom adzenie z fauną i antropo- 
logicznem i cecham i okolic przez siebie zw iedzonych 
a  m ianow icie g ruppy  w ysp O ceanu W ielk iego , noszą
cej zbiorow e miano „M ik ro n ez ji44. P a n  K u b ary , w y 
s ła n y  jak o  zb ieracz  i p rzyrodoznaw ca przez  znanego 
z  m a ją tk u  sw ego, i  zam iłow ania do nauk  przy rodzo
n y ch  ham burgsk iego  kupca p. G odefroy, p rzeby ł sześć 
la t  z okładem  na  K aro lin ach  W ielk ich , w yspach P ew - 
sk ich , M arch a ll’skick  itd . i do g ru n tu  poznał ziem ię 
i ludzi tam tejszych . Szczególniej stndjom  filologiczno- 
porów naw czym  rozm aitych  d ja lek tów  tam tejszych  
w ie le  czasu  i p racy  pośw ięcił. P rzy w iez io n e  p rzezeń  
okazy  zoologiczne, antropologiczne w zorce, fo tografje  
i td . itd . w zbudziły  pow szechny in te re s . P o d ró żn ik  
je s t  m łody bardzo  je szcze  —  nie p rzeszed ł bowiem 
trz y d z ie s tk i. P ra c e  jego , publikow ane szczególniej 
w  czasopiśm ie muzeum p. G odefroy, za ty tu łow anem  
„ Jo u rn a l des M useum 44 zn a laz ły  w ielk ie  uznanie . 
W sz y s tk ie  są  do tąd  w  języ k u  niem ieckim . M am y n a 
dzieję, że  a u to r oddychający n iezm ierną m iłośc ią  dla 
k ra ju , gw oli pożytkow i ziom ków, pozwoli nam  spol
szczyć n iek tó re  z pow yższych prac. M am y n a  to  
n aw et obietnicę jego . O becnie p. K u b a ry  w prost ze 
z jazdu , podąża  do H am burga , zkąd  z końcem  w rze 
śn ia  b r. w ypłyn ie  znow u na  Ocean, aby  rozpocząć 
now y okres sw ego życia  ta k  pełnego p racy , p rzygód  
i  p raw dziw ego  zaparc ia  się. Celem jeg o  je s t  b liższe 
zbadan ie  je szcze  „M ik ro n ez ji44. W k ró tce  pojawi się 
w  H am burgu  p raca  jego  filologiczna p. t. „ P rz y c z y 
n ek  do językoznaw stw a O cean ji.14

D la  w ypoczynku po pracach uczonych, zg rom a
dzen i gości odbyli po południu tegoż dn ia  oględziny 
z a k ła d u  O ssolińskich , budow y A kadem ji technicznej, 
ce rk w i św . Je rz e g o  i ogrodu m iejskiego. W ieczorem  
czekało  ich u roczyste  przedstaw ien ie  w te a trze . T u  
m iejsce pow iedzieć parę  słów  gorzk iej p raw dy. O ile

w iem y, kom ite t p rzy ją ł a  contrę coeur propozycję 
p rzy jęc ia  gości „O bcem i żyw io łam i'4 F re d ry . I  nie 
dziw ! N iestosow niejszego w yboru  niepodobna było 
zrobić. S z tu k a  ta  na  w skroś negacyjna, z postaciam i 
schw ytanem i w pow ietrzu , skalkow ana z R abago- 
sow skiego w zoru, pe łna  niedołęgów , opa trzona  egzem 
plarzem  fikcyjnego kom unisty , ja k  zim ny prąd  na ro z 
g rzan e  dusze, szczególniej zakordonow ych gości —  
spadła. T eg o ż  sam ego d ram a tu rg a  każdy  inny  u tw ór 
stokroć by łby  odpow iedniejszym . A le  to  się ju ż  stało . 
W rażen ia  następnego  dnia hojnie w ynagrodziły  i z a 
ta r ły  ten  m ały  niesm ak. W ycieczka do Podhorzee 
pozostanie we w spom nieniu w szystk ich , jak o  a k t se r
deczności i gościnności, jak o  najm ilsze w spom nienie. 
K o m ite t z jazdu dokazał tu  cudów porządku  i zap o 
biegliw ości. Okoliczne zaś obyw atelstw o a  na  jeg o  czele 
p . H ubicki, w  O żydow ie i h r . W łodzim ierz  Dzie- 
duszycki w ielkiem  sercem  i ho jną rę k ą  uczcili z e b ra 
nie. N iebo, jak b y  b łogosław iące te j podróży, sk ro 
p iw szy  podczas ja z d y  ko leją  rzęs is tym  deszczem  spy- 
lone drogi, roz jaśn iło  się następn ie  i b ły szcza ło  aż 
do końca n a jśw ie tn ie jszą  pogodą. W  O żydow ie b a n 
k ie t  na  o tw artem  pow ietrzu , z hom eryczną obfitością 
zastaw iony , w malowniczej a lei pod żyw ym  dachem 
gałęz i, przepyszny  p rzedstaw ia ł w idok. U przejm ość, 
trosk liw ość  drobnostkow a praw ie o taczały  każdego 
z uczestników . N a  gościńcu tym czasem  oczekiw ał 
o lbrzym i ta b o r wozów, ponum erow anych sy s tem aty 
cznie a m ających  pow ieźć zgrom adzenie do Podhorzee.

W n e t pnęły  się  do n ich ro je gości, pomiędzy 
k tó rym i w idzieliśm y n iem ałą  ilość płci pięknej. K ażd y  
z gości zaopatrzony  by ł w num er, k tó rem u odpow ie
dni dźw igał p rzy sz ły  jego  autom edon na  plecach. 
W śró d  śm iechów, g w aru  i w esołych okrzyków  tow a
rzystw o  ru szy ło  naprzód  ku  kolebce Sobieskiego, 
O lesku. N a tern m iejscu uryw am y spraw ozd: n ie  nasze 
odk ładając d la  b raku  m iejsca, a  chęci obszern ie jszego  
rozp isan ia  nad  tą  praw dziw ą w zruszającą u ro czy s to 
ścią —  ciąg  dalszy  do następnego  num eru.

L i te r a tu r a  s z tu k a  i nauka.

W  pracow ni profesora D ra k e  w B erlin ie , 
zn a jd u je  się w łaśnie o lbrzym i model s ta tu y  A le 
k san d ra  H um boldta, k tó ra  odlana w  spiżu  będzie 
n a  p rzy sz ły  rok  figurow ała na w ielkiej w ystaw ie 
w  F ilad e lfji. S ta tu a  je s t  w ysoka przeszło  t r z y  m etry .

-— Z m arły , a  w G alicji dobrze zn an y  au s try - 
jack i ho fra th  S acher —  M asoch zostaw ił sw em u sy
nowi, zajm ującem u się ja k  w iadomo li te r a tu rą ,  pa
m iętn ik i sw oje, obejm ujące czas od r .  18 0 9  —  1866.

—  C zytam y w „ P rz e g l. le k .44: D n ia  3. lipca. 
odbyło się w sali w ykładow ej k lin ik i lek a rsk ie j z e b ra 
n ie  osób m ających zam iar zaw iązać  „S to w arzy szen ie  
do w ydaw nictw a dzieł lek a rsk ich  polskich w  K r a 
kow ie .14 Obecnych było  trzech  profesorów  W y d zia łu  
lekarsk iego , (z k tó rych  jeden  przew odniczy ł zg ro m a
dzeniu), k ilku  docentów  i lek a rzy  p rak ty czn y ch  tu 
tejszych . oraz k ilkudziesięciu  uczniów  W y d z ia łu  lek . 
P o  narad ach  blisko 2 godzinnych, uchw alono p ro jek t 
u staw y  s tow arzyszen ia , k tó ry  zam ierzam y ogłosić  
w „ P rz e g l. le k .44, skoro ty lko  m iejsce na  to  pozwoli. 
T e ra z  uczyniono k rok i stosow ne, ażeby  u zy sk ać  po
tw ierdzen ie  w ładzy , k tó re  nie m oże u legać w ą tp li
w ości ; a  ty m  sposobem p iękny pom ysł prof. K o r 
czyńskiego, w krótce w ejdzie całk iem  w w ykonan ie .

—  N a m iędzynarodow ej w ystaw ie  p rzem y sło 
w ej w  F ilad e lf ji będzie ta k ż e  oddział In d ja n  czer- 
w onoskórych, z k tórego  m ożna będzie  sobie w yro
b ić  pojęcie o życiu, zw yczajach i obyczajach  p ie rw o
tn y ch  m ieszkańców  A m eryk i. M ieszkan ia , narzędzia , 
b roń , pokarm , odzież słow em  w szystko  będzie  w y s ta 
w ione dla zaznajom ien ia  z by tem  dom ow ym  C zer- 
w onoskórych.

W yn alazk i  i o d k ry c ia .

—  W  koresp . paryzk ie j „D z. P o z n .“ z dn ia  
10. lipca c z y ta m y : „B yliśm y obecni p rzed  tygodniem  
p rzy  ciekaw em  dośw iadczeniu. W id z ie liśm y  ru s z a 
ją c ą  się lokom otyw ę bez pary , bez w ęgli, bez hałasu , 
za trzym ującą  się lub podw ajającą szybkość , ja k b y  na 
znak  m aszynisty , a  podzieliliśm y podziw  licznych  in 
żynierów 4 p rzy p a tru jący ch  się tem u w ynalazkow i je d 
nego z rodaków  naszych, p. L . M ękarsk iego . J e s t  to  sa- 
m oruszna m aszyna o ścieśn ionem  pow ietrzu  ( a  1’ a ir  com- 
prim e )  m ająca być u ż y tą  do tram w ajów lub  też  do kolei ż e 
laznych  m iejscowych. R ó żn i się od w szystk ich  prób

dotąd w tym  rodzaju  robionych w  tem , że pow ietrze  
ścieśnione, w  chw ili używ an ia  ro zg rzew a się i m ięsza  
z pew ną ilością p a ry  w o d n e j; pow iększa się p rzez  
to  s iła  p rz y  rów nym  w y datku  pow ietrza, tak , że  
m ożna dość znaczną przebiedz p rzes trzeń  p rzy  sto 
sunkow o m ałym  cylindrze. I  ta k  z 8 0 0  litram i ś c ie 
śnionego pow ietrza, m aszyna nosząca 25 osób i w a
żąca  4 5 0 0  kilogram ów , p rzeb ieg ła  więcej niż 3  k i
lom etry  n a  złej drodze, pochyłości 30  m etrów ; n a  
drodze zaś zw yczajnej p rzeb ieg łaby  z pew nością po
dw ójną p rzes trzeń . Ż adnego  hałasu , żadnego dym u, 
szybkość 10 do 15 k ilom etrów  na  godzinę, m ogą — 
ca natychm iastow o zw olnić się do w oli lub zw iększać  
się do 25 lub 30  k ilom etrów ; oprócz tego  oszczędność 
w ynosiłaby  tr z y  ćw iercie  w ydatków , jak ich  w ym aga 
używ anie koni. W szyscy  inżynierow ie serdeczn ie  
w inszow ali panu M ękarsk iem u i my mu w inszujem y 
publicznie w ynalazku  przynoszącego zaszczy t im ieniow i 
po lsk iem u.'4

—  D r. M aurin , lek a rz  francuski w yn a laz ł b a r
dzo p ro s ty  sposób chłodzenia podczas upałów  sa l i izb  
szp ita lnych . O to w  oknach na leży  zaw iesić  p łócienne 
p rześc ierad ła  dobrze p rzed tem  w wodzie nam oczone. 
P o w sta jąca  z tą d  w ilgoć chłodzi o 4  do 5 stopni, 
u ła tw ia jąc  tem  oddechanie. A tm osfera  w salach  je s t  
w tedy  bardzo  podobna do te j, k tó ra  panuje zaw sze 
po burzy . N a ten  p rosty  i wcale nie kosztow ny w y
nalazek , zw racam y uw agę przełożonych  m szy ch  szp i- 
talów*

—  N iejak i p rofesor T uzz i, z B a ri w południo
w ych W łoszech , w ynalaz ł środek , za  pomocą k tó rego  
m ożna drzew o ta k  znakom icie suszyć, że potem  ja k  
najlepszy  dźw ięk  w ydaje, a  poniew aż w raz  z  su sze
niem  nab iera  ono pozorów  w ielkiej staro śc i, p rze to  
zrobione zeń skrzypce m ogą śm iało uchodzić za  an 
ty k i, należące dziś w  E urop ie  do k ruków  b ia łych . 
S krzypce z tego  drzew a, będą kosztow ały  zaledw ie 
k ilk a  guldenów , a  co do w artośc i będą się m ogły 
rów nać ze skrzypcam i P ag an in ieg o .

—  T eodor H u p p in g e r M annedorf nad jeziorem  
•Zurychskiem, w ynalaz ł bardzo ciekaw y p rzy rząd , z a  
pomocą k tórego  może n a ty ch m iast stenografow ać k ażd e  
słowo wymówione. P rz y rz ą d  nie w iększy  jak  dłoń 
m ęska, p rzy k ład a  się do ust, a  dz ia łan ie  narzęd z i do 
mowy służących, ja k  ję zy k a , u s t itd . je s t  nań  tak ie , 
że  rów nocześnie odbija się na  zw ojach pap ieru  k ażd e  
słowo w znakach stenograficznych, przypom inających 
pismo telegraficzne. D z is ie js i stenografow ie m ogą być  
prze to  zastąp ien i nowemi, k tó rzy  opa trzen i w ta k ie  
p rzy rządy , po trzebu ją  ty lko  pow tarzać  szybko każde  
słow o m ów iącego, a  na tychm iast zostan ie  ono bez b łęd u  
spisane.

S t a t y s t y k a .

—  N ajszybciej pędzi te ra z  kolej a m ery k ań sk a  
m iędzy J e r s e y  a  T re n to n . N a godzinę rob i tam  n a j
mniej 95 k ilom etrów .

—  N ajnow sze badan ia  s ta ty s ty czn e  w y k azu ją  
dok ładną liczbę żydów , zam ieszkałych  w ró żn y ch  
k ra jach  E uropy . I  ta k :  w  A u s tr ji  na  3 6  m iljonów  
ludności znajdu je  się 1 ,1 3 0 ,0 0 0 , w  K ró les tw ie  P o l- 
skiem  i zachodniej części M oskw y 2 m i l , w N iem 
czech na  60  mil. ludności 6 0 0 .0 0 0 ; w  T u rc ji  europ, 
na  16 mil. ludności 1 0 0 .0 0 0 , w  Szw ecji n a  4  m il. 
1 .0 0 0 , w  N iderlandach  na  3V 2 mil. ludn. 7 0 .0 0 0 , 
w  B e lg ji na  5 mil. 1 .5 0 0 , w  S zw ajcarji na  2 '/2 mil. 
ludności 4 .5 0 0 , we W łoszech  na  22  mil. 5 0  0 0 0 , 
we F ra n c ji na  36  m il. 1 0 0 .0 0 0 , w reszcie w  A n g lji 
na  3 0  mil. ludności 7 0 .0 0 0  żydów ; N orw egja, H i-  
szpanja  i P o r tu g a lja  szczycą się tem , że ich p raw ie  
n ie m ają. R azem  zatem  w E urop ie  około 4 ‘/2 m il. 
potom ków A braliam ow ych.

N ekro log ja .

—  K a ro l B orom eusz H ofm ann h is to ry k  i pu 
b licy sta  znany  szczególniej z w ybornej p racy  sw ojej 
„ H is to rja  reform  w P o lsc e 44, zm arł d n ia  6. b. m„ 
w  B lasev itz  pod D reznem . P og rzeb  jeg o  odbył s ię  
dnia 9. bm. p rzy  licznem  zgrom adzeniu  ziom ków  i  
obcych. N ad  grobem  w rzew nej i pięknej p rzem ow ie 
scharak te ryzow ał J .  I .  K ra szew sk i p ro s ty  a  ta k  z a 
służony  żyw ot zm arłego .
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ROZMAITOŚCI.
— Podróżnik niem iecki, Roderyk N ellenbnrg podaje 

w form ie nowelli opowiadanie przygody na stepach am e
rykańskich. Dla żywego in teresu  i charakterystycznych 
szczegółów nowellę tę  tu ta j podajem y,—„Póki życia nie 
zapom nę czerwca i lipca 1867 — rzek ł do nas stary pjo- 
n ie r  am erykański Denis. A siedzieliśmy właśnie na  około 
ogniska obozowego paląc fajki. — Po nad  nam i na głę
bokim  błękicie nieba błyszczało tysiące złotych gwiazd •, 
św ieży w ietrzyk m uskał falistą powierzchnię am erykań
sk ich  stepów, pogrążonych w głębokiem  milczeniu. Z dała 
dolatyw ało tylko od czasu do czasu w melancholijnym 
dysonansie wycie coycta — psa stepowego (canis latrans). 
Byliśmy w łaśnie, w dziesięciu, z wozami i końmi, w d ro 
dze z Hayesville w zachodniem  Kansas do Taos w No
wym Meksyku, wysłani jako  inżynierowie. TVwarzystwo 
nasze składało się z D enisa, wspomnianego już wyżej 
starego Strzelca, i dwóch Kanadyjczyków półkrwi, których 
zamówiliśmy za przewodników przez Liano Estacado. — 
„ I  cóż się wam tak  osobliwego trafiło przeszłego lata, 
Denisie ?“  — spytał Lam berg, najm łodszy z naszej kom- 
pan ji, przed kilku ledwo m iesiącam i z Europy przybyły. 
Co dziwnego — m nie? młody panie — pow tórzył m ruko
w aty staruch i w patrzył się przez chwilę swemi ciemnemi 
surowem i oczyma w pytającego. — A któż mówi, że 
w łaśnie mnie coś dziwnego się zdarzyło. Sądzę, że n ik t 
z zamieszkujących w tedy zachód, przeszłego la ta  nie za
pomni. Ale rozumiem, pan jesteś frycem jeszcze w tym 
k ra ju  ! Siedziałeś w tedy na starym  lądzie, trzym ając się 
m atczynego fartucha! Ach c u e r p o ! . . .  ten młodzik zna 
Ind jan  tylko ze słychu. — „Indjanie ? A więc przygoda 
z Indjanam i" — zawołaliśmy wszyscy żywo, przysuwając 
się do starego... „— Słucham y, słucham y opowiadaj łaska
wie. A ty, Lam berg, przysuń no dzbanek z brandy (wódka) 
do Denisa11. Stary pociągnął tęgi łyk, zapalił cygaro, i 
oparłszy się na lewem ram ieniu, ażeby mu było wygodnie, 
r z e k ł : — O tak , pew ien jestem , że n ik t nie zapomni, jak i 
d jabeł wlazł przeszłego la ta  w Czerwone Skóry (Indjan) 
i  ja k  te  cuchnące zw ierzęta, złamawszy nagle pokój, mord 
i  pożogę poczęły roznosić, nie dawszy pierwej najm niej
szego znaku, że nam  chcą nastąpić na pięty ! Zdawało 
się, że strzała wojenna przez jedną  noc w ygrzebaną i obe
słaną została po wszystkich plem ionach, tak  nagle i ze 
wsząd rozpoczęto wojenne kroki. No, mieliśmy istotnie 
djabelskich parę  tygodni, ale, na piekło, za każdą oskal
pow aną (odartą z włosów) głowę stokrotnie nam musieli 
zap łac ić ; możecie wyliczyć z karbów  na mojej fuzji, iłem 
ich wtedy posłał polować na tam ten  św ia t! Zdaje mi się, 
żem wam już opowiadał o moim powrocie na wiosnę r. 
1867 z wyprawy do gór Skalistych. Oióż tam  zeszedłem 
się z dwoma łowcami bobrów i wszedłszy z nimi w spółkę, 
zawiodłem się w tak ie  doskonałe a mnie tylko znane 
miejscowości, iż powróciwszy na wiosnę do Denwers, 
gdzie moja Kasia z m alcami m ieszkała,—przywieźliśmy 
tak ie  mnóstwo „Plew s’ów“  (skór bobrowych) że trzy muły 
nasze uginały się pod niemi. W ielka była uciecha w domu 
z mojego powrotu, myśleli bowiem, żem już zginął, przez 
siedem naście miesięcy nie dostawszy o mnie żadnej wieści. 
Odpocząłem w tedy sobie i pieściłem się troszkę, bo zima 
tam  w górach wściekła a mnie już dobrze łam ało w sta 
rych  gnątach. Jakoś w połowie la ta  um iera jeden  z moich 
sąsiadów, kowal niem iecki, który przedtem  kilka la t żył 
n a  zachodzie. W  k ilka dni po jego śm ierci przychodzi 
do mnie wdowa po nim  i prosi, żebym kupił jego broń, 
d ługą, lekką dubeltówkę, z jedną  lufą na kulę, d rugą  na 
śró t, ot tego bliźniaczka, co tam  leży. Póki życia nie 
w idziałem  tak  pięknej b ro n i; dotąd bowiem zawsze uży
w ałem  ciężkich ,,riflów <: (karabinów) lub angielskich d u 
beltówek olbrzymich, o grubym  kalibrze i g ładkich lu 
fach. To też rozśmialem się w nos kobiecie i rzek łem : 
„Poczciw a babciu, tak a  figlarna ptaszniczka nie na moje 
tw ard e  ła p y !... Co m i z tego 1“  Ale ta  prosi i prosi, ażebym 
od niej kupił, że mąż je j był n ielada strzelcem  i cudo
w nie z tej fuzji strzelał i niejednego łosia z niej poło
ży ł, i że mi ją  odda tanio, z praw em  wypróbowania przez

d n i czternaście. No, cóż było robić? P iękne lufy i zamek 
w abiły mnie a tu był w łaśnie czas ru i je leniej i coś 
mnie już oddawna ciągnęło w stepy. .Rzekłem w ięc: „Ha 
to  przybijm y babciu, popróbuję ja  tej pukaw ki. Dziś je 
szcze wylewam kule i tegoż samego wieczora ruszam 
w stepy1'...— Ależ Indjanie ! stary gaduło — przerw ał 
mu jeden  z nas niecierpliwie. — N o! no, powoli, i ci się 
zaraz znajdą — odrzekł Denis, nie dając się bynajmniej 
zbić z tropu. — Już to oni m ają zwyczaj się zjawiać, 
kiedy ich się najm niej spodziewa. Na czem to skończyłem?... 
A ha!... Otóż dw a dni już polowałem i m iałem  już kilka 
skór je len ich  na szkapie, bo pukaw ka spisywała się nie 
gorzej od najtęższego kentuckijskiego karabina. Drugiego 
wieczora, puściłem mego wronego w pętach na m ałą po
lankę a sam wszedłem na wysokie drzewo dla rozpatrze
nia się, czy gdzie nie zobaczę zwierzyny, k tóra mi w tej 
części stepów zupełnie znikła z p rzed  oczu. K iedy tak  
siedzę pomiędzy gałęziam i i wytrzeszczam oczy przed 
siebie daleko i szeroko, nagle widzę, bynajmniej nie 
zwierzynę, ale Indjanina, który  na tysiąc kroków może 
odemnie, za m ałym  pagórkiem  pędzi, galopując tuż po 
śladach mojego wronego. Naraz, pojawia się jeszcze dwóch 
tak ich  ciemnych zuchów i jeden  z nich zeskakuje z konia 
i szuka czegoś po ziemi. A h a !... teraz już byłem w domu. 
N iew ątpliwie była to  przybitka, od strzału  śrótem , wy
m ierzonego przezem uie przed godziną do koguta stepo
wego, któregom  chybił. H ultaj Ind jan in  ostrow idzo-oki 
m usiał spostrzedz tę  przybitkę. Halloh ! — pomyślałem 
sobie — trzymajmy się teraz tęgo! Te cuchnące bydlaki 
nie m ają nic dobrego na myśli. Zsuwam się więc jak  
w iewiórka z drzewa, zdejmuję pęta z mego wronego, 
w skakuję na siodło w m gnieniu oka—i w nogi!... Nie u je
chałem  jeszcze mili (angielskiej) aż tu  słyszę za sobą 
„huhuhuhuhp !“ jednego z Ind jan  i widzę ło tra  pędzą
cego za mną. Podzielili się zbóje, aby mnie otoczyć, jak  
wilki postrzelonego bizona. Życie moje było w nogach 
kon ia! A ch! cuerpo!... jakżem  rozpuścił w ronego! Ale 
Czerwonoskóry coraz bliżej mnie doganiał, krzycząc jak  
opętany, a w niewielkiej odległości za nim spieszyli się 
dwaj pozostali. Za chwilę świsnęła mi strzała koło uszu, 
wbijam wronemu ostrogi w bok, ale dzielne zwierzę w i
docznie miało nadto ciężaru ze mnie i czterech skór je 
lenich. Już więc zabierałem  się rzucić skóry, gdy naraz 
gw izdnęły koło mnie ziarnka śrótu, a kilka z nich ugo
dziło mnie w plecy, nim jeszcze strzał usłyszałem . No!... 
w takim  razie nie było się co namyślać. S taję więc, z e 
skakuję z siodła, ustawiam  się za zdyszaną szkapą, fuzja 
na ram ię i w muszkę oko ! Pac !... pakuję kulę ,—którąm  
na śrót puścił,— najbliższemu w cielsko, tak  że go odrazu 
ze szkapy zdjęło, i paf, rypię do drugiego, jak  mi tylko 
na strzał nadjechał. W ali się hultaj z konia na prawo, 
czepia się siodła i pociąga je  tak  mocno, że aż koń się 
przewrócił. Nabijam co tchu obie lufy, nakładam  pistony 
i czekam na trzeciego. Ten, jak  tylko na skręcie z za pa
górka się pokazał i konia jednego z kolegów swoich p ę 
dzącego luzem a drugiego grzebiącego się na ziemi zo
baczył, zatrzym uje swego w pełnym biegu ,także  aż dęba sta
nął. Było do niego tęgich 180 kroków, powiadam wam, a je d 
nak m ustang, (koń stepowy) jego nie doszedł już na 
drugi strzał, ale przew alił się odrazu z jeźdzcem. Co ja  
widząc, skaczę błyskawicą na siodło, i pędzę i pędzę, 
ale już mnie żaden z nich nie ścigał. W idocznie mieli 
dosyć ! Późno w noc już wpadłem  do Ben L earen , ale 
wrony mój stracił już nazawsze nogi! Ludzie nie chcieli 
mi wierzyć, gdym im opowiadał moją przygodę i mieli 
to za bajki. Ja  byłem tak  zmęczony, żem się naw et nie 
chciał sprzeczać. Aż tu  rano przylatu ją dwaj ludzie z Kit 
Nixons F o rtu , podobnież przez Indjan  napadnięci i opo
w iadają toż samo a po nich nadchodzi wóz pocztowy, 
dążący do Denvers, z ośmioma strzelcam i na w ierzchu ; 
z obawy Indjan. Dwa dni tem u z tam tej strony rzeki 
Creek napadły Czerwone Skóry na pocztę, wyskoczywszy 
z zasadzki w traw ie; pełno strzał sterczało jeszcze w ścia
nach wozu. Szczęście, że w ielu podróżnych miało z sobą 
strzelby i karabiny i odparli gołych zbójów. Koń jeden  
już był zabity, dobrze że konduktor z narażeniem  życia 
w czas jeszcze go odciął. Ledwo uciekli. I l a ! myślę sobie,

kiedy tak  rzeczy stoją, to czas do żony i dzieci, do D en
vers, wracać ! Rzekłem tedy do konduktora, że chcę wsiąść 
na w ierzch dyliżansu i wzmocnić załogę; toż samo za
proponow ał Bill Somers z Denversu, K onduktor p rzystał 
chętnie, nigdy bowiem nie można było mieć dosyć rąk  
przeciw tym czerwonym szatanom. W siedliśmy więc ra 
zem z Billem. Ledwośmy ujechali z dziesięć mil od L e 
aven natykam y się na przewrócony i zrabowany wóz, 
przy którym  leżały trzy  trupy, nadziane strzałam i i oskal
powane a pomiędzy niemi m łoda kobieta — o Boże 
w jak  okropnym stanie ! Dreszcz nas przeszedł; zgrzy
tnęliśm y zębami! Pod wieczór, zbliżyliśmy się w łaśnie do 
wyżyn, po za którem i B lacktailriver Bottom’s leży i je 
chaliśmy łagodnie pod górę, gdy naraz zagrzm iało coś 
jak  ten ten t koni i z po za niewielkiego Dagórka wysko
czyło niespodziewanie trzydziestu „Indusiów “ , Indusiów  
Colorado i z okrzykiem wojennym rzuciło się, aby okrą
żyć wóz pocztowy. Ale my mieliśmy się na baczności. 
J a  siedziałem na przedzie, Bil Somers za m ną na wierz
chu dyliżansu ; ośmiu strzelców mieli każdy dobry sztucer 
H enry, z p iętnastu  nabojam i w kolbie. — Dzieci — rz e 
kłem  — nie strzelajcie pierwej, aż zajrzycie tym bydla
kom w białka oczu, i palcie przedewszystkiem w tych 
co na czele. — „A li righ t, gov’nor! (Dobrze, dowódzco!) 
odrzekli zuchy i siedzą chłodni, jak  z lodu. W  tej chwili 
zaśw istały strzały koło nas, nad nami i paru  było naw et 
trafionych. Ale w odpowiedź na to zagrzm iało potężnie 
z w nętrza dyliżansu i z naszego siedzenia, i ja  pierwsze- 
mi zaraz dwoma strzałam i sprzątnąłem  dwóch najbliższych 
czerwonaczków z siodła. Brzydki to jednak  był kw adrans 
czasu, powiadam wam, d z iec i, zanim odpędziliśmy tych 
w ściekłych dzikusów. Dwa konie 'nam  ubito, trzech tru 
pów' m ieliśm y: dwóch strzelców i jednego podróżnego,— 
a każdy z nas był praw ie ranny. Ale z Ind jan  szesnastu 
leżało sztywnych i zimnych w traw ie, a reszta, um ykając 
uniosła ze sobą jeszcze paru ciężko rannych. Bez dalszej, 
już przeszkody dociągnęła poczta na drugi wieczór do D en
versu, gdzie moja staruszka przyjęła mnie łzam i radości, 
i widząc, że oprócz rany  od strzały, k tó ra  mi na miesiąc 
ram ię zosztywnila, zresztą byłem zdrów i nienaruszony. 
A luzję sąsiada kupiłem  od poczciwej wdowy na pam iątkę 
lej ciężkiej godziny, chociaż i tak  je j nigdy nie zapomnę. 
Nie jeden  z Ind jan  gryzł z tej lufy ołów,— bośmy im 
oddali ich wizytę, i hojnie, na sza tan a !

— Choroby umysłowe, piszo korespondent paryski 
„Gaz. W arsz.“, zostają w prostym  stosunku z cywilizacją, 
narodu. Kto nie posiada rozum u, ten  go stracić nie może. 
Pomiędzy ludźmi nieucywilizow'anymi jes t najm niej cho
rych umysłowo. D oktor M aret, profesor paryskiej szkoły 
medycznej, trak tu jący  choroby umysłowe, wykazał, że- 
więcej obłąkanych znajduje się w zachodniej, aniżeli w e 
wschodniej Europie. Artyści dostarczają największego kon- 
tyngensu warjatów. U kogo ciągle pracuje w yobraźnia, 
ten bliższy jes t warjacji, aniżeli człowiek powodujący się 
zimnym rozumem. S tatystyka medyczna dostarcza nader 
eiekawych szczegółów o stanie umysłowym ludzi ze w zględu 
na ich zatrudnienie. Obliczono, że na 10.000 artystów 
bywa 96 obłąkanych, t. j. praw ie 1 pioc.; na 10.000 p ra 
wników i polityków zdarza się 84 warjatów. Po tych 
dwóch stanach, które wydają najw iększą liczbę c ie rp ią 
cych na umyśle, następują teologowie i nauczyciele. 
Z pierwszych na 10.000 dostaje obłąkania 39. z drugich  
35. Najmniej bywa obłąkanych pomiędzy rolnikam i i p rze
mysłowcami, zajęcie tych ludzi bowiem różnorodne i u ro 
zmaicone. Człowiek zajmujący się wyłącznie jednym  przed
m iotem , staje się m aniakiem , przychodzi do pewnego 
stopnia obłąkania z natu ry  jednostronności. Obliczono, 
że w całej F rancji rocznie przy pada jeden  w arjat na 
1184 mieszkańców. W  roku zeszłym popadło we F rancji 
w obłąkanie 29.340 osób, czyli 2570 na miesiąc. W  mie
siącu maju zaś roku bieżącego wyprawiono do zakładów 
obłąkanych 2G00 osób.
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